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„Drugie 
Ogólnopolskie 
Biennale 
Fotografii 
Fantastycznej 


Już po raz drugi miałem 


przyjemność  uczestni- 
czyć w obradach jury 
tego interesującego kon- 
kursu. Tym razem auto- 
rzy nadesłali znacznie 
więcej prac, które moż- 
na śmiało nazwać ilu- 
stracjami. Nam — „Fanta- 
styce” — właśnie na tym 
szczególnie zależało. 
Dlatego też, jako pierw- 
sza, została opublikowa- 
na praca Jacka Sarzyń- 
skiego „Zły sen” („F” nr 
5/89). 


Sporo też nadesłano 
prac o tematyce ekologi- 
cznej, mimo że nie o to 
chodziło w tym konkur- 
sie. Jego głównym tema- 
tem była przecież WYO- 
BRAŹNIA. 


Oto fragment protokołu 
obrad jury: 

Jury w składzie Kazi- 
mierz Helebrandt 
(ZPAF) — przewodniczą- 
cy, Zbyszko Rzeźniacki 


(przewodniczący Rady 
PFSF), Andrzej Brzezicki 
(miesięcznik literacki 
„Fantastyka”), Stanisław 
Jabłonka (Politechnika 
Wrocławska) i Mirosław 
Pabjan (SpAF) — rozpa- 
trzyło 138 prac 44 auto- 
rów i zakwalifikowało 
do wystawy 49 prac 29 
autorów. Przyznano na- 
stępujące nagrody: 
© Inagrodę złoty me- 
dal PFSF za twórczość 
artystyczną i 60 000 zł 
Ryszardowi Zwięckow- 
- skiemu z Białegostoku 
za prace: „Colage z dzie- 


ckiem”, „Colage 5”, 
„Grupa oczekiwania”, 
„Oczekiwanie”. 


Ż© II nagrodę — srebrny 
g medal PFSF za twórczość 
Żartystyczną i 40 000 zł 
Ryszardowi  Kopciowi 
(SpAF Wrocław) za zdję- 
< cia z zestawu: „Spadają- 
ca gwiazda”, „Protest”, 
„Smuga cienia”. 
© III nagrodę - brą- 
zowy medal PFSF za 
twórczość artystyczną i 
20 000 zł Jerzemu Wygo- 
dzie z Rzeszowa za pra- 
ce pojedyncze: „Kosmici 
3Pi***4, * W, 
© pięć wyróżnień — dy- 
plom PFSF za twórczość 
artystyczną i 10 000 zł 
autorom: Jackowi Sarzyń- 
skiemu (SpAF Wrocław) 
za pracę „Zły sen”, Tade- 
uszowi Hałatkowi z Ło- 
dzi za zestaw „Obec- 
ność” (1-6), Bolesławowi 
Dymińskiemu z Jastrzę- 
bia Zdroju za zdjęcie 
: „Pejzaż intymny”, Mar- 
kowi Biniakowi z Biało- 
Ę gardu za zdjęcie „Wizja 
< I”, Mirosławowi Krzyża- 
,nowskiemu z Zielonej 


Requiem” (1-3). 

Nagrodę za najlepszą 
pracę studencką w wy- 
sokości 30 000 zł przyz- 
nano Jackowi Sarzyń- 
skiemu (SpAF Wrocław) 
za pracę „Zły sen” 


* 


Kilka spośród wyróżnio- 
nych prac już wydruko- 
waliśmy, w tym numerze 
przedstawiamy kolejne, 
następnych można się 
spodziewać na naszych 
łamach w najbliższej 
przyszłości. 


Andrzej Brzezicki 


Opowiadania i nowele 


Alan E..Nourse 
Słoneczna Strona Merkurego 


Michaił Kriwicz i Olgierd Olgin 
Niemożliwe 


John Brunner 
Jak ten facet grał bluesa! 


Włoski grafik Michelangelo Miani jest już znany Czytel- 
nikom „Fantastyki”. Gościł w naszej „Galerii” („F” nr 1/88), 
jego okładki („F” nr 10/87 i 12/87) zajęły wysokie miejs- 
ca w IV Sondażu, przedstawialiśmy też jego komiks 
(„FE” nr 7/88). Artysta szczerze ucieszony pochlebnymi 
opiniami zawartymi w listach do redakcji — wszystkim 
bardzo dziękuje i ponownie zaprasza do „Galerii”. 


„-.. Oznaczało to, że od otoczenia, w którym ołów miał konsystencję 
wody, cynk niemal się topił, zaś kałuże siarki gotowały się niczym 
zupa, będzie nas oddzielał zaledwie cal włókna szklanego i pół cala 
powietrza..." 


»-» W ciągu doby — oznajmił radosny głos — przeszli łącznie aż 
13 545 metrów. Osiem odwiertów osiągnęło pięciokilometrową głę- 
bokość. Czy zezwala pan na puszczenie im ropy naitowej?" 


»» Wyjął z kieszeni ten przedmiot, który wyglądał jak duży, srebrny 
zegarek — ale nie był zegarkiem — i patrzył na to coś z napięciem. 
Raz tylko widziałem podobny wyraz twarzy: w telewizji, kiedy saper 
odkręcał zapalnik bomby...” 


Z polskiej fantastyki 


przeskoczył ciało oberżysty, schwycił dziewczynę za rękę iwcią- 
gnąl ją do komnaty kuchennej, przypuszczając, że musi być jeszcze 
jakieś tylne wyjście z oberży. Gdy znikali, Luigi wychwycił kątem 
oka zielony kubrak kata w drzwiach wejściowych...” 


Marek Pąkciński 

Luigi, książę Piemontu 13 
Powieść 

Anthony Burgess || 


Mechaniczna pomarańcza (2) 


w. No I uszły co do dzionyszka dwa lata, jak się znalazłem na ko- 
pach i szczęk brzdęk w tej Wupie 84 F, ubrany w szczyt mody wie- 
ziennej, czyli w brudny jednoczęściowy łach w kolorze jak fekał, z 
naszytym na grudzi tuż powyżej cyk cyk cykacza numerem i tak 
samo na plecach, więc czy idę czy przyjdę, zawsze jestem 6655321 
już: a nie wasz malutki stary drużoczek Alex..." 


Krytyka 


Fantastyczne koneksje 
Stanisława Ignacego 


Słownik polskich autorów fantastyki 


Recenzje 


54 
58 
68 


»--- Zajmują go przede wszystkim przemiany społeczne, co czyni 
zeń mimowolnego protopłastę nurtu social fiction..." — szkic Jacka 
Inglota analizujący twórczość Witkacego z punktu widzenia miłośni- 
ków SF. 


Andrzej Trepka (ur. 1923) i Teodor Tripplin (1813-1881). Na „pożół- 
kłych kartkach” fragment „Podróży po księżycu” Tripplina. 


Omawiają: Marek Jaworski — powieść Adama Hollanka „Księżna z 
Florencji", a Maciej Parowski — wydanie „Literatury na Świecie” 
(nr 10/88) poświęcone komputerom. sztucznej inteligencji | relac- 
jom między cybernetyką a literaturą. 


Nauka i SF 


Wyprawa w kosmos (2) 


Gwiazdolot czerpakowo-naporowy | statek wielopokoleniowy to 
środki lokomocji międzygwiezdnej często spotykane w literaturze 
SF — kontynuujemy druk fragmentów książki Petera Nicholisa 
„Nauka w science fiction”. 


Film i fantastyka 


Mrówki, pszczoły, ludzie 
i inne stworzenia 


6% 


Kino SF często wykorzystuje owadzie postacie i owadzie struktury 
społeczne, zazwyczaj akcentując ich obcość i wrogość wobec ludzi. 
Czy jednak ludzie oglądani jako zbiorowość, z pewnej odległości, 
nie przypominają roju lub mrowiska? 


| 


2: 


_ul. Mokotowska 5/6. 


H ans Fallada, pisarz niemiecki, wydał 
chyba ponad pół wieku temu po- 
wieść, która cieszyła się dużym powo- 
dzeniem. Jej tytuł, zanim ją jeszcze prze-: 
czytałem, wbił mi się mocno w pamięć, 
mogę nawet powiedzieć, że mną wstrzą- 
snął — wówczas małym chłopcem. 

Nazywała się „Każdy umiera w samot- 
ności”. Moja babka sparaliżowana umie- 
rała, gdy miałem 7 lat, w szpitaliku zakon- 
nym na Kurkowej, w rodzinnym naszym 
Lwowie. Odwiedzałem ją z matką tuż 
przed śmiercią. Tkwiła niema i nierucho- 
ma na białym łóżku. Każdy umiera w sa- 
motności, osobno sam z sobą, sam w so- 
bie, sam dia siebie i przez siebie. Po raz 
pierwszy takie myśli powstały mi w gło- 
wie, nagabywały mnie małego, nie przy- 
gotowanego na nie, nie potrafiłem sobie 
z nimi dać rady. A dziś mógłbym, potrafił? 

Dopiero później zdałem sobie sprawę 
zciągłej samotności człowieka, z jednos- 
tkowości naszego życia i wtedy był to na- 
stępny mój wstrząs. Uświadomiłem so- 
bie, że wszystko co postrzegam, co ob- 
serwuję, co każe mi się żastanawiać iwy- 
ciągać wnioski, musi przejść przez filtr 
moich zmysłów i podlega obróbce jedy- 
nie mojego umysłu. To wszystko, co mó- 
wią i radzą mi inni, z matką włącznie, jest 
inne, narzucone, obce, a jeśli niezupełnie 
obce —to w każdym razie, cudze. Co sam 
zrozumiem, postanowię — jedynie to, co 
sam, cholerna Zosia-Samosia z koniecz- 
ności — jest mną, mną! Banał? Ale banał 
zacierany przez codzienność. My — to 
znaczy: każdy z nas zawsze inny isamot- 
ny wśród tłumu. | każdy najpierw przed 
samym sobą ponosi odpowiedzialność, 
zanim osądzą go inni. 

Jakże tę prostą, immanentną prawdę 
trudno pojąć, jak rozmywamy ją — często 
umyślnie — w naszej codzienności, jak 
dajemy sobą manipulować, jak się pod- 
dajemy innym, którzy nas spłaszczają, 
ucierają. Formują i sortują. Boże. Po tym 
drugim wstrząsie, którego doznałem, gdy 
uświadomiłem sobie, że przede wszyst- 
kim jestem sam na sam z sobą, nadszedi 
i następny. Wtedy, kiedy pojąłem, iż w 
mej egzystencji i dla mnie, i dla innych li- 
czy się nie to co zewnętrzne i powielone 
na cały tłum, lecz to co z samego mnie, z 
siebie pochodzi. Tym interesujemy dru- 
gich, co czyni nas od nich odrębnymi. 
Wydarcie, zniszczenie komuś jego inno- 
ści niszczy natychmiast atrakcyjność jed- 
nostki ludzkiej. Traci się wtedy szacunek 
i dla niej, i dła siebie, i jej także. 


Na tym polega trudność pożycia z kimś 
—w małżeństwie, w przyjaźni, w społecz- 
ności, w egzystencji narodów. Trzeba się 
uczyć szanować własną i cudzą intym- 
ność, suwerenność, odrębność. Na tym 
polega tolerancja, sztuka przyjaźni i miło- 
ści. Ale to wielka i bardzo trudna sztuka. 
Piszę o tym nie dłatego, żeby kogoś po- 
uczać, moralizować, strofować, nie dla- 
tego, żeby układać za kogoś zasady Go- 
dziennych kontaktów. Nie znoszę Gd- 
krywców różnych haseł ani samych tych 
ich haseł. Zawsze wydawało mi się po- 
dejrzane. gdy ktoś istotę życia, czy jego 
chwiejne prawa, starał się ujmować w je- 
dną, uproszczoną definicję. To tak jakby 
życie zamknąć w klatce, a ono jest prze- 
cież bujne, bogate, łatwo się nigdzie na 
świecie nie mieści i nie układa. Zawsze 
wymyka się uznawanym zasadom i pra- 
wom. Albowiem wymierność tego co żyje 
jest i musi być ograniczona. nigdy nie 
wiesz Go z inną, obca. żywa myślącą isto- 
tą stanie się w takiej a takiej porze, w taki 
to ataki dzień. ! nie pomoże tu ani najiep- 
szy nawet psycholog czy socjolog. który 
ze stopklatek filmowych, kilku czy nawet 

kilkunastu iJb kilkuczi 
dzieć i zdaje mu się. że wie o wszyst- 
kich zachowaniach człowieka. O jego 
myślach i ruchach. Niky-filozońiczne 
twierdzenie — żyć 0: świadomość. 
pomijając jego ogólnikowość, efektowną 
bardzo, ale zawsze ogólnikowość, zakła- 
dającą, iż wiemy wszystko i o bycie, i o 
świadomości — nie ma też za sobą żad- 
nych przekonujących dowodów. Ludzie 


przecież tym się różnią od wszelkiego co 
żywe, że odkąd zostali ludźmi — rozumu- 
ją. Na początku było słowo. | ono to dyk- 
tuje warunki naszemu jednostkowemu 
bytowi. Dopiero po tym pierwotnym akcie 
zaczynają się oddziaływania wzajem- 
nych wpływów między bytem a rozu- 
mem, rozumem a bytem, owe sprzężenia 
zwrotne dwustronne, dwukierunkowe. 
Człowiek od pierwszej chwili budował 
świadomie swoje byty, różnie mu to 
wychodziło, ale budował świadomie i z 
uporem. Nie ma dowodów, że dobre czy 
złe bytówani ie w jakiś decydujący sposób 
szej świadomości, 
go świadomego działa- 
nia. Złe życie nikogo nie zmusza do zbro- 
dni, bieda nie niszczyła nigdy, talentów. 
Żyjąc nawet w nedzy. artyści tworzyli 
wielkie dzieła. | wice versa. Dobrobyt 
wcale wairie nie wpływał na pozytyw- 
ność działań, czasem nawet w nich prze- 
szkadzał. Niektórzy filozofowie, i założył- 
bym się, że żyła takich większość, uwa- 
ż iż cierpienie uszlachetnia. 
ieje nie zostały dokonane spon- 
tanicznie, automatycznie czy półautoma- 
tycznie przez zmuszone do zmiany trybu 
życia wynędzniałe masy ludzkie. Nie po- 
wodowali nimi szaleńcy. Przeciwnie, 
każda z rewolucji wybuchała po skrupu- 
'atnych i systematycznych przygotowa- 
niach, dokonywanych przez pojedyn- 
czych intelektualistów, przez jednostki, 
dla których świadomość stanowiła siłę 
sterującą postępowaniem. Nie ma tu po- 
trzeby, w tym felietonie, na konkretyzo- 
wanie jakichś przykładów. To się po pro- 
stu wie z historii. Nie ma wiec po co uda- 
wać, że byt określa świadomość, kiedy 
się pojmuje, że jest przeciwnie. 

Niestety. człowiek bywa często-gęsto 


istotą boj jaźliwą, zachowawczą. a 
A i 
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(| €zytelnicyi„Fantastyka» _ 


Lądowanie LXXIX 


Te treści polityczne, które polska tanta- 
styka przekazywała czytelnikom, zamiast. 
zwyczajnej literatury, chodzi o tzw. nurt 
zajdłowski, ujęły szerokie rzesze — mło- 
dych szczególnie, zachwyciły ich. Tylko 
taką fantastykę młodzież godziła się z pol- 
skiej w ogóle przyjmować, poza ulubioną 
science fiction amerykańską. Gdyby nie 
istniał ten nurt, nie wiem, czy autorzy nasi 
znaleźliby chętnych do czytania swoich 
powieści i nowel. To samo dotyczy w du- 
żej mierze komiksu o Funkym Kovalu, 
stąd jego przyjęcie jako rzeczy bardzo na- 
szej. Myślę, żo takimi postawami zasłuży- 
ła się fantastyka w naszym kraju. 
Niestety, dalej jakoś to gorzej idzie. Te- 
raz, gdy cała literatura drugiego obiegu 
wkroczy do normalnych księgarń, czy za- 
kamullowane nowatorstwo polityczne SF 
będzie jeszcze na coś przydalne? Jeśli 
można wszystko pisać i wszystko publiko- 
wać, to po co to owijać w fantastyczną ba- 
welnę? Lem dlatego zrobił światową ka- 
rierę, że unikał, jak pan Hollanek to nazy- 
wa, prowincjonalizmu polskiego. Wybie- 
rał śmiało i odważnie treści bardziej od 
polskich uniwersalne. | za to mu cześć i 
chwała. 
Janusz Z., Stefan R., Grzegorz B., 
Joanna S. — absolwenci UJ z Krakowa 


Myślę, że te sprawy fantastyki, którą. 


nazywacie social czy political fiction oder- 
wały naszych pisarzy SF od szczytów fan- 
tastyki światowej i obecnie, bez względu 
na zasługi jakie sobie przypisują, słusznie 
czy niesłusznie, pisarze ci wylądowali naj- 
gorzej jak sobie można w ogole wyobra- 
zić. Kto dzisiaj wznowi ich książki: po co? 
A nawet kiedy się ktoś na wznowienie 
zdecyduje, kto to będzie czytał, przecież 
to już historia. I cokolwiek się stanie, nigdy 
taka jak była nie wróci. 
Przemysława T. (nauczyciełka) 
z Gdańska 


Niech się młodzi nie chwałą swoimi 
sukcesami w literaturze typu Zajdla. Le- 
piej niech pokażą co teraz potrafią, oo 
tamtej fali śmiałości Niestety, w tym co 
drukujecie już dawno zabrakło tych nut, 
na których można wygrywać melodie ju- 
tra. Wasi autorzy błąkają się na peryfe 
riach literatuty zarówno SF, jak i tej nor- 
malnej. Niczego nowego nie potrafią nam 
powiedzieć, ich twórczość tak samo my- 
Szką trąci, jak twórczość starszych. Pano- 
wie. gdzie wy żyjecie? Na lamach tegosa- 
mego pisma drukuje się takie świetne 
opowiadania i powieści Amerykanów, ita- 
kie słabizny Polaków, jak tak dalej pójdzie 
cała nasza krajowa twórczość SF będzie 
musiała iść na przemiał, wszystkie „dzie- 
ła" mlodych leżą, kło to chce kupować i w 
jakim celu? 

Szczepan Banasik z Poznania 


Tak mi się zdaje, że (antastyka polska, 
gdyby naśladowała lepiej amerykańską, 
lepiej by na tym wyszła, byłaby poza gra- 
nieami, na eksport, a tak poświęciwszy 
czas i miejsce sprawom polskim, spra- 
wom nas przede wszystkim ciekawiącym. 
nie mogła i nie może się podobać innym. 


Dlatego właściwie nie tknięto za granicą 
Zajdla, nie mówiąc już o Oramusie. czy 
Parowskim. Nasza fantastyka przedo- 
brzyła z tymi naszymi historiami, tak w nie 
się wgłębiła. że przestała ciekawić. Toż to 
była raczej publicystyka niż literatura. 
Masy się w niej liczyły, społeczne grupy. 
czy całe narody i cafe państwa bardziej 
niż pojedynczy człowiek. A jak my na tym 
świecie żyjemy. W pojedynkę i w małych 
właściwie grupkach. Ta literatura polska 
zbiorowa w załatwianiu spraw nie liczy się 
z trendami nowoczesności. z tym, że je- 
steśmy sami najczęściej w naszych zma- 


także z drugiej strony nigdy fantasy do te- 

matyki i form swojej twórczości, o czym 

więc pisze pan Piotr Kuncewicz i o kim? 
Lesław Wionczewski z Warszawy 


Nareszcie zaczyna się merytoryczna | 


dyskusja — Czyteinicy zaczynają brać na 
cel główne trendy polskiej SF. Aktualność 
tej dyskusji jest wielka. Istotnie, jak gdyby 
się od czasu tej wielkiej fali literatury zaj- 
dlowskiej w naszej fantastyce popsuło, 
jakby najmłodsi nie spełnili swych konkur- 
sowych (chodzi o nasz nieustający kon- 
kurs literacki) obietnic. Czyżby nikomu nie 


chciało się już bawić w literaturę, kiedy 
pieniądz u nas coraz mniej znaczy? 


ganiach codziennych, tych małych i także 
tych większych. . 
J.K. z Katowic 
Redaktor 

Przeczytałem ostatnio artykuł pana 
Piotra Kuncewicza w „Życiu Literackim” i 
choć nigdy jeszcze nie pisałem do „Fan- 
iastyki”, którą tylko dla siebie czytuję. po- 
stanowiłem przesłać ten list z pytaniami. 
Pan Kuncewicz musi jakoś kompletnie 
inaczej osądzać fantastykę polską od kry- 
tyków, których drukujecie na Waszych ła- 
mach, jeśli wymienia nazwiska zaledwie 
grupki autorów, którzy już w większości 
dziś w polskiej fantastyce nie odgrywają 
żadnej roli, aw każdym razie większej lub 
takiej, jaką starali się kiedyś odgrywać. 
Czyżby tej nowszej fali nie czytał po pro- 
stu, albo ona go nie interesuje. Nie wiem 
jakie jest rozeznanie tego krytyka w nowej 
SF amerykańskiej. ale posądzanie na- 
szych autorów o amerykańskie wpływy 
nie ma w ogółe sensu. Gdyby potrafili, 
staliby się bardziej czytelni i przetłuma- 
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czalni niż są — to raz, dwa: nie wyrosłaby 
wśród nich generacja, która atakowała 
skostniałe sposoby myślenia i rządzenia 
ludźmi, która złekceważyła takie autoryte- 
ty jak Platon, po dziś dzień ciążące nad £ 
ludzkością. która uciekła od nauki i nawet 

Lema przestała uważać za najważniej- 
szego w rodzimej fantastyce, nie przyjęła 
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UWAGA CZYTELNICY! 


Przypominamy o mijającym riedługo terminie przyjmowania prenumeraty 
„Fantastyki”, „Małej Fantastyki” i „Komiksu-Fantastyki” na rok 1990! 

Warunki prenumeraty: © Odcziały RSW „Prasa-Keiążka-Ruch” właściwe dla miejsca zamieszkania 
lub siedziby pronumeratora. Odbioru zamówionych eqzemnplarzy dokonuie prenumoralor w wyznaczo- 
nych punklacch sprzedaży lub w inny, uzgodniony sposób. © Urzędy pocztowe i listonosze — tylko od 
prenumeratorów z terenów wiejskich lub innych miejscowości, w których nie ma oddziałów RÓW. a w 
miastach tylko 09 usób niepelnosprawnych. Poczta zapewnia dostawę zamówionych egzemplarzy pad 
wskazany adres pod warunkiem uiszczenia dodatkowg j opłaty za każdy doręczony egzemplarz. W | 
kwartale 1890 r. opiata wynosi 100 zł od egzemplarza. © Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw. ul 
Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PBK XIil Oddział W-wa 370044-1195-139-11 tyl koodpronu- 
meratorów złecających dostawę za granicę. Prenumerata ze zieceniem dostawy za granicę pocztą zwy- 
kłą jest a 100% droższa od krajowej w przypadku zlecenia dostawy drogą lotniczą koszt dostawy lotni- 
czej w pełni pokrywa prenumerator 

Terminy przyjmowania prenumeraty: © Na kraj -do 20 listopada 1989 r. na kwartal roku następnego, 
aw roku 1990: do 20 lutego na Ii kwartał, do 20 maja na Il kwartal, do 20 sierpnia na IV kwartał © Na 
zagranicę — do 31 października 1989 r. na I kwartał roku następnego oraz do 1 dnia każdego miesiąca 
poprzedzającego okre penumeraly bieżącej. 

Cena prenumeraty na I kwartał 1990 r.: Fantastyka” — 3600 zł. „ Mała Fanlastyka” 900 zł, „Kamiks- 
Fantastyka — 1600 zł. Wpiaty na prenumeratę przyjmowane są tylko na okrosy kw arlalne. 
Przypominamy. że w kioskach „Ruchu” są przyjmowane ziecenia na odkładanie prasy do teczek. 


EO DZDZNNNNNNNNNNNAE 


Inflacja galopuje! Przekazujemy więc kolejną informację naszego wydawcy: 

W związku ze wzrostem kosztów wydawania, poczynając od bieżącego numeru zostala podwyższona 
cena miesięcznika „Fantastyka”. Będzie ona wynosić 1200 z ze egzemplarz. Wzrosły również ceny do- 
datków kwartalnych: „Małej Fantastyki" do 900 zł (od numeru 4/89), a „Komiksu-f antastyki" do 1600 zł. 
(od numeru 3/89). 

Dla prenumeratorów ceny czasopism pozostają bez zmian do terminu wygaśnięcia prenumeraty. 

Warszawskie Wydawnictwo Prasowe 
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ames Baron nie był specjalnie zachwycony, kiedy dotariszy 
wieczorem do Czerwonego Lwa dowiedział się, że mial 
cia. Nie interesowały go żadne tajemnice. wszystko jedno. duże czy 
małe, a poza tym było dosyć rzeczy, o których musiał myśleć. A tutaj ied- 
wie zdążył wejść z ulicy, od razu dopadi go portier. 

— Bardzo przepraszam, panic Baron, ale ten pan... Nie przedstawił się 
Powiedział, że pan będzie chciał się z nim widzicć. Przyjdzie jeszcze raz o 
ósmej. 

Baron bębnił palcami w blat stołu, rozglądając się po pustawym 
Handel uliczny był tutaj tagodnie, ale stanowczo zwalczany: klientów 
niewielu. Po przekątnej siedziala grupia, którą Baron Lruclię źu 
najmniej dwóch z nich było specjalistami od wspina 
drzwiach rozpoznał starego Balmera, który wytyczył pierwsze pr 
wnętrza krateru Wulkana na Wenus. Baron odpowiedział na jego uś- 
miech skinieniem głowy. po czym usiadl głębiej w fotelu i czekał niecierpii- 
wie na intruza, który zabierał mu czas nie przedstawiwszy ku temu żad- | 
nych powodów. i 

Wresżcie pojawił się jakiś niewielki, siwy mężczyzna, który podszed | 20 
Barona i usiadł przy jego stoliku. Był niski i żyłasty, zaś po jego twarzy nic | prawdastra 
spocńb było poznać, w jakim jest wieku — równie dobrze móx? mieć lrzy- | 


Baron przez dluższą chwilę przyglądał mu się bez słowa. 

— Widzę, że słucha pan wiadomości - powiedział wreszcie chłodno. — 
Zgadza się. Mamy zamiar dokonać przejścia przez Słoneczną Stronę. 

— W peryhelium? 
A kiedy indz 
Siwowłosy mężczyzna przez jakis czas studiował twarz Barona, a po- 
wali, powiedział * 
że chyba jednak to się panu nie uda. 
mógłbym wiedzieć. z kim mam przyjemność” - zapytał Baron. 
— festem Clancy - odpart obcy. - 
n.ament zapadła cisza. 
„przersai ję wreszcie Kart 
| - Zyadzasię. 
| Zaca a zniknął gniew, ustępując miejsca podnii 
| - Mój Boże, czlowisku! Gdzieżeś sie schował? Szukany cię już od mie- 
i. sięca 
| — Wiem. Miałem nadzieji 
pomysleni. 


ter Clancy? 


że przestaniecie i dacie sobie spokój z tym 


lasiemy! — Baron pochylił się nad stołem. — Człowieku, co 
my już nadzicję. ale nawet nie mieliśmy zamiaru przerwać 
poszukiwań. Napijmy sie. Tyle może nam pan powiedzieć. — Jego palce 


j. drżały wyraźnie. 
wręcz niezwykle brzydki. Skóra na jego policzka | peter Claucy potezasnał głową. 
popękana i pokryta wciąż jeszcze gojącymi się bliznami. - Nic powiem wam nie. co byście chcieli usłyszeć. 


— Cieszę się, że pan czekał — odezwał się obcy. — Słyszałem, %e planuje : Musi pan. Jest pan jedynym człowiekiem na Ziemi, który podjął pró- 
pan próbę przejścia Słonccznej Strony. | be przejscia Słonec”nej Strony i przeżył A to. co powie- 
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dział pan dziennikarzom... To było nic. My potrzebujemy szcze- 
gółów. W którym momencie zawiódł wasz sprzęt? Jakie popełni- 
liście błędy? Które miejsca okazały się najtrudniejsze? — Baron wy- 
celował palec w twarz Claneya. — Albo to, na przykład. Nabłoniak. 
Dlaczego? Czy używaliście złych szkiel? A może filtrów? Musimy 
to wszystko wiedzieć. Jeżeli pań to nam powie, unikniemy tego. co 
doprowadziło waszą... 


dlaczego nam się nie udało? 

— Oczywiście, że chcemy. Musimy. 

— To proste. Nie udało nam się, bo tego nie da się zrobić 
My nie mo) ny i wy także nie będziecie mogii idnemu człowie- 
kowi nie uda się przejść przez Słoneczną Stronę, nawet gdyby pró- 
bował przez sto lat. 

— Bydura - odpatł Baron. — My tego dokonamy. 

Claney wzruszył ramionami. 

— Ja tam byłem , © czym mówię. Można zwałać winę na 
sprzęt albo na ludzi — i tu, i tu były niedociągnięcia — ale w gruncie 
rzeczy chodziło o to, że po prostu nie zdawaliśmy sobie sprawy, na 
co się porywamy. To ta planeta nas załatwiła, ona i Słońce. Was też 
się na to poważycie 
dy — pokręcił głową Raron. 

W takim razie. niech pan posłucha — powiedział Peter Claney. 


wi 


dkąd pamiętam, zawsze fascynowała mnie Słoneczna Stro- 
na. Miałem chyba dziesięć lat, kiedy Wvatt i Car] ei 
podjęli ostatnią próbę — zdaje się, że był to rok 2082. Śled: 
łem wszystkie wiadorności niczym serial w stereowizji, a kiedy zni. 
knęli bez śladu, omal nie pękło mi serce. 

Teraz już wiem, że zachowali się jak para idiotów, wyruszając 
hez odpowiedniego wyposażenia, bez praktycznie żadnych infor- 
macji na temat panujących na trasie warunków, bez map; wtedy 
jednak nie miałem o tym wszystkim pojęcia i była to dla mnie pra- 
wdziwa tragedia. Później zainteresowaiem się prowadzonymi 
przez Sandersona w, Laboratorium Zmierzchu pracami i po pew- 
nym czasie Słoneczna Strona weszła ni po prostu w krew. 

Jednak pomysł, żeby podjąć kolejną próbę przejścia pochodził 
vd Mikuty. Znał pan Toma Mikutę? Nie przypuszczam. Nie, to nie 
Japończyk; Amerykanin polskiego pochodzenia. Był przez parę lat 
majorem Służby Międzyplanetarnej i stąd się wzial jego tytul. 

W czasie służby był z Armstrongiem na Marsie i spora część map 
oraz badań z tego okresu to właśnie jego zasługa. Po raz pierwszy 
spotkałem go na Wenus; spędziliśmy tam razem pięć łat, badając 
najbardziej zakazane tereny, na jakie trafil człowiek od czasów 
cksploatacji Matto Grosso. Potem on wyruszył do krateru Wulka- 
na, torując drogę późniejszej ekspedycji Balmera. 

Zawsze go lubiłem: był potężnej postury. zawsze spokojny i opa- 
nowary, rodzaj faceta, który zawsze przewiduje wszystko o krok 
dalej, niż ktokolwiek inny i wie, co robić w najgroźnicjszej sytuax 
Zbyt wielu w tej grze działa wyłącznie dzięki nerwom i sze: 
nie wykazując ani odrobiny zdrowego rozsądku. Major miał i to, i 
to. Dysponował równicż tego rodzaju osobowością, która pozwala- 
ła z hordy dzikich ludzi zrobić maszynę działającą bezawaryjnie 
podczas tysiącmilowego marszu przez wenusjańską dżunglę. Lubi- 
łera go i darzyłem zaufaniem. 

Skontaktował się ze mną w Nowym Jorku, niczym się początko- 
wo nic zdradzając. Spędziliśmy wieczór właśnie tutaj, u Czerwone- 
go Lwa, wspominając dawne czasy; opowiedział mi o swojej wy- 
prawie do krateru Wuikana, o wizycie jaką złożył Sande-sonowi w 
Laboratorium Zmierzchu na Merkurym i o tym, że zawsze woli 
upał od zimna, a potem zapytał, co robiłem po powrocie z Wenus 
precyzowane plar 


yjrzał mi się uważnie. 

— Ile ważysz, Peler? 

Odparłem, że sto trzydzieści pięć funtów. 

— Sporo. Niech cię licho! W każdym razie, chyba niewiele masz 
tłuszczu. Jak znosisz upał? 

— Powinieneś wiedzieć, Wenus w niczym nie przypominała lo- 
dówl 

— Nie, ale chodzi mi o prawdziwy upał. 

Dopiero wtedy zaczęło do mnie docierać. 

— Planujesz wyprawę — stwierdziłem. 

Zgadza się. I to gorącą. — Uśmiechnął si 

bezpieczną. 

-— Dokąd? 

— Na Słoneczną Stronę Merkurego. 

Gwizdnąłem z ostrożnym podziwem. 

— Afelium? 

Odrzucił głowę do tyłu. 

— Po'co próbować przejścia w afelium? Cze 
na dokonać? Przebyć cztery ty 


— W dodatku nic- 


w ten sposób moż- 


to, żeby zaraz potem zjawił się jakiś cwaniak i w czterdzieści cztery 
dni j, wykorzystując zebrane przez ciebie dane, pozbawił cię 
całej chwały? Nie, piękne dzięki. Chcę pokonać Słoneczną Stronę 
raz i do końca. — Nachylił się w moją stronę. — Planuję przejście w 
perybelium, cały czas po powierzchni. Jeśli uda się ta zrobić, Mer- 
kury będzie pokonany. Każde inne przejście nie nie znaczy. Chcę 
go pokonać, ale potrzebuję do tego pomocy. 

Myślałem o tym już tysiące razy. ale nigdy nie znalazłem w sobie 
dosyć odwagi, żeby poważniej się nad tym zastanowić. Nikt nie 
znalazł, od czasu, kiedy zniknęli Wyatt i Carpenter. Merkury do- 
konuje obrotu wokół własnej osi w tym samym czasie, ile potrzebu- 
je na okrążenie Słońca, co oznacza, że Słoneczna Strona jest bez- 
ustannie zwrócona w stronę naszej gwiazdy, a tym samym jest to 
najgorętsze miejsce w całym Układzie, z jednym wyjątkiem: po- 
wierzchni samego Słońca. 

Musiała to być diabciska wyprawa. Do tej pory tylko kilku ludzi 
przekonało się, jak bardzo diabelska, ale żaden z nich nie wrócił, 
żeby o tym opowiedzieć. To prawdziwe przejście przez. Piekło, ale 

iał tego dokonać. 
m wziąć w tym udział. 

Laboratorium Zmierzchu, usytuowane w pobliżu północnego 
bieguna Merkurego, stanowiło oczywisty punkt wypadowy. Nie 
znajdowało się tam nic nadzwyczajnego: lądowisko rakietowe, la- 
horatoria i kwatery dla ludzi Sandersona, wkopane głęboko pod 
powierzchnię, oraz wieża mieszcząca słoneczny teleskop, zainsta- 
lowany przez Sandersona przed dziesięciu laty. 

Laboratorium Zmierzchu nie interesowało się zbytnio Słoneczną 
Stroną — Sandersonowi chodziło jedynie o Słońce, zaś Merkurego. 
wybrał po prostu dlatego, że był to najbliższy kawałek skały, który 
mógł pomieścić jego obserwatorium. Wybudował je w najlepszym 
z możliwych miejscu. W peryhelium Słoneczna Strona rozgrzewa 
się do 770 stop. F. Ciemna zaś ma cały czas temperaturę około -410 
stop. T*. W tych warunkach nie dałoby się utrzymać stacji ze stałą 
załoga. Jednak dzięki odchyleniu osi obrotu Merkurego strefa 
nia między Słoneczną a Cienną Stroną oferuje temperatury miesz- 
czące się mniej więcej w granicach tołerancj. 


Sanderson wybudował swoje laboratorium w pobliżu bieguna, w 
miejscu, gdzie strefa ta ma około $ mil szerokoś 


i, zaś temperatura 
waha się w granicach co najwyżej sześćdzi stopni. Takie róż- 
nice nie były już groźne dla teleskopu, zaś możliwość obserwacji 
Słońca istniała przez 70 z 88 dni, jakich potrzebuje Merkury dla do- 
konania jednego pełnego okrążenia. 

Wybierając Laboratorium Zmierzchu na_„icjsce ostatecznych 
przygotowań major liczył na to, że Sanderson podzieli się z nami 
swoją bogatą wiedzą na temat Merkurego i samego Słoń 

Nie zawiódł się. Co prawda Sanderson wcalc nie ukrywał, że 
uważał nas za kompletnych szaleńców, ale starał się pomóc nam 
najlepiej, jak tylko potrafił. Poświęcił niemał tydzień Jackowi Sto- 
te, trzeciemu uczestnikowi wyprawy, który wraz z częścią ekwi- 
punku przybył na miejsce kiłka dni wcześniej. Odmałował mu 
obraz Słonecznej Strony w tak ponurych barwach, że kiedy zoba- 
czyliśmy biednego Jacka, był niema! zupełnie roztrzęsiony. 

Stone był jeszcze młodzieniaszkiem -- tak na oko miał jakieś 
— ale brał udział w ckspedycji do krateru Wul- 
kana i błagał, Żeby i i tym razem major zabrał go ze sobą. Miałem 
dziwne wrażenie, że Jackowi wcale nie chodziło o dokonywanie 
wiekopomnych odkryć, lecz uważał on Mikutę za Boga i szedł za 
nim niczym małv szczeniak. 


EEEE RZETEWARACZECECEA 
Przepraszamy 


Złośliwy, jak zwykle, cho- 
chlik drukarski gnieżdżą- 
cy się w Prasowych Zakła- 
dach Graficznych w Łodzi 
spowodował, że w „Fanta- 
styce” nr 2/89 w zestawie 
miniatur literackich JL. 
Borgesa zagubione zostały 
dwa niewielkie fragmenty 
tekstu. I tak, w utworze 
„Sen wyśniony w Edyn- 
burgu” zdanie rozpoczy- 
nające się w ostatnim wier- 
szu środkowej szpalty na 
stronie 5 powinno 
brzmieć: „Wskazują do- 
kładnie ile razy zobaczysz 


tę rzekę, ile razy odkryjesz 
ją na mapie, ile razy bę- 
dziesz o niej śni , zaś w 
utworze „Sny” brak ostat- 
niego wiersza na prawej 
szpalcie strony 5, który 
miał brzmieć: „jest to ulicz- 
ka w dzielnicy Palermo lub 
Sur”. = 

Wszystkich _Czytelni- 
ków i tłumacza wymienio- 
nych utworów, pana Ada- 
ma Elbanowskiego serde- 
cznie przepraszamy i pro- 
sirny o własnoręczne dopi- 
sanie brakujących frag- 
mentów tekstu. 


Redakcja 


Nie miało to dla mnie znaczenia tak długo, jak długo wiedział, 
po co się w to wszystko pcha. W tej grze nic można pytać tudzi, po 
ca to robią — robią się wtedy strasznie zakłopotani i żaden nie jest 
w stanie dać w miarę choćby sensownej odpowiedzi. Tak czy ina- 
czej, Stone pożyczył sobie trzech ludzi z I sboratorium i kiedy tam 
przybyliśmy, cały ekwipunek był już uporządkowany i gotowy do 
przeglądu. 

Zajęliśmy się tym. Dzięki sporym funduszom — głównie były to 
pieniądze stacji stereowizyjnych i dotacje rządowe. które udało się 
uzyskać majorowi — wszystko było nowe i dobrej jakości. Mikuta 
osobiście wszystko zaprojektował i przetestował, korzystając z du- 
żej pomocy Sandersona. Mieliśmy cztery Kraby, z tego trzy na no- 
wych, balonowych oponach i wszystkie o silnikach zaopatrzonych 
w specjalny system chłodzenia, oraz jeden ciagnik wysokiej mocy 
przeznaczony do holowania sań, 

Major oglądał i dotykał wszystkiego niczym dziecko. które 
pierwszy raz znalazło się w cyrku. 

— Czy były jakieś wiadomości od Mclversa? — zapytał. 

— A kto to jes zainteresował się Stone. 

— Jedzie z nami. Niezły fachowiec, zdobył sobic spory rozgłos 
jako wspinacz. — Major odwrócił się do mnie. — Ty chyba o nim sły- 
szałeś. 
łyszałem o nim aż za dużo i wcale nie byłem zachwyco 


py sły- 


Sporo potrafi i ma dużo szczęścia. Czy można wy- 
znaczyć jakąś granicę? Będziemy potrzebować i tego, i ego. 
— rapytałem. 


czyć na szczęści 
Major roześmiał się. 
e sądzę, żebyśmy potrzebowali martwić się o Melversa. 
Zrozumieliśmy się od razu, kiedy zaproponowałem mu udział w 
wyprawie, a poza tym zbyt będziemy się nawzajem potrzebować, 
żeby pozwolić sobie na jakieś głupoty. — Zajął się znowu listą wypo- 
sażenia. — A tymczasem (rzeba to wszystko sprawdzić i zapako- 
wać. Musimy się bardzo ograniczać, jeżeli chodzi o wagę, a mamy 
niewiele czasu. Sanderson mówi. że powinniśmy wyruszyć za trzy 
dni. 
Dwa dni później Mclversa ciągle jeszcze nie było. Major nawet o 


nim nie wspomniał, ale Stone i ja byliśmy tym porządnie zdener- | 


wowani. Cały drugi dzień poświęciliśmy na studiowanie dostęp- 
nych map Słonecznej Strony Merkurego. Nawet najlepsze z nich 
były bardzo słabe, sporządzone na podstawie zdjęć wykonywanych 
z tak wielkiej odiegłości, że nie mogło być mowy o zarejestrowaniu 
żadnych szczegółów. Były na nich zaznaczone naj, yższe łańcuchy 


górskie i szczyty, największe kratery i uskoki, i to wszystko. Przy | 


ich pomocy mogliśmy ustalić jedynie ogólny przebieg naszej trasy. 
— Ten łańcuch — zaczął major, kiedy zgromadziliśmy się przy 

wiapie — jest według Sandersona już prawie wygasły, ale te na pół- 

noc i zachód moga być czynne. Badania sejsmograficzne donoszą 


> 
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Alan E. NOURSE 


Opowiadanie „Słoneczna Strona Merkurego” A.E. Nourse'a 
(ur. 1928 r.) pochodzi z roku 1956 i just jednym z 
klasycznych przykładów wczesnej, bohaterskiej SF. 
Przywodzi na myśl Londona (choć zamiast lodu jest ogień) 
czy współczesnego autorowi Hemingwaya i czytane z 
perspektywy lat ujawnia związek z całą literaturą swojego 
czasu (egzystencjalizm). Zwróćmy również uwagę na 
podobieństwo do literatury socrealistycznej, choć brakuje 
w nim socjalistyczr zj motywacji; bohaterstwo ludzi 
atakujących południową stronę Merkurego przypomina 
raczej himalaistów, dla których samo istnienie góry jest 
wystarczającym wyzwaniem. 

Cieszę się, że mouę wreszcie przedstawić to opowiadanie 

— jedno z tych, ktt które na długo kodują się w pamięci. 
A nawiasem mówiąc, z punktu widzenia nauki rzecz jest 
nieaktualna. Astronomowie zmienili zdanie na temat 
zachowania Merkurego ałbo Merkury zmienił zachowani 
dziś obowiąz! e pogląd, że nasza najmniejsza planeta choć 
leniwie, ale jednak się kręci. Eppur si muove, jakby mrukhąt 
Galileusz. 3. 


o dużej aktywności w tym rcjonic, nasilającej się w miarę zbliżania 
Mię do równika. Chodzi nie tylko o wulkany. alei ruchy skorupy. 

Stone skinął głową. 

— Sanderson wspominał, że może tam.występować ciągła akty- 
wność powierzchniowa. 

Major wzruszył ramionami. 

— Jest to bardzo zdradliwe, nie ma żadnych wątpliwości. Jed- 
nak jedynym sposobem na ominięcie tych terenów byłoby skiero- 
wanie się przez biegun, a io zabrałoby nam wiele dni i nie dało żad- 
| nych gwarancji co do braku takiej aktywności na zachodzie. Mogli 
byśmy chyba nieco zmniejszyć ryzyko, gdyby udało nam się przej 


przez ten łańcuch i zaraz potem skręcić na wschód... 


Wygladało na to, że im dłużej roztrząsali en problem, tym 
bardziej oddałaliśmy się od rozwiazania. Wiedzieliśmy, że na Sło- 
necznej Stronie znajdują się czynne wulkany — były one nawet na 
Ciemnej, chociaż tutaj, rzecz jasna, ich aktywność była znacznie 
mniejsza i bardziej ograniczona. 

Na Słonecznej Stronie dochodziły jednak jeszcze do tego proble- 
| my z atmosferą. Fak, była tam atmosfera, a w niej silne prądy pro- 
wadzące ze Słonecznej do Ciemnej Stro! co prawda nie- 
wiele (wszystkie lżejsze gazy już przed tysiącami lat osiągnęły prę- 
dkość ucieczki i uleciały w przestrzeń), ale pozostał dwutlenek wę- 
|. gla, azot i ślady ciężkich gazów, a także obfitość wszelkich lotnych 
związków siarki 

Prądy atmosferyczne docierały do Ciemnej Strony, gdzie nastę- 
powała kondensacja i na podstawie iłości oraz składu wulkanicz- 
nego pyłu Sanderson mógł oszacować zasięg i naturę zachodzących 

cznej Stronie zjawisk. Problem polegał na tym, żeby zna- 
je jak najmniej narażone na wszelkie wstrząsy, przesu- 
niecia i wybuchy. Na razie jednak wszystko to było czczą gadani- 
ną, bowiem jedynym sposobem na to, żeby przekonać się, jak tam 
jest naprawdę, było po prostu tam się znaleźć. 

Wreszcie trzeciego dnia zjawił się Melvers, przylatując z Wenus 
| transportową rakietą. Spóźnił się o kilka godzin na statek, którym 
| zabrałem się z majorem i potem starał się jakoś dostać na Wenus, 
żeby tam szukać możliw abrania się na Merkurego. Nie wyda- 
wał się tym za bardzo przejęty, zupełnie, jakby zaws; 
załatwiał w ten sposób i zdawał się w ogółc nie rozum 
wszyscy tak strasznie się tym ekscytują. 

Byt wysokim, smukłym mężczyzną, o długich, przedwcześnie 
posiwiałych włosach i aczach, po których od razu można było poz- 

były pólprzymkanięte, jakby śpiące, niemal leniwe, 
'hwili gotowe do tego, bystrei czujne. Nie 
oś robił, mówil, 


albo chociaż niespokojnie chodził z miejsca na mi 

Major najwyraźniej postanowił nic poruszać sprawy jego 
nienia. Było jeszcze bardzo dużo pracy, więc w godzinę p 
przystąpiliśmy do testowania naszych skafandrów. Wieczorem 
Stone i Melvers byli już wiełkimi przyjaciółmi, zaś wszystko było 
przygotowane do wczesnego wymarszu. 


łaśnie na tym polegał wasz pierwszy, wielki błąd — 
| m powiedział Baron kończąc swego drinka i skinął na 
kelnera, by ten przyniósł następne. 


Peter Claney uniósł wysoko brwi. 
„— Melvers? 

— Oczywiście. 

Clancy wzruszył ramionanii i rozejrzał się dookoła. 

— W miejscu takim, jak to można znaleźć całą masę dziwacz- 
nych osobowości i nawet najlepsze z nich na pierwszy rzut oka nie 
wydawałyby się godne zaufania. Co prawda z początku nie zaprzą- 
taliśmy sobie głowy problemami osobowościowymi. Przede wszys- 
|| tkim myśleliśmy o wyposażeniu, a zaraz potem o trasie. 

Baron skinął ze zrozumieniem głową. 

— Jakie n kombinezony? 

— Najlepsze, jakie kiedykolwiek zostały wyprodukowane — od- 
part Claney. — Każdy miał wewnętrzną wyściółkę ze zmodyfikowa- 
nego włókna szkłanego, znacznie lepszego od azbestu i był wyposa- 
żony w zespół chłodniczy oraz rezerwę tlenu, którą co osiem godzin 
uzupełnialiśmy ze znajdujących się na saniach zapasów. Zewnęt- 
rzna warstwa składała się z jednomolekulowej, chromowej powło- 
ki odbłaskowej, dzięki czemu wszyscy świcciliśmy jak choinki, zaś 
między tymi dwiema warstwami znajdowała się półcalowa prze- 
| strzeń wypełniona powietrzem. Płus czujniki estrzegawcze, rzecz | 
| jasna. Gdyby przy 770 stopniach zdarzyła się jakaśawaria, nie mu- 
sielibyśmy długo czekać, żeby spalić się na popiól. 

- A Kraby? 


— One również były izołowane, ale nie liczyliśmy zbytnio na nie 
jako na schronienie. 

— Dlaczego? — wykrzyknął ze zdumieniem Baron. M 

— Zbyt często musieliśmy je opuszczać. Zapewniały nam możli- 
wość sprawnego poruszania się i transportu ładunków, ale wie- 
dzieliśmy, że znaczną część rekonesansów będziemy musieli wyko- 
nywać na piechotę. — Clancy uśmiechnął się gorzko. — Oznaczało 
to, że od otoczenia, w którym ołów miał konsystencję wody, cynk 
niemal się topił, zaś kałuże siarki gotowały się niczym zupa, będzie 
nas oddzielał załedwie cal włókna szklanego i pół cala powietrza. 

Baron odruchowo zwilżył językiem wargi, zaś palce jego dłoni 
dotknęły chłodnej, pokrytej delikatną mgiełką powierzchni 
szklanki. 

— Niech pan mówi dalej — odezwał się ochrypłym głosem. — Wy- 
ruszyliście zgodnie z planem? 

— 0, tak — odparł Claney. — Jak najbardziej. Tyle tylko, że nie 
udało nam się zgodnie z planem skończyć. Ale właśnie o tym chcę 
mówić. 

Usiadł wygodniej w fotelu i podjął swoją opowieść. 


yruszyliśmy z Laboratorium Zmierzchu dokładnie na 
południowy wschód, mając trzydzieści dni na dotarcie 
do środka Słonecznej Strony. Gdyby udało nam się 
utrzymać średnią prędkość siedemdziesięciu mil dziennie, znale- 
źlibyśmy się tam dokładnie w peryhelium - czyli w chwili, kiedy 
Merkury zbliża się najbardziej do Słońca — kiedy ta najgorętsza 
część planety robi się jeszcze bardziej gorąca. 

Wiszące nad horyzontem Słońce było żółte i duże, dwa razy 
większe, niż wydaje się z Ziemi. Z każdym dniem miało się robić je- 
szcze większe i coraz bielsze, i z każdym dniem grunt pod nogami 
miał się robić coraz bardziej gorący. Jednak dotarcie do środka 
Słonecznej Strony oznaczało dopiero połowę zadania — czekało nas 
jeszcze następne 2000 mil do drugiego bieguna. Sanderson miał 
tam na nas czekać w małym, zwiadowczym statku po sześćdziesię- 
ciu dniach od momentu rozpoczęcia wyprawy. 

Tak w największym skrócie przedstawiał się nasz plan. Nam po- 
zostawało jedynie posuwać się codziennie do przodu o siedemdzie- 
siąt mil, bez względu na temperaturę, bez względu na teren. Wszel- 
kie objazdy i ominięcia mogły okazać się bardzo niebezpieczne i 
spowodować opóźni zaś opóźnienia mogły nas kosztować ży- 
cie. Wszyscy zdawaliśmy sobie 2 tego sprawę. 

Major zaznajomił nas ze szczegółami na godzinę przed wyrusze- 
niem. 

— Peter, będziesz jechał pierwszym Krabem, tym najmniejszym 
i najlżejszym. Stone i ja będziemy po bokach. jakieś sto jardów za 
tobą. Ty, MeTvers, będziesz ciągnął sanie, więc musimy dokładnie 
wyznaczać ci drogę. Zadanie Petera polega na wyszukiwaniu 
przejścia. W razie jakichkolwiek wątpliwości dokonujemy naj- 
pierw rekonesansu na piechotę. Wszystko jasne! 

Mclvers i Stone wymienili spojrzeni 

— Pomyśleliśmy z Jackiem, że może się zamienimy — odezwał się 
ten pierwszy. — On by ciągnął sanie, a ja dzięki temu miałbym 
większą możliwość manewru. 

Major spojrzał ostro na Stone'a. 

— Co ty na to, Jack? 

Stone wzruszył ramionami. 

— Mnie tam wszystkb jedno. Mac chciał... 

Mclvers przerwał mu niecierpliwym gestem. 

— To nie ma znaczenia. Po prostu lepiej się.czuję, kiedy nie je- 
stem niczym skrępowany. Czy to sprawia jakąś różnicę? © 

— Chyba nie — odparł major. — W takim razie będziesz jechał ze 
mną za Peterem, 

— Dobra, dobra — Mclvers skubnął kilka razy dołną wargę. — A 
kto będzie zajmował się zwiadem? 

— Wygląda na to, że ja — wtrąciłem. — Prowadzący Krab musi 
być możliwie lekki. 

Mikuta skinął głową. 

— Słusznie. Z pojazdu Petera zostało tylko podwozie i koła. 

„Mclvers potrząsnął głową. 

— Mnie chodzi o pierwszy zwiad. Potrzebujemy kogoś z przo- 
du,.przynajmniej o kilka mil, kto by wyszukiwał większe uskol 
aktywne wulkanicznę tereny. — Spojrzał na majora. — Jak inaczej 
możemy wiedzieć, w co się właściwie pchamy? 

— Od tego mamy mapy — odpowiedział krótko major. 

— Mapy! Ja mówię o szczegółach. Nie musimy 
ogólną topografią. Dla nas groźne jest to, czego ni 
nych mapach. — Odsunął leżące przed nim arkusze. 
co wy nato, żebym wziął swojego Krabai trzymając się przed wami 


jakieś pięć, może dziesięć mil przeprowadzał rekonesans? Będę 
oczywiście pilnował się stałego gruntu i podawał Peterowi przez ra- 
dio informacje, którędy ma jechać. Potem... 

— Nic z tego — przerwał mu major. 

— Ale dlaczego? Przecież to zaoszczędziłoby nam dobrych kilka 
dni! 

— Nie interesuje mnie, ile by to nam zaoszczędziło. Zostajemy 
razem. Kiedy dotrzemy do środka Słonecznej Strony, chcę mieć ze 
sobą żywych ludzi, a to oznacza, że cały czas musimy wszyscy po- 
zostawać w zasięgu wzroku. Każdy alpinista wie, że najbezpiecz- 
niejszy jest w zespole, niezależnie od wszelkich innych okolicznoś- 
ci. 

Mclvers wpatrywał się przez moment w niego z wypiekami na 
policzkach, a potem skinął raptownie głową. 

— W porządku, skoro tego chcesz. 

— Tak, właśnie tego chcę. Nie życzę sobie żadnych wygłupów. 
Wyruszamy razem i kończymy też razem, jasne? 

Mclvers kiwnął głową, potem to samo uczyniliśmy ja i Stone, 

— Dobra — powiedział powoli Mikuta. - Możemy zaczynać, sko- 
ro już sobie wszystko wyjaśniliśmy. 

Było gorąco. Może kiedyś wszystko zapomnę, ale na pewno nie 
to wielkie, żółte Słońce świecące bez chwili przerwy, coraz mocniej 
i mocniej, Wiedzieliśmy, że pierwsze dni będą najłatwiejsze i na ra- 
zie byliśmy jeszcze wypoczęci i pełni sił. 

Jechałem jako pierwszy; za plecami miałem Kraby majora i 
Melversa, bez wysiłku toczące się po poszarpanej powierzchni, a 
jeszcze bardziej z tyłu ciągnący sanie pojazd Stone'a. 

Nawet przy ciążeniu wynoszącym zaledwie 30% ziemskiego, sa- 
nie stanowiły dla Kraba poważne obciążenie. Zrobiło się nieco ła- 
twiej, kiedy ich płozy trafiły wreszcie na zalegającą dolinę warstwę 
wulkanicznego popiołu. Przez pierwszych dwadzieścia mil poru- 
szaliśmy się nawet po czymś w rodzaju drogi. 

Rozglądałem się cały czas przez lornetkę, starając się trzymać 
szlaku wyznaczonego przez wyprawy, które dotarły do krawędzi 
Słonecznej Strony. Po kilku godzinach minęliśmy jednak najdalej 
wysuniętą placówkę obserwatorium Sandersona i szlak się skoń- 
czył. Znajdowaliśmy się na dziewiczym terenie; poczuliśmy pierw- 
sze ukąszenia Słońca. 

Przez pierwsze dni nawet nie tyle czuliśmy upał, ile go widzieliś- 
my. Kombinezony utrzymywały nas w przyjemnej temperaturze 
75 stop. F, ale nasze oczy rejestrowały obraz gorejącego Słońca i 
spieczonych skał, i przesyłały te obrazy do mózgu. Pociliśmy się 
tak, jakbyśmy znaleźli się we wnętrzu rozpalonego pieca. 

Jechaliśmy osiem godzin, po czym nastąpił pięciogodzinny 
okres snu. Kiedy nadszedł czas, ustawiliśmy Kraba koło siebie, 
rozpięliśmy lekki, aluminiowy dach i ułożyliśmy się na ziemi w 


iipóć, śle uiedde das Gmi pd, PNE 
dE posiłek, a właściwie wyssa jy go z tub: proteiny, węglo- 
wodany, żelatynowa masa, witaminy. 

Major wydzielil żelazną ręką racje wody. inaczej bowiem pili 
gu tygodnia dorobilibyśmy się zapalenia 
przerwy odczuwaliśmy pałące pragnie- 
nie. Zapytajcie fizjologów i psychiatrów, dlaczego tak się dzieje; 
dadzą co najmniej pół tuzina interesujących odpowiedzi, ale nas 
wówczas dotyczył i interesował sam fakt, a nie jego wyjaśnienie. 

W rezultacie podczas kilku pierwszych przerw w podróży nie 
przespaliśmy nawet minuty. Mimo zastosowania mocnych filtrów 
piekły nas oczy i mieliśmy silne bóle głowy, ale nie mogliśmy żas- 
nąć. Siedzieliśmy tylko i patrzyliśmy bez słowa na siebie. Potem 
Mclvers powiedział, że napiłby się piwa i to był sygnał do wyrusze- 
nia w drogę. Za butelkę zimnego piwa każdy z nas gotów byłby za- 
bić nawet własną babkę. 

Po pewnym czasie nabrałem nieco doświadczenia za kierownicą. 
Jechaliśmy przez pustkowia, przy których stara, dobra Dolina 
Śmierci wygląda jak japoński ogród różany. W spieczonym grun- 
cie otwierały się co chwila szerokie szczeliny o czarnych, piono- 
wych ścianach, zaś w powietrzu unosiła się ledwie dostrzegalna, 
żółtawa mgiełka najróżniejszych związków siarki. 

Była to gorąca, diabelska, nieprzyjazna człowiekowi dziura, ale 
jednocześnie wyzwanie było tak silne, że aż niemal fi: izycznie wy- 
czuwałne. Nikomu jeszcze nie udało się tędy przejść i ujść z życiem. 
Ci, którzy tego próbowali ponieśli okrutną karę, ale miejsce pozo- 
stało niezmienione i ktoś kiedyś musiał wreszcie je przebyć. I to nie 
w najłatwiejszy, lecz w najtrudniejszy z możliwych sposobów i w 
najgorszym czasie; po powierzchni, chociaż ta powierzchnia w 
każdej chwili mogła się pod nami zapaść lub wybuchnąć nam pro- 
sto w twarz. 


Wiedzieliśmy jednak, że tereny te mogły 
już zostać dawno zdobyte, gdyby nie Słoń- 
ce. Człowiek walczył już z absolutnym 
chłodem i zwyciężył, ale nigdy do tej pory 
nie udało mu się pokonać takiego gorąca. 
W całym Układzie Słonecznym jedynym 
miejscem, w którym panowała wyższa tem- 
peratura była powierzchnia samego Słoń- 
ca. 

Słoneczna Strona stanowiła godne wyz- 
wanie; pokonamy ją, albo ona pokona nas. 
Taka była stawka. 

W tym początkowym okresie podróży 
dowiedziałem się wiele na temat Merkure- 
go. Po mniej więcej stu milach dolina skoń- 
czyła się i znaleźliśmy się na zboczu długie- 
go łańcucha poszarpanych kraterów, ciąg- 
nącego się z południa na wschód. Na tym 
obszarze w ciągu czterdziestu lat, jakie mi- 
nęły od pierwszego lądowania na Merku- 
rym, nie zanotowano żadnej aktywności 
sejsmicznej, ale zaraz za nim zaczynały się 
już niebezpieczne tereny. Z kraterów uno- 
siły się bezustannie słupy żółtego dymu, zaś 
ich zbocza pokryte były grubą warstwą 
pyłu. 

Nie czuliśmy wiatru, ale wiedzieliśmy, 
że od czasu do czasu na całej powierzchni 
planety szalał gorący wicher. Było to jed- 
nak za mało, żeby spowodować erozję. 
Kratery strzelały w górę poszarpanymi 
więżycami skał i kamieni. Poniżej rozcią- 
gały się żółte niziny; pod cienką po- 
wierzchnią kłębiły się stężone gazy, od cza- 
su do czasu znajdujące ujście w syczących, 
dymiących gejzerach. Wszędzie zaś leżał 
szary pył — sole i krzemiany, starty pu- 
meks, wapień i granit — tworząc miękką, 
zdradziecką poduszkę, po której toczyły się 
balonowe opony naszych Krabów. 

Nauczyłem się bezbłędnie czytać w tere- 
nie, odróżniać ledwo co pokrytą szczelinę 
od bezpiecznego przejścia, wyszukiwać je- 
dyną pewną drogę wśród czyhających 
wszędzie pułapek. Co chwila zatrzymywa- 
liśmy Kraby badając teren na piechotę, 
związawszy się uprzednio lekką, miedzia- 
ną linką, kopiąc, posuwając się kilka kro- 
ków naprzód, znobu kopiąc, aż wreszcie 
zyskiwaliśmy pewność, że grunt nie zapad- 
nie się pod naszymi maszynami. Była 
to mordercza praca i wreszcie mogliśmy 
zasnąć, tyle że z wyczerpania. Wszystko je- 
dnak szło gładko, przynajmniej z począt- 
ku. 

Wydawało mi się, że nawet zbyt gładko; 
podobnie myśleli chyba także i inni. 

Ciągłe zniecierpliwienie Mclversa zaczynało działać nam na 


nerwy. Bez przerwy mówił, niezależnie od tego, czy jechaliśmy. | 


czy odpoczywaliśmy; dogadywania, przemądrzałe sentencje, mar- 
ne dowcipy powtarzane po kilka razy. Ciągie robił wypady gdzieś 
na boki, nigdy daleko, ale za każdym razem trochę dalej. 

Jack Stone zachowywał się dokładnie odwrotnie: za każdym od- 
poczynkiem był coraz bardziej milczący, skryty i opryskiiwy. Nie 
podobało mi się to, ale sądziłem, że po pewnym czasie to minie. 
Sam również byłem podenerwówany, tyłe tylko, że potrafiłem to 
lepiej ukryć. 

Z każdą milą Słońce wspinało się coraz wyżej i robiło się większe, 
bielsze i bardziej gorące. Bez filtrów ultrafiołetowych i przeciwod- 
blaskowych szkieł dawno już byśmy oślepli, a tak tylko bolały nas 
bczustannie oczy, zaś pod koniec każdego ośmiogodzinnego odcin- 
ka skóra na twarzy zaczynała niemiłosiernie piec i swędzić. 

Decydujący wstrząs naszym skołatanym nerwom dostarczyła je- 
dna z eskapad Mclversa. Zapędził się w prowadzące na zachód od- 
gałęzienie kanionu, którym akurat jechaliśmy. Kiedy zniknął nam 
już niemal z oczu w chmurze żółtego pyłu, usłyszeliśmy w słuchaw- 
kach jego głośny okrzyk 

Czując serce w gardle zawróciłem błyskawicznie mojego Kraba 
i skierowałem w jego kierunku lornetkę; ujrzałem go stojącego na 


dachu kabiny i machającego gwałtownie w naszą stronę. Wraz z | 


| siebi 


majorem ruszyliśmy pośpiesznie w jego kierunku, domyślając się 
najpotworniejszych rzeczy... 

Kiedy dotarliśmy do niego, stał bez ruchu i tylko pokazał przed 
hyba po raz pierwszy od chwili rozpoczęcia wyprawy nie 
miał nic do powiedzenia. Kilkanaście jardów przed nami zobaczy- 
liśmy wrak starego, półgąsienicowego Kraba; tego typu nie używa- 
no już od wielu lat. Tkwił wbity w skalną rozpadlinę, oś była zła- 
mans, zaś kabina rozpruta na całej długości. Kilka stóp dalej leża- 
ły dwa skafandry; przez szyby hełmów mogliśmy dostrzec bielejące 
kości. 

To tutaj Wyatt i Carpenter zakończyli swoją próbę przejścia 
przez Słoneczną Stronę Merkurego. 


odczas piątego ctapu teren zaczął się zmieniać. Wyglądał 

„ tak samo, ale czuło się go zupełnie inaczej. Dwukrotnie 

koła zabuksowały w micjscu, powodując ryk protestu ze 

strony silnika, a potem Krab nagle przechylił się na bok i zamarł w 
bezruchu, chociaż siłnik wył na najwyższych obrotach. 

Spod wirujących bezsilnie kół strzelały fontanny jal 
szarej cieczy; w kilka minut póź 
tej pułapki. Wyglądała niczym kałuża błota, ale w rzeczywistości 
był to płynny ołów, przysypany z wierzchu cienką warstwą pyłu. 

Od tej chwili znacznie uważniej wybierałem drogę. Wkraczaliś- 


jś brudno- 


.j wyciągnęli mnie traktorem z* 


Grzegorz Komorowski 


o; 


my na teren aktywny sejsmić „ w którym czyhało wiele zdraj. 
dzieckich pułapek. Zacząłem żałować. że major nie zgodził się na 
plan Mclversa; jednoosobowy rekoncsans był z pewnością bardzo 
niebezpieczny dla tego, kto go dokonywał, ale ja teraz musiałem je- 
chać zupełnie w ślepo i wcale to mi się nie podobału. 


Jeden błąd mógł mieć fatalne skutki dla nas wszystkich, ale ja | 


martwiłem się przede wszystkim o siebie, i to bardzo się martwi- 
łem. Nie mogłem opędzić się od myśli, że łepiej by była, gdyby ta 
|. Mclyers jechał jako pierwszy, nicja. Zdawałem sobie sprawe, ze te 
nie przynoszą mi zaszczytu, ale nie mogłem nic na to pora- 


dzić. 
Było to bardzo wyczerpujące osiem godzin, zaś sen, który potem 
przyszedł, wcale nie przyniósł ze sobą odpoczynku. Znałazłszy się 


ponownie w Krabach jechaliśmy jeszcze wolniej, poruszając 
zygzakiem po krawędzi rozległego płaskowyżu, starając się on 
nąć niezliczone szczeliny i pozostać na stałym gruncie. Widoczni 
była bardzo ograniczona z powodu wydostającej się ze szczelin 
tej mgły, więc jedną z rozpadlin zobaczyłem niemal w ostatniej 
chwili. 

Wydałem głośny okrzyk, żeby ostrzec pozostałych, po czym 
podjechałem kilka jardów do przodu, aby lepiej się przyjrzeć prze- 
szkodzie, a następnie skręciłem i przejechałem pewien odcinek 
wzdłuż szczeliny. 

Dostrzegłem tylko jedno micjsce, przez które cwentualnie dało- 
by się przejechać: wąski pas ciemnoszarej substancji, przerzucony 
nad rozpadliną niczym kruchy most. Nawet teraz, stojąc kilkanaś- 
cie jardów od niego. czułem, jak grunt drży i przemieszcza się pod 
kołami mojego Kraba. 

— Jak to wygląda; Peter? — odezwał się w słuchawkach głos ma- 

ra. 

— Nieciekawie. Zupełnie, jakby wszystko stało na wrotkach. 

— A ten most? 

Zawahałem się 

— Nie pardzo mi się podoba, majorze. Lepiej zawróćmy i poszu- 
kajmy jakiejś drogi dookała. 

Rozległ się wściekły ryk Mclversa i jego Krab wyskoczył nagle 
do przodu. Nabierając szybkości przemknął koło mi dostrze- 
głem Mctversa, skulonego za kierownicą niczym rajdowiec. Kiero- 
wał się prosto na most. 

Głos zamarł mi w gardle. 

— Mój Boże! Mac, zatrzymaj się, ty głupcze! 
A potem Krab Melversa, niczym poni 
rydwan, wpadł na most. 

Most zachwiał się i przez jedną, straszliwą chwilę wydawało si 
że runie w przepaść. W tym samym jednak momencie Krab, oto- 
czony chmurą żółtego pytu, znałazł się po drugiej stronie. 

— Śmiało, ostrożniaki! — rozległ się radosny okrzyk Mclversa. — 
Utrzyma i was! 

Słuchawki rozbrzmiały czymś nie nadającym się do druku, po 
czym Krab majora ruszył powoli i ostrożnie wpcłzł na most. Kiedy 
był już pó drugiej stronie, major powi 

— Ostrożnie, Peler. Jak już przejedzii 
niami. 

Jego głos był suchy 


- wrzasnął major. 
jony przez spłoszone konie 


7, pomóż Jackowi z sa- 


aj 
stronie rozpadliny. Major .przejechał wzdłuż naszej małej kolum- 
ny, a potem zatrzymał się i zwrócił do Melversa. 


skały i zostawię w słońcu. Rozumiesz, cp do ciebie mówię? Jeszcze 
tylko jeden. 

— Do licha, jeśli pozwolimy prowadzić się Claneyowi. to zosta- 
niemy tutaj na zawsze! — zaprotestował Mclvers. — Nawet ślepiec 
by zobaczył, że ten most jest w pórządku. 

— Ja widziałem, że się poruszał — odparowałem. 

— Dobrze, dobrze. Widocznie masz lepszy wzrok. A właściwii 
© co to całe zamieszanie? Przecież przejechaliśmy. prawda? Mówię 
wam, jeżeli mamy zamiar kiedykolwiek wydostać się z tego pieka- 
rnika, musimy działać trochę energiczniej. 

— Przede wszystkim musimy działać ostrożnie — warknął majcr. 
— Dobra, ruszamy. Ale jeżeli myślisz, że żartowałem, to spróbuj je- 
szcze raz. — Poczekał, aż jego słowa zapadną nam dobrze w pa- 
mięć, po czym wrzucił bieg i skierowai się na swoje stałe miejsce w 
konwoju. 

Podczas pustoju nikt nie wspominał © incydencie, ale kiedy 
układałem się do odpoczynku. podszedł major todprowadzi 
na bok. 

- Boję się, Peter — pom zg wolno. 
— O Mebytzs 


| znim jakies osobiste po 


my jeż peead sro mil opóź- 
wolniej. Podczas ostatniego etapu 
zrobiliśmy zaledwie czterdzieści mil. 

Major potrząsnął głową. 

- Nie chudzi tai u Mei 

— O Jacka? A co z nim? 

— Sam zobac: 

Stone drżał na całym ciele. Położył się obok swego ciągnika, ż 
nic me spał. 3ego Cnłeia wytrzysaty kcuwui dre- 
łonie chwytały kurczowo wystające fragmenty skał. 

Podszedłem i usiadłem koło niego. 

— Wypiłeś już swoją wodę? — zapytałem. 

Nie odpowiedział, tylko trząsł się w dalszym ciągu. 

— Hej, chłopcze! Ce się stało? 

— Gorąco... — wyszeptal szczękając zebami. 

— Jasne, że jest gorąco, ale nie przejmuj 
Jesteśmy przecież w świetnej formie. 

— Wcale nie! — parsknął. — Jesteśmy w tragicznej formie, jeśli 
chcesz wiedzieć. Nie damy rady, rozumiesz? Ten wariat nas 
wszystkich pozabija... — Niespodziewanie zaczął szłochać jak dzie- 
<ko. — Boję się! Nie powi. Na Boga, co ja 
chcę udowodnić? Czy ja jestem jakiś bohater, czy co? Mówię ci, 
boję się jak... 

— Mikuta też się boi — przerwałem mu. — Ja się boję. I co z tego? 
Damy radę, nie ma oba 

— Nikt, tylko ja — powiedział z goryczą. Wzruszył ramionami i 
roześmiał się cicho. — Niezły bohater, co? 

— Damy radę — powtórzyłem 

— Jasne — kiwnął głową. — Przepraszam. Już wszystko w po- 
rządku. * 

Położyłem się, ale zaczekak się zupełnie uspokoi i zaśnie. 
Potem sam spróbowałem pójść w jego sady, ale nie spałem zbyt do- 
brze. Cały czas myślałem o tym moście. Od początku wiedziałem, 
£o to było: jeden z cynkowych nawisów, przed którymi ostrzegał 
nas Sanderson, niemal czysty cynk, dopiero co wyrzucony z wnę- 
trza jakiegoś krateru, czekający aż tlen i siarka błyskawicznie prze- 
Żrą go na wylot. 

Słyszałem o cynku wystarczająco dużo, żeby wiedzieć, że przy 
tych temperaturach robi się kruchy jak szkło. Wystarczyło powa 
żyć się na coś takiego, jak Melvers, żeby cienka warstwa pękła na 
niezliczone kawałki. Ale to nie była jego wina; że tak się nie stało. 

Pięć godzin później byliśmy już znowu w drodze, lecz nien 
wcale nie posuwaliśmy się papezki, Pcszarpany teren stał się nie- 


0 dźieCHaKi, 


sa, tylka: 


tym aż tak bardzo! 


Ciągle musiałem wychodzić na zewnątrz, żel 

teren. Za każdym razem pojawiał się obok mnię Melvers, pędząc 
niczym starający się zobaczyć jak najwięcej chłopak, którego ro- 
dzice zabrali na festyn, a potem, zadyszany i czerwony na twarzy 
wracał do swego pojazdu, by przepełznąć ostrożnie kolejną milę 
lub dwie. 

Nie pozwalał mi zapomnieć o tym, jak bardzo nagli nas czas. 
Podczas sześciu etapów przejechaliśmy zaledwie 320 mil, czyli do 
planu brakowało nam już ponad sto. 

— Nie uda nam się — powtarzał ze zniecierpliwieniem w głosie. — 
Kiedy dotrzemy do środka, Słońce będzie już w afelium. 

— Przykro mi, ałenic na to nic poradzę - odparłem. Powoli ogar- 
niała ranie wściekłość. Wiedziałem, 0 co mu chodzi, ale nie mo- 
głem dopuścić do tego. żeby dopiął swego. I tak miałem już duszę 
na ramieniu, chociaż to ja podejmowałem decyzje. Gdybym poz- 
wolił mu zajać moje miejsce, nie przeżylibyśmy najbliższych ośmiu 
godzin. Nie wytrzymałyby nasze nerwy, nawet gdyby jakimś cu- 
dem udało się to maszynon 

Jack Stone spojrzał na nas znad wytłoczonych na aluminiowych 
arkuszach map. 

— Jeszcze sto mil i powinniśmy wyjść na lepszy teren — powie- 
dział. — Może tam uda nam się nadrobić trochę czasu. 

Major również tak uważał. ale Melvers nie był w stanie ukryć 
swego zniccier| mia. Spoglądał cały czas na Słońce jakby mial 
hunki i chodził nerwowo w cieniu rzuca- 
nym przeź 1y dach. 

— Może i tak będzie - powiedzial — jeżeli w ogóle uda nam się tam 
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jazdów. major odwołał nmie na bok. 


ter. Niezależnie od wszystkiego nic chcę dopuścić do tego, żeby 
znalazł się na przedzie, lecz ma rację, że musimy się pośpi 
Nie wariuj, ale jedź z trochę większym zębem, dobra? 

— Spróbuję. - Było to niemożliwe i Mikuta doskonale o tym wie- 
dział. Znajdowaliśmy się na długim, prowadzącym w dół zboczu, 
które cały czas chwiało się i drżało, jakby pod cienką, zewnętrzną 
skorupą znajdowało się wzburzone morze płynnego ołowiu. Było w 
nim pełno głębokich pęknięć, przykrytych częściowo pyłem i cien- 
kimi płatami cynku. Temperatura wynosiła 547 stopni F i cały czas 
rosła. To nie był czas i miejsce na jakikolwiek pośpiech. 

Mimo wszystko spróbowałem. Zaryzykowałem kilka przejaz 
dów przez chwiejące się mosty z cienkich płatów cynku, zbli: » 
się napierw do nich ostrożnie, a potem przemykając szybko na dru- 
gą stronę. Rzeczywiście, posuwaliśmy sie dzięki temu znac 
szyl Wydostaliśmy się na w miarę równy teren i jechaliśmy 
śmiało naprzód, kiedy w pewnej chwili wdepnąłem z całej siły w 
hamulce i zatrzymałem się w chmurze pyłu. 

Za daleko. Znajdowaliśmy się na rozległej płaszczyźnie z jakie- 
goś szarego materiału, pozornie solidnej, ale właśnie w tej chwili 
kątem oka dostrzegłem wyraźną, czarną rysę. Zapędziłem się aż 
na nawis, który zadrżał wyraźnie pod rem mojego pojazdu. 

— Oco chodzi, Clancy? — usłyszałem w słuchawkach głos Mel- 
versa. 

— Cofnijcie się! — krzyknąłem. 

— Stąd wygląda całkiem solidnii 

— Chcesz się sprzeczać? Mówię wam, cofnijci 
złamie! 

Zacząłem sam ostrożnie wycofywać się po własnych śladach, 
kiedy usłyszałem rzucone przez Mclversa przekleństwo i zobaczy- 
łem, jak jego Krab zaczyna pełznąć naprzód. Tym razem nie pędził 
przed sicbie jak wariat, tylko poruszał się ostrożnie, niemal nie 
i w górę pyłu. 

Przyglądałem się bez słowa, czując, jak krew napływa mi do gło- 
wy. Wstrzymałem oddech, kiedy minął mnie, posuwając się dalej 
i dalej 

Wydaje mi się, że najpierw to poczułem, a dopiero potem zoba- 
czyłem. Mój pojazd zatoczył się nagle jak pijany, zaś w szarej pła- 
szczyźnie pojawiła się wyraźna, rozszerzająca się błyskawicznie 
szczelina. Potem część powierzchni zaczęła wzn ję ku górze; 
usłyszałem krzyk i Krab Melversa runął w przepaść wraz 7 lawiną 
skał i potrzaskanego metalu. s 

'Trwałem w osłupieniu co najmniej minutę. Wyrwal mnie z niego 
dopiero jęk Stone'a i głos majora 

— Claney, co się stało? Nic nie wii 

— Ten nawis pękł pod nim, oto, co się „dalęł "ciknskaiipodje- 
chałem ostrożnie do krawędzi nowo powstałej przepaści. Z jej dna 
wciąż unośiły się tumany pyłu i nie mogłem dostrzec żadnego śladu 
maszyny Melversa. 

Staliśmy dłuższą chwilę bez najmniejszego poruszeni: 
mi skryta za odblaskowym szkłem bełmu twarz Jac! 
wyglądała najlepiej. 

— Cóż — westchnął ciężko majo! 

— Chyba tak. — Czułem się tal 

— Zaczekajcie! — syknął Jack. — Chyba coś sł 

Rzeczywi W słuchawkach. słabo ale wyraźnie, rozlegały się 
czyjeś wołania. 

— Mace! — krzyknął major. — Mac. słyszysz mnie? 

— Tak, tak. Słyszę. — Głos był bardzo słaby. 

— Nie ci nie jest? 

— Nie wiem. Chyba złamałem nogę. Gorąco. — Chwila 
potem: — Zdaje się, że wysiadł układ chłodzeni: 

Major spojrzał na mnie szybko, a potem zwróci 

— Jack, weź z drugich sań linę. Upiecze się żywcem, jeśli gi 
stamtąd nie wyciągniemy. Peter, opuścisz mnie na dół wyciągar- 
ką. 

Zrobiłem to. Był tam tylko kilka chwil, a kiedy wrócił, nic miał 
najweselszego wyrazu twarzy. 

— Jeszcze żyje wydyszał. — 
się na moment. 


Nie utrzyma nas! 


się, bo zaraz się 


. Mignęta 


— To chyba wszystko. 


Ale długo nie wytrzyma. — Zawahał 
— Musimy spróbować. 


— Nie podoba mi się ten nawis — powiedziałem. — Już dwa razy | 


się zachwiał. Może cofniemy się i po prostu spuścimy mu linę? 

— Nie da rady. Krab jest zupełnie rozbity, a on siedzi w środku 
Będzie mi potrzebny palnik i któryś z was do pomocy. — Przyjrzał 
się najpierw mnie, a potem Stone'owi. — Chyba lepicj, żebyś ty po- 
szedł, Peter. 

- Czekajcie - odezwał się Stone. Jogi: (waż 
da, — Ja z tobą zejdę. 

— Peter jest lżejszy. 


była blada jak kas 


— Ja wcale nie jestem taki ciężki. Pozwól mi zejść. 
| - W porządku, jeśli tego chcesz — powiedział major i rzucił mu 
latarkę. — Peter, sprawdź zaczepy i opuszczaj nas powoli. Jeżeli 
zauważysz cokolwiek niepokojącego, powtarzam, cokolwiek, pu- 
szczaj nas i uciekaj. Zrozumiałeś? To wszystko może lada chwiła 
zwalić się na dół. 

Skinąłem głową. 

— Powodzenia. 

Zniknęji w szczelinie. Wypuszczałem powoli linę, aż do chwili, 
kiedy zwisła luźno. 

— Jak to wygląda? — zawołałem. 

— Ni bobrze — odpowiedział major. - Masimy się pośpieszyć. 
Zluzuj jeszcze trochę. 
nata ża minutą. Próbowałem się od- 
prężyć, ale nic mogłem. 1 właśnie wtedy grunt zachwiał się, zaś cią- 
zatoczył się w bok. 
ję ! — usłyszałem krzyk majora. - Ciągnij, Peter! 

Wrzuciłem wsteczny bieg i ruszyłem ostro do tyłu, uciekając z 
pękającego nawisu. Lina napięta się, po czym pękła, zw. 
ni sprężyna. Wszystko trzęsło się potwornie, a pył w; 


nawisu oderwała się, zachwiała przez moraent i runęła w dół. Za- 
trzymałem ciągnik. 

Zginęli wszyscy trzej: Melvers. major i Jack Stone, pogrzebani 
pod tysiącami ton skał, cynku i roztopionego ołowiu. Nic było 
mowy, żeby ktoś mógł kiedykolwiek natrafić na ich kości. 


J eter Claney usiadł wygodniej w fotetu. dokończył drinka i 
pocierając dłonią swoją pokrytą bliznami twarz spoglądał 
w milczeniu na swego słuchacza. 
Baron stopniowo rozuźnił ścisk dłoni zaciśnięte na oparciu fo- 
tela. 
— Ale pan wróci. 
Claney skinął głową. 
| — Jasne, że wróciłem. Został mi przecież ciągnik i sanie. Zajęło 
mi to siedem dni. Miałem masę czasu, żeby to wszystko przemy 
śleć. 
— Zabraliście niewłaściwego człowieka — powiedział Baron. 
Na tym polegał wasz bład. Bez niego na pewao by się wam udało. 


ślałem, że to wszystko wina Mclversa, ale to nieprawda. On był po 


cokolwiek zarzuń 
mać się planu. nawet gdybyśmy mieli przypłacić to życiem 
| by nam to się nic udało. najprawidopodobniej i tak byśmy zginęli 


rozumie pan, że taki człowiek był nam potrzebr 
nało nas Słońce i powierzchnia Merkurego. Byliśmy skazani na pe- 
rażkę już w chwili, kiedy ruszaliśmy z Laboratorium Zmierzelii. 

Claney nachylił się nad stolikiem. — Nie dawałiśmy sobie z tego 
sprawy, ale tak właśnie było. Istnieją miejsca. w które człowiek nie 
zapuszczać i warunki, których nie jest w stanie znieść. 
musieli umrzeć, żeby się o tym dowiedzieć. Ja miałem szczę- 


Stronę Merkurego. 

— Nam'się uda — pokręcił głową Baron. — 
damy radę. A 

— A jeżeli nawet? - zapytał niespodziewanie Clancy. — Jeżeli na- 
wet się mylę i rzeczywiście wam to się uda? Co wtedy? Co będzie 
potem 

— Słońce — odpar! Raron. 

Clancy skinął głową. 

— Tak myślałem. Dlaczego by nie? - Roześmiał się. — Żegnaj. 
Baron. Miło się z tobą gawędziła. Dziękuję, że mnie wysłuchaleś 

Podniósł się z miejsca, ale Barou chwycił go za rękę. 

— Tylko jedno pytanie. Claney. Po co tutaj przyjechaieś? 

— Żeby udwieść cię od zajniaru popelnienia samobójstwa. 

— Jesteś kłamcą. Ę 

Clancy przez dłuższą chwilę przyglądał mu się bez słowa, a po- 
tem opadł ciężko na fotei. W jego bladobłękitnych oczach można 
przyznanie się do porażki, a także coś jeszcze. 


Nie będzie ta łatwe, ale 


Peter Clancy rozłożył bezradnie 
| - Kiedy wsruszasz. Baton” i 
| sobą. 


ęce 


bym. żebyś wziął mme ża 


Przełożył Arkadiusz Nakoniecznik 


wgdy- | 


— Nigdy — potrzasnał głową Claney. — Ja też tak z początku my- 


i Poka | 


ście. Wróciłem. I próbuję przekazać panu to, o czym się przekona- | 
łem: że nikomu nigdy nie uda się dokonać przejścia przez Stonecz- | 


; ką natacy. Mistrz wyraźnie lui 


| / ń pancerną ścianą podziemnego korytarza 
j mruczały kolumny syniecy. Cotczy mi [o a 
było regulować zegarek) biurem wstrząsał łoskot 
— nowa porcja ropy naftowej spływała do zbiorników. 
Mistrz uchylił bazaliowe drzwi gabi arzeci 
na bok swoją trójkątną głowę zaczął wsłuchiwać się w ró- 
wnomierny huk. Należałoby zrobić przegląd kontrolny, 
pomyślał. Ale tym zajmie się już jego zmiennik, który. za- 
pewne siedzi teraz w miękkim fotelu na pokładzie „Przy 
bysza 154” i przegląda instrukcję czarnej i białej syntezy. 
Wspaniała książka! A jej drugi rozdział - „Metody Zapew- 
nienia maskowania podczas pro 
płynnych w ziemskich warunka: w niczym » ue usiępii 
dobremu poematowi detektywistycznemu.. 


fNie 


Z głośnika dobiegło głośne trzaśnięcie — rozpoczęła się 
telenarada. Szef jak zwykle najpierw wezwał dział dostaw 
Po wysłuchaniu mełdunku o dobowym zbycie, połecił: 

— Zabierzcie część z szelfu kaspijskiego i podrzućcie 
na północ — oni tam muszą realizować zwiększone zobo- 
wiązania. I nie zapomnijcie o Wenezueli, zapasy mają na 
wyczerpaniu. Dział syntezy, co u was? 

- Reklamacje dc działu surowcó 
Pusżczeją samą siarkę, nie nad Y GE 
cież w ten sposób zanieczyscimy im caią aim osfe. ie Dwu. 
tlenek siarki i różne takie... 


zaspokojenia zwiadu. 

- W ciągu doby — oznajmił radosny głos - pizeszli łącz- 
nie aż 13 545 metrów. Osiem odwiertów osiągnęło pięt 
kilometrową głębokość. Czy zezwala pan na puszczeni 
im ropy naftowej? 


powiercą. A potem puszczaj, ale po troszecz. 
instrukcją. 
Wszystko odbywało się jak zwykle. Ktoś 


u, zgodnie z 


nie mógł wy- 
koncentratu gazowego, nierozgarnięty dyspozytor wysłał 
do Afryki węgiel brunatny zamiast kamiennego, ra Os. 
mym odcinku przedobrzyli i © niały włos nie zaczęli Ho 
czyć do odwiertu najczystszą naltę o pocdiwójnej :sktyfika- 
cji... 

Mistrz wyłączył selektor i zajął się bieżącyrni sprawatm. 
Dopiero koło południa mógł wreszcie rozprostować ple- 
cy. Przydałoby się teraz coś goracego, pomys!ał Mist: 
tej samej chwili, jakby pod wpiyweni sygnału telepatyc: 
nego (co w tych katakumbach było całkowicie wykluczo- 
ne), do gabinetu wszedł Obliczeniowiec z pamjącą filiżan- 

> chłoDaka tviko 


wykonywał w pamięci wszystk 
metycznych, ale również posiadał nieoceniona w długich 
wyjazdach shużis=*« 
parzyć chininę. 
Mistrz popijał ozywczy napój i z nszyjew s 60 - 


grcx- ew ć 


Michaił Kriwicz i Olgierd Olgin 


Niemożliwe 


możer byc) 


— Raklamację zanotowałem -- rzekł Szef i wiączył grupę | 


-— Nie podniecaj się -- odparł Szef. — Niech jeszcze dzień | 


dostać od zaopatrzeniowców dawno zakonirakiowanego | 


| na zgrabną, Pegaz rozszerzającą się w tal: figurę mło- 

dzie +, starzeję się, myślał. Czyż w takiej 
rzątaninie można zadbać o talię... I jakby na potwierdze- 
ie tei gorzkiej prawdy o krzątaninie, rozbłysnął sygnał 
E wyssolania. Rozgorączkowany głos oznajmił, 
że w perymentalnej kolumnie koło Krakatau zerwało 
zaslepkę i pary wydobyły się na zewnątrz, wywołując pa- 

nikę wśród miejscowej ludności. Zdarzało się to już nie po 
i pierwszy -- kolumny serii WWW/-S zainstalowane na 
Wyspach Japońskich, w Islandii i jeszcze gdzieś tam, od 
czasu do czasu nawalały, powodowały awarie, produkcję 
dawały byle jaka, tyle co kot napłakał, że aż wstyd 
o h poi 
2 wysła: 


Krakatau dwoch techników — specjali- 


stów od hermetyzacji oraz agenta tajnej służby odpowie- 
dzialnego za maskowanie obiektów i oczekując na wiado- 
Ś; poptośił Obliczeniowca, by przygotował mu jesz- 
mą filiżankę napoju. 
dawno chciałem pana zapytać, Mistrzu — rzekł 

L eniec nalewając esencję — ale wciąż nie mogłem 
| się zdzcydowąć. Ile nas kosztuje ta cała filantropia i w 
a? Przecież żadnych korzyści 
a erzą w przybyszów z KOSMOSU... 
| Oczywiście. „chłopcze. W przybyszów z kosmosu nie 
mają ochoty wierzyć. Można im spod samego nosa ukraść 
całą wyspę, nie: i kontynent, a im się wydaje, że wszy- 
w porządku. pizecież znasz tę historię z Atlantydą. A 
3 gdybyśmy jutro obydwaj wzięli i według wszelkich zasad 
>uściii im pod wodę Australię, to wiesz o czym zaczną 
vać? O tym, czy Australia w ogóle istniała! Ale my 
iiny tu nie po to, zeby byli nam wdzięczni... 
- No. to po co? 

Solidarność - w tym cała rzecz. Bracia w rozumie itak 

tie możemy ich zostawić zupełnie bez 

racują się kontrolowanej reakcji ter-. 
„. No, a dotej pory trzeba pichcić im rozma- 
według gnstu i twarde, i płynne. I kosztuje nas 
milionów brzęczących bałabusików. 
Ę ą na swoich kongresach i zaczyna- 
ją się kłocie skąd wzięła się ropa naftowa - o, tego warto 
posłuchać. Za taką przyjemność można płacić nawet wię- 
| cej... 


Może pan ma i rację, Mistrzu — rzekł młodzieniec. — 
je nie pow ił mi pan jednak najważniejszego — po co 
+ imiw ogole ta idiotyczna energia? 
Widzisz, chłop: te wspaniałe istoty, do których 
emy taką synaatię. Bóg wie kiedy wpadły na kosz- 
£ święcie w niego wierzą. Wbiły 
w głowę, że w żaden sposób nie da się 
ić parpetuwam: mobile! 
młodzieniec 


skonstru 


Przełożył Sławomir Kędzierski 


Ą d razu ostrzegam, panie władzo, nie uwierzy par 

w ani jedno moje słowo. Sam w to wszystko ni 

wierzę, choć widziałem na własne oczy. Przynaj- 
mniej tak mi się wydaje... 


cóż, dła swoich cełów niech pan lepiej napisze: kierownik 
zespołu, chociaż to tylko tradycyjna kapela z doskoku. Co? 
O, przepraszam: nieprofesjonalna grupa jazzu tradycyjnć- 
go „The Solid Six”. Gramy w środy i piątki w naszym klu- 
bie w Norwood. 

Widzi pan, więc to było tak: Jim Toliey, kierownik klu- 
bu, robi te niedzielne popołudniowe sesje z własną sekcją 
rytmiczną i kiłkonia gwiazdami na gościnnych występach 
jak wpadnie jakiś trębacz, zawsze może się przysiąść. 

chodza różni: niedowarzeni grajkowie nie wiadomo skad i 


John Brunner 


4 The. Man Who 


napałone dzieciaki, ałe miewamy też tych lepszych. Dzisiaj 
był Bud Reilly, grał bardzo dobrze jak na zbiega z dętego 
kwintetu, no i przecież ten Ribbler. Ale zaraz, nie wyprze- 
dzajmy. 

Wspomniany Jim poprosił mnie i mojego klarnecistę, 
Louiego Dittona, żebyśmy wieczorem pograli pod klien- 
tów; normalnie byśmy odmówili, bo to jak ćwiczenie wpra- 
wek, ale co tam, myślę: nie mamy w płanie żadnego nume- 
ru, więc nieważne, że wargi drętwieją, zawsze to kawałek 
chleba. No i graliśmy jak zwykłe, schodziło się coraz więcej 
ludzi, przybysze zbierali się na odwagę, żeby do nas dołą- 
czyć. Kiedy byłem tam ostatnim razem, jeden piętnastola- 
tek pięknie grał stary jazz, aż przyszedł jego tat iągnął 
synka ze sceny w środku refrenu „Strutters”... 

No dobrze. Muzykowałem tak może z pół godziny, włą- 
czył się Bud Reilly, żeby zagrać z nami „Dippermouth” na 
dwie trąbki prowadzące — i kogo to ja widzę, jak idzie przez 
salę? Phil Darcy we własne; osobie. Z niego to jest okaz. 
Znają go we wszystkich klubach; równy gość i ma fioła na 
punkcie muzyki, chociaż na niczym nie gra — pokazuje się 
na rozmaitych sesjach i koncertach, każdego dnia można 
znaleźć go w klubie. Zadaje się z całą chmara różnych dzi- 


waków; dia mnie to wszystko półwariaci. On sądzi, że jazz- , 


mani są łudem wybranym, więc każdorazowo gdy odbije 
mu coś r.owego, *:a przykład harmonia społeczna poprzez 
modły unisono (to jego ostatni konik), albo nowa szkoła 
psychiatrii, czy jedzenie czarnej melasy jako sposób na 
miertelność — zawsze usiłuje w to wciągnąć przyjaciół 
jazzmanów. Raz, pamiętam, usłyszał taki kawałek organo- 
wy i wymyślił, że kluby jazzowe są najlepszym miejscem, 
gdzie można by zacząć... 

Przepraszam. Mówić do rzeczy, tak? 

W każdym razie, jak zobaczyłem tego kolesia, z którym 


- 


nevereniananaanana 


John BRUNNER 


Jeden z najbardziej znanych brytyjskich autorów science fiction. W | 


numerach 2-4 zroku 1987 drukowaliśmy jego powieść „Telepata” z 
notą o autorze. Tym razem z przyjemnością przedstawiamy bardzo 
klasyczne opowiadanie o kontakcie, wyrażające przekonanie o 
uniwersalnej wartości muzyki jazzowej. Fascynacja to 
nieprzypadkowa, o podobieństwach i powiązaniach jazzu z science 

Kingsley Amis w jednej z pierwszych k 
E-- Nowi wady preria "dja, iragment 
w £bioree „Społ © ar Wyuayeniciwa POźnónSKIEGU) 


Nazwisko? Tommy Caxton. Tak, przez iks. Zawod? No | 


Playcd the Blues) , 


przyszedł Phil. nie zawracaicn! sobie nim głowy. Nic pi 
wał tu zupełnie i wziąłem go za jednego z tych proroków, co 
to w przyszłym tygodniu zbawia świat. Ale dawno nie wi- 
| działem Phila. więc gdy tylko skończyłiśmy kawałck, za- 
wołalem do Duda: „zaraz wracam”, spakuwałem trąbę i po- 
szedłem chwilę pogadać. 

Konwerst my tak przez parę następnych numerów: 
co u ciebie, co si lo z lksemi i grckiem, taka gadka - i 
gdzieś w dzicsięć minut po tym jak usiadtem, zobaczytem 
minę tego kolesia, któremu oczy zachodziły mgłą, gdy pac- 
ych, po raz pierwszy jakby go rozgryzłem. 
zny klient. Ubrany w taki ciemny, oficjalny garnitur, 
jdał trochę podejrzanie wśród tego, co ludzie mieli na 

.. Niski, ciemny, można powiedzieć krępy. Ale miał 
dziwne. jasne oczy: prawie żółte I 


Piiso- 


PPER 


Nie 


„ jego zachowanie. 
| mógł usiedzieć spokoj! je prawie cała publika 
wystukiwała rytm, tupiąc i kłaskając, więc to nie było nic 
takiego, ale muzyka różne rzeczy robi z ludźmi. Sam wi- 
działem przypadki, może rzec, dobrowolnej amnezji: facet 
jakby odchodził z tego Świata, bo ktoś mu zagrał na sercu, 
a następnego dnia nie pamiętał nawet, co byo grane i kto 
występował, choćby muzyke robił sam Satch. Ten koleś był 
inny, on się uwał, ale raczej rozgryzał muzykę niż poz- 

ać. Jasno się wyrażam? Nic? Niech mi 
pan w takim razie wierzy na słowo: jego zachowanie wska- 
zywało, że facet jest zorientowany, czym to się je. 

1 właśnie miałem powiedzieć do Phila: „może byś mi 
przedstawił swojego kumpla”, kiedy na scenie wynikła nie- 
wielka różnica zdań. Jakiś wyjątkowo surowy saksofon [ał- 
szował akordy w „Tulipanie”, a trzeba posłuchać, jak to 
gra Bud Reilly, on z tego robi prawie ładną melodię; publi- 
ka zaczęła się burzyć, więc Bud poprosił gościa grzecznie — 
mówię: poprosił, rozumie pan — źćby się zabierał razem ze 
swoją trąbą i następnie sol sadził w odpowiedni wylot 
i tak dalej; przez dłuższą chwilę musiałem łagodzić sprzecz- 
kę. 

Gdy wreszcie pozbyliśmy się tego strasznego typa, ktoś — 
chyba z Brummagen Stompers — dosiadł się z puzonem i 
jakiegoś rozwlekłego blucsa, mogłćm wróc 
jedział tam i gadał z tym swoim kumplem; po- 
„To jest Tommy Caxton, a io coś tam — Ribbler, 
londyński korespondent jakiejś zagranicznej gazety, który 
przyszedł zebrać materiał do serii artykułów o... hm... 
współczesnym brzmieniu”. Wyleciała mi z głowy nazwa 
gazety, ale to było coś jak po hiszpańsku. Może po włosku. 

Uścisnął mi rękę trochę nieśmiało i powiedział, że słyszał 

jak gram, podobało mu się i chciałby usłyszeć więcej. Spy- 
tałem wtedy, czy lubi taki ja 2, aon na to, że dotychczas nie 
znał dobrze muzyki tradycyjnej, ale podoba mu się to 
jest najlepsze, co słyszał, odkąd przyjechał. Wyglądał jak- 
by się wahał i chciał jeszcze coś dodać, ale nie zdążył, bo 
wtrącił się Phil. 

To była jego zwyczajna wstawka o tym, jaki jego koleś 
jest inteligentny i miły, i niczwykły, i oryginalny, i co lam 
| jeszcze. A ten biedak palił się ze wstydu. Ja już to wszystko 
słyszałem praktycznie o każdym 7 nowych „odkryć” Phila, 
więc tylko potakiwałem udając, że słucham, gdy naprawdę 
| patrzyłem na grając Ten facet z Brummagen walił bar- 
dzo ładnie, jego wejścia były ślicznie odmierzone i wyważo- 
ne, tak właśnie gra Ory; no tak, przypominam sobie, to był 
Ory. bo oni grali przecież ..Blucsa dla Jimmiego”. Rud po- 
prowadzi chłopców pszty iódiią kotiminację 5a końie< teg 
| ostatniego kawałka w pierwszej cześci Ses]. 


ażdym razie ude! 


ch 


zszedł, żeby mi powiedzićć, że teraz znowu gram, bo on i 
Chappie Menzies — pianista — byli umówieni i że obiecał ja- 
kiemuś tam facetowi wejście z klarnetem, jeżeli nie mam 
nic przeciwko temu, więc Louie i ja powiedzieliśmy: do- 
brze, o ile to nie ten przetrącony tenor z krzywą trąbą i sztu- 
cznym wąsem — pośmialiśmy się trochę i Bud poszedł sobie. 
Rozejrzałem się i zobaczyłem, że Phil zdąża w kierunku 
wuce, a ja zostałem z tym całym Ribblęrem. 

Stał tak cały czas z rozmarzonymi oczami podczas tego 
bluesa, że aż spodziewałem się zobaczyć łzy na jego twarzy. 
Pewnie, „Blues dla Jimmiego” to ładny kawałek, ale nie, 
żeby się zaraz rozpłakać, W każdym razie, kiedy spotkał 
mój wzrok otrząsnął się z zamyślenia, złapał mnie za ramię 
ispytał, czy to prawda, że na takiej sesji jak ta, każdy może 

i ć i pograć 7 zespołem? Powiedziałem: ..jasne. to 


właśnie na tym polega” i chciałem się dowied 
pyta. 

Trochę się ociągał z odpowiedzią, jakby miał zamiar się 
zwierzyć; wydaje mu się, powiedział, że potrafi zagrać tak 
jak my i chciałby popróbować. 

Osobiście znam cholernie dużo ludzi, którym też się tak 
wydawało, ale szybko wyprowadzono ich z błędu; nagada- 
łem więc różnych wymijających uprzejmości i chyba mia- 
łem rację, bo gdy spytałem go wprost: na czym gra? — odpo- 
wiedział, że nie ma ze sobą instrumentu, a tam u siebie grał 
na czymś, czego nie umie nazwać po angielsku. Przyszło mi 
do głowy, że może to cytra albo cymbały, których nie ma co 
szukać w kłubie jazzowym, z powodów raczej oczywistych: 
jazzmani grają na nich mniej więcej tak często, jak na du- 
dach. 


Właśnie był koniec przerwy, więc wróciliśmy na scenę, a 
Ribbler został, pogrążony w zadumie. Spytałem nowego 
klarneciste. co chciałbv zagrać na poczatek. ale on nie bvł 


„ dlaczego | 


zbyt pewny siebie, więc zarządziłem miłego, spokojnego 


bluesa, żeby się facet odprężył i zagraliśmy „If You See Me 
Comin'*. Ciągnął nieźle, ałe żarły go nerwy, chyba nie był 
przyzwyczajony do grania w nowym towarzystwie, noi Lo- 
uie odstawiał swoje zwykłe sztuczki, popisywał się: gdzie 
tylko mógł oktawy grał arpeggio, co nie było ładne z jego 
strony, ale to właśnie cały Louie — zresztą, pomińmy szcze- 
góły techniczne. Wszystko sprowadzało się do tego, że mu- 
siałem go temperować, a na domiar złego, gdy Chappie po- 
szedł, zostaliśmy bez pianisty. Niektórzy lubią pracować 
tylko z basem, bandżo i perkusją, ale ja tam wolę mieć za 
plecami dobry, mocny fortepian. Bez pianisty, za to z tym 
nerwowym kolesiem, było naprawę trudno robić muzykę. 
Ale gdzieś koło piątego refrenu wyszedłem na prowadze- 
ie i dawałem równo przez tłumik, ki 


udorżąć wkłapize nie Widzialem SAR POŃYTAKAWEW 
porządku, ktoś tam jest, a po skończonym refrenie obejrza- 
łem się, żeby zobaczyć kto to taki i tam — niech skonam — ten 
cały Ribbler swingował jak stary. 

Zamknąłem dziób i pozwoliłem mu na parę wejść solo; 
on wydobył z tego starego, wymłóconego pudła więcej niż 
mógłbym oczekiwać od samego Jelly Rolla. 

Rzecz jasna nie wierzę, że ktoś nie grający od lat mógł ro- 
bić taką muzykę, trochę mu przygadałem za fałszywą skro- 
mność, a chłopaki zaczęli go wypytywać: „gdzieś ty się 
ukrywał, może byś zrobił parę solówek?” Po takim przyję- 
ciu każdy powinien być zadowolony, a ten szałony koleś 
wygłądał na wystraszonego i powtarzał, że nie, on nie powi- 
nien był grać ani jednego kawałka, ale nie mógł się 
powstrzymać. To było raczej dziwne. Ale zrobił coś jeszcze 
dziwniejszego: wyjął z kieszeni ten przedmiot, który wyglą- 
dał jak duż! srebrny zegarek — ale nie był zegarkiem — i 
patrzył na to coś z napięciem. Raz tylko widziałem podob- 


ny wyraz twarzy: w telewizji, kiedy saper odkręcał zapalnik 
bomby. 

No mówię panu. 

Ale w końcu jednak wziął głęboki wdech i usiadł znów do 
fortepianu. 

Nie znał akordów żadnej z naszych melodii, ale powie- 
dział, że wystarczy jak posłucha pierwszych paru fraz w 
wykonaniu Benniego, który gra na bandżo — no i wystar- 
czyło, bo za pierwszym razem trącał tylko klawisze, za dru- 
gim robił takie same odwrotki jak Benny, a za trzecim ra- 
zem on grał muzykę. Chryste, jaki słuch! 

To była dopiero sesja, mówię panu. Ribbler zasuwał jak 
parowóz i po prostu porywał rytmem, zresztą to nie wszys- 
tko. Tamten fortepian nadaje się w sam raz do składu ru- 
pieci, o tylu idiotów na nim bębniło, a Ribbler wydobył 2 


z kieszeni ten wielki niby-zegarek, spakywał się w niego, 
a wyglądał przy tym na śmiertelnie przerażonego; ale chyba 
przezwyciężał ten strach, bo przy ostatnim kawałku nawet 

la to nie spojrzał, tylko mi posłał szeroki, głodny uśmiech, 
'€o znaczyło: pograjmy jeszcze trochę. 

Wtedy zacząłem z przytupem „Tishomingo”, on szybko 
się w to wgryzł — i nie puszczał. Dałem mu zrobić już drugą 
solówkę, a on walił dalej. Mógłbym przysiąc, że zapomniał 
0 wszystkim, o całym wszechświecie. Jakby istniał tylko on 
i ten fortepian. Nawet publika się uciszyła. Pod koniec każ- 
dej frazy chciałem dawać chłopcom znak, że wchodzimy, 
ale za każdym razem zamierałem: nie wiedziałem przecież 
co on zrobi, jakie zagra wariacje. Po piętnastym refrenie 
dałem znać chłopcom, że.mogą się wyłączyć i zostawić face- 
ta, niech pracuje swoim systemem. Nikt jakoś nie miał za- 
miaru narzekać, nawet Jim Tolley — kierownik — który 
rzadko przerywa liczenie srebrników, żeby posłuchać pia- 
nisty. 

Bo to, czego słuchaliśmy... Panie władzo, ja czegoś ta- 
kiego w życiu nie słyszałem. To nie był właściwie jazz, ani 
żaden inny rodzaj muzyki, to był blues, Bóg mi świadkiem, 
blues z samych trzewi smutku. Prawdziwy blues, który łkał 
isię żalił, aż poczułeś swoją samotność niewyobrażalnie da- 
leko od domu, bez drogi powrotu. Tak mógł się czuć jeden 
z tych skazańców wysłanych do Australii, który odpraco- 
wał karę, zwolnili go, ale nie może dostać się na statek do 
Anglii, bo nie ma na bilet. To było właśnie takie uczucie, 
wyrażone muzyką: ciemność, chłód i oddalenie. Cały czas 
chodziły mi po głowie słowa takiego bluesa — może pan zna? 


Siedziałem zamyślony o tysiąc mil od ciebie 
Dopadł mnie blues i pozostał 
Już nie pamiętam dnia 


Ale Ribbler grał tak, że to nie było tysiąc mil. To było wię- 
cej niż tysiąc lat. Rozumie pan? Nie, pan tego nie pojmie. 
Ktoś, kto nie słyszał jak on gra, nigdy się nie dowie, co chcę 
powiedzieć... 

A sama, czysta muzyka była nie z tego świata. On dawno 
porzucił akordy, gdy tylko chłopcy ucichli. Czasem rozle- 
wał pojedyncze nuty w głębi ciemnej studni, czasem budo- 
wał dziwne, smutne harmonie na całej klawiaturze. On jak- 
by szlochał, fortepianu nie można zmusić do płaczu -mimo 
to przysięgam, że on to zrobił. A potem znów grzmocił kla- 
wisze ogromnymi, dziesięciopalcowymi akordami — to 
brzmiało jakby lew wyrywał pręty klatki: muzyka gniewu. 

I co jest najdziwniejsze: myślałem, że znam wszystkie ro- 
dzaje i szkoły grania muzyki — od symfonii do bębnów afry- 
kańskich. Ą to było do niczego niepodobne. 


Grał na tym pudle może ze czterdzieści pięć minut, kiedy 
ten drugi koleś wszedł do klubu. Mógł być starszym bratem 
Ribblera — wyższy o piętnaście centymetrów, miał na sobie 
garnitur nie czarny, lecz brązowy, ale jego oczy i włosy były 
tego samego koloru. Przedzierał się przez tłum, ale nikt nie 
zwracał na niego uwagi, bo wszyscy w takim skupieniu słu- 
chali. Wszedł na scenę akurat nrzede nmą * wyjął duży 
niby-zegarek, taki jak miał Ribbler i powiedział coś po ci- 
chu. Stałem obok, ale nic nie złapałem. To chyba było w ob- 
cym języku. 

Na to Ribbler się odwrócił i zobaczył go. Najpierw zgubił 
rytm i zrobił się zielony na twarzy. Potem uderzał jeszcze, 
ale akordami, rytm podział się gdzieś, to już było jak wale- 
nie w worek mokrych trocin. Słabo skinął głową temu więk- 
szemu facetowi, a ja dałem znak chłopcomii zagraliśmy mu 


łem z nikim walczyć. Musiałem mieć faceta w "moim zespo 
le, bez względu na koszty, a mój pianista niech sobie idzie 
na ziełoną trawkę, nic mnie to nie obchodzi! 

Telefon jest w takiej wnęce. Jak się chce dzwonić, trzeba 
wypłoszyć z zakamarka całujące się pary. Ta wnęka jest 
ciemna, ukryta w głębi ślepego korytarza prowadzącego do 
wuce. Wpadłem tam prawie biegiem i właśnie szukałem 
drobnych, gdy usłyszałem za sobą kroki. Wystawiłem gło- 
wę, żeby powiedzieć: „telefon zajęty, spływaj!”, ale to był 
Ribbler z tym większym. Już miałem go złapać za ramię i 
zaproponować stały angaż w mojej kapeli, ale ten duży ro- 
zejrzał się, jakby sprawdzał czy nikt nie idzie i przez chwilę 
światło padało mu na twarz. Wyglądał jak sędzia, który 
wydaje wyrok śmierci i jest z tego zadowolony. Alenie tylko 
dlatego poczułem mrówki na plecach. To był niesmak, po- 
mieszany z całą resztą, w każdym razie zrobiło mi się niedo- 
brze. Niech pan sobie wyobrazi sędziego, który wydaje wy- 
rok na tchórza i zdrajcę, a marzeniem jego życia było polec 
na froncie zamiast gnić w dusznej sali i godzinami słuchać 
nudnej gadaniny — rozumie pan? 

Niezauważony, cofnąłem się w ciemny kąt, skąd mogłem 
dalej patrzeć. 

Ribbier tam stał wyprostowany, jakby z dumą. 

Wtedy ten duży sięgnął do kieszeni i wyjął błyszczący, 
płaski przedmiot z gałkami. Manipulował nim chwilę, bły- 
snęło światło, potem przytknął to Ribblerowi do brzucha. I 
Ribbler... on... zmalał. Skurczył się. Chyba przy tym krzy- 
czał. 

Byłem zbyt przerażony, żeby wołać, czy zrobić cokol- 
wiek. Po prostu stałem i patrzyłem jak człowiek znika. 
Może po piętnastu sekundach nie zostało nic. Wtedy ten 
duży schował swoją zabawkę, szurnął nogą po podłodze i 
poszedł. 

A ja, gdy tylko byłem w stanie się ruszyć, odnalazłem te- 
lefon i nakręciłem 999. To wszystko. 

Tak, panie władzo. Ja wiem, że trudno w to uwierzyć. Ja 
sam prawie nie wierzę. Ale niech pan spyta portiera, czy 
Ribbler wyszedł tamtędy. Prostę spytać Phila Darcy'ego, 
albo Louiego, kogokolwiek. Niech pan sam zobaczy i prze- 
kona się, czy są jakieś inne drzwi, którymi mógł wyjść. Był 
tu — i nie ma go. Nie wiem, co się stało, ani gdzie on jest. Ale 
jeżeli żyje, musimy go odszukać. Łatwo zdobędzie pan jego 
rysopis, proszę spytać kogoś z publiczności. 

Gdyby pan słyszał jak on gra, wiedziałby pan dlaczego 
musimy go znaleźć. Słowami tego nie da się wyrazić. Co- 
kolwiek powiem, nie wystarczy: na przykład, że to naj- 
większy pianista wszechczasów. Mówię panu, jego muzyka 
była nie z tego świata! 


Przełożyła Barbara Jankowiak 


z polskiej fantastyki 


Luigi 
książę Piemontu 


Marek Pąkciński 


wnik, że Luigi był chłopcem nieśmiałym i nadwrażli- 
wym. Dlatego gdy zobaczył Agnes, przeżył wstrząs este- 
tyczny. 

Była piękna urodą nieodpartą. 

Oczywiście, każdy inny książę Piemontu (czy też przyszły 
książę Piemontu) nie przejąłby się tym: podszedłby do dziew- 
czyny, powiedziałby jej, że ma się wykąpać, ubrać w co tylko 
jest najlepszego w jej szafach, i przyjść wieczorem do pałacu. 

Luigi przeciwnie: zobaczywszy Agnes zaczął cierpieć. Pod 
wpływem tego uczucia napisał około dziesięciu sonetów, sła- 
wiących Agnes. (Wiedział, że ma na imię Agnes, ponieważ w 
czasie, gdy ją widział, z okna kamienicy wołała ją sąsiadka). 
Zobaczywszy Agnes, jej piękne, kasztanowate, kręcone włosy, 
jej pełne wargi, jej twarz aż do bółu piękną, Luigi kazał wożni. 
cy stanąć, wysiadł z powozu i stał jak słup soli. Agnes oczywi- 
ście uśmiechnęła się do niego. Luigi nie miał siły nawet odpo- 
wiedzieć uśmiechem. Agnes odwróciła się, wzięła pod pachę 
balię pełną prania i poszła w swoją stronę. Tak się rozstali. 

Luigi miał przyjaciela, Federica. Wieczorem, po skończo- 
nych zajęciach dworskich, gdy siedzieli nad szklaneczką wina 
w jednej z sal pałacu, Luigi pokazał mu swoje sonety. 

Federico był człowiekiem szczerym i otwartym. Początkowo 
czytał w skupieniu, a następnie, w którymś momencie, roześ- 
miał się. Śmiał się długo, mocnym, zdrowym śmiechem. Po- 
tern kilkakrotnie powtórzył, klepiąc się w udo, jakieś istotnie 
nieżręczne sformułowanie z sonctu Luigiego, i ponownie za- 
niósł się śmiechem. 

Luigi w końcu też się roześmiał, choć (przyznajmy to) nie- 
szczerze. 

— To nie ma sensu — wykrztusił w końcu Federico — to zna- 
czy... — zmitygował się — nie mówię, że twoje wiersze są złe, 
ale... nie warto tak sobie brać do serca zwykłego spotkania z ła- 
dną dziewczyną. Są inne, ważniejsze sprawy. 

— Zapewne... — zaczął stropiony Luigi. 

— Wiesz, w jak opłakanym stanie znajduje się lud Pierhontu 
— przerwał mu Federico. — Wiesz także o zaborczych planach 
Francji, która chce nas wchłonąć. Luigi, Piemont należy jak 
najszybciej uczynić republiką! I my dwaj tego dokonamy! —7a- 
kończył ufnie, patrząc z otwartością w oczy swego rozmówcy. 

— Masz rację — zgodził się Luigi — Piemont należy uczynić re- 
publiką, ale... 

— Jakie „ale”?! — wykrzyknął Federico. — Wiem, wiem, 
chcesz mówić mi o miłujących pokój humanistach, którzy uz- 
nają ład, pragną czerpać z życia godziwe przyjemności, wierzą 
w możliwość powściągnięcia gorszych pierwiastków naszej na- 
tury. Spokój wymaga jednak ciągłego działania w jego obro- 
nie! Tak się składa, że na naszym świecie, żeby żyć spokojnie, 
trzeba być w ciągłym ruchu! Odkrył to już wielki Heraklit... 

— Czy sądzisz, że łatwo jest spiskować przeciw własnemu 
ojcu?! — wybuchnął nagle Luigi. 

— CŚ6... — uspokajał go Federico. — Nie wymawiaj nawet 
tego słowa... Tu ściany mają uszy. Oczywiście, że nie chcę, 
abyś mu się przeciwstawiał (ostatniemu słowu towarzyszyło 
znaczące mrugnięcie). Pragnę jedynie, abyś wytłumaczył mu, 
co jest dobre dła ojczyzny. 

„Wytłumaczyć coś ojcu, dobre sobie!” — pomyślał Luigi, ałe 
na głos powiedział tylko: 

— Nie zapominaj, że jest jeszcze mój brat, który także ma 
wpływ na ojca... 


JE": rozpatrywać tę sprawę, można przyjąć za pe- 


zasępił się przyjaciel Luigiego. Zaraz jed- 
Nie rozumiem, dlaczego miałby mieć większy 
wpływ na ojca, niż ty. Powszechnie uważa się, że ojciec ciebie 
bardziej kocha. 

— Chyba przesadziłeś — żachnął się Luigi. — Ojciec nie fawo- 
ryzuje żadnego z nas. 

— Zostawmy to — powiedział Federico, jakby nagłe stracił 
cały zapał. — To jak, sprowadzić ci tę dziewczynę? 

— Nie! — Luigi prawie krzyknął. — Pozwól... że... tym razem 
załatwię to sam... 

— Jak chcesz — powiedział zgodnie Federico, choć nie bez 
złośliwego uśmiechu. — Rzeczywiście, zostawię tę sprawę, bo 
widzę, że jeśli będę nalegał, rozpłaczesz się! Żegnaj, do jutra! 
— Wstał zdecydowanie i wyszedł szybkim krokiem. 

Luigi pomyślał, że lubi Federica właśnie za zaufanie, jakim 
ten go darzy, a także za pewien rodzaj cywilnej odwagi. Oczy- 
wiste było, że pozycja Luigiego pozwalała mu odpowiedzieć w 
jak najostrzejszy sposób na każdą taką drobną impertynencję; 
jednak Federico w ogóle nie przejmował się tym, i za to właśnie 
tak cenił go młody następca tronu. Gdyby to był ktośinny, Lu- 
igi mógłby posądzać impertynenta o ukrytą pogardę, polegają- 
cą na braku wiary, iż następca zdecyduje się na jakieś działa- 
nie; byłaby to więc pogarda pod pozorem wzajemnego zaufa- 
nia. W wypadku Federica nic takiego nie było możliwe: w swo- 
ich rozmowach stwarzali sobie we dwóch wzajemną enklawę 
bezpieczeństwa. (Choć oczywiście autor skłamałby, gdyby 
twierdził, że ironia Federica nie była dla Luigiego przykra). 

"Tego dnia Luigi zasnął, mając obraz Agnes pod powiekami. 
W nocy zaś, jak to w nocy, działy się rzeczy dziwne... 


| ano, zaraz po przebudzeniu, lokaj zawiadomił go, że 

właśnie przybyła od dawna zapowiadana delegacja 

chłopów znad granicy francuskiej, o której istnieniu i 
zdążaniu do pałacu Luigi wiedział już wcześniej; jednak był za- 
skoczony, jeżeli nie delegacją, to własnym samopoczuciem: 
czuł się ciężki i bardzo bolała go głowa. Było to dziwne, zważy- 
wszy, że poprzedniego dnia położył się wcześnie i nie popełnił 
najdrobniejszego nawet grzechu, jeśli nie liczyć jednego kieli- 
cha wina, spełnionego w towarzystwie Federica. Polecił loka- 
jowi sporządzić napój z brązowych, sprowadzanych z Indii zia- 
renek, który zawsze stawiał go na nogi. Po wypiciu naparu 
udał się do sali audiencyjnej. 

Pierwsze jego wrażenie było takie, że ci chłopi wcałe nie wy- 
glądają na chłopów. Byli porządnie i po miejsku ubrani, twa- 
rze mieli inteligentne, spojrzenie żywe i wyglądali na elokwen- 
tnych. Choć właściwie powinno go to ucieszyć, że spotyka rów- 
nych partnerów do rozmowy, Luigi poczuł coś w rodzaju skry- 
tego przed samym sobą rozczarowania. Nie tak wyobrażał so- 
bie lud, ten lud, który potrzebuje jego pomocy, lud, dla które- 
go gotów jest być może zaryzykować utratę przyszłej pozycji w 
państwie. 

— Proszę — powiedział do nich — niech jeden z was teraz wy- 
stąpi i w imieniu pozostałych wyłuszczy sprawę, z którą przy- 
szliście. 

— Panie! — Wystąpił ten stojący na przedzie. — Pragniemy, 
aby nasza ojczyzna była silna! Pragniemy jedności! Co dzień 
bezsiłnie obserwujemy, jak podstępni Francuzi szykują się do 
wchłonięcia nas! Aby osiągnąć jedność, aby Piemont stał się 
| silny, należy coś zmienić w urządzeniu państwa. Nie wiemy 
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dokładnie, co, ale nie paszą sprawą jest rozważać te rzeczy. | 


Wiemy jedno: wymaga tcgo ocalenie naszej ojczyzny! 

(„Skąd się w ludziach bie! ł w tym czasie Luigi — 
tak silne dążenie do jedności, jedności za wszelką cenę, BRE 
za cenę dobrowolnej utraty swobody?” „Być może stąd — odpo- 
wiedział sam sobie — że przeczuwamy, iż w istocie wśród ludzi 
panuje różnorodność, że ażdy z nas ma swoje cele, które przy- 
wodzi ku rzeczy! st dla niego najważniejsze”). 

- Rozumiem was rzeczywistości nie zmąconej 
pozorami — powiedział. — Pragniecie silnego i sprawiedliwego 
państwa! Czy tak? 

— Tak, panie! — odpart ów najbardziej elokwentny 
wszystko pragniemy ograniczenia samowoli możne: 
Prawdę mówiąc, szlachetny panie — tu „przewodnicząc 
rozcjrzał się czujnie wokół, jakby 
ich nie podsłuchuje — pragnęlibyśmy być wolnii 
swoją ziemię, jak szwajcarscy górali To znaczy — znów rozej- 
rzał się, skonsternowany, jakby zdał sobie sprawę, że zabrnął 
za daleko — chciałem powiedzieć, że... nasza swoboda zaowo- 
cowałaby siłą książęcą! 

— Mądra swoboda, chciałeś powiedzieć... 


— Tak, panie, mądra swoboda! — potwierdził tamten skwa- 


mogę wam odpowiedzieć... — zbierał myśli Luigi. — 
i my pragniemy, aby nasza ojczyzna była silna i spra- 
sądzimy jednak, aby jej siła rodziła się pośród 
przeciwstawiania interesów jej poddanych. Siła 


przeciwnoś 


uprawiać | 


— zasugerował | 


| 


może rodzić się również z harmonii. Nie wiem, czy myśleliście 
© tym, jak ważna dła człowieka, a także dla państwa — zbioro- 
wiska ludzi — jest rodzina. Mądre państwo powinno być jak je- 
dna wielka rodzina, którą scała miłość wzajemna i poszanowa- 
nie. Spróbujmy w ten sposób stworzyć jedność i siłę! Spróbi 
my zbliżyć nasze myśli i pogłądy tak, aby w państwie naszym 
powstała rodzinna harmonia. Potrzebna jest nam skłonność do 


zgody! Zapewniam was, że uczynię wszystko, aby ta zgoda sta- | 


ła się naszym udziałem! 

Skinął głową, oznajmiając tym gestem, że audiencja jest 
skończona. Chłopi stali jednak nieporuszenie, jakby jego od- 
powiedź wydawała im się niewystarczająca. Z wyrzutem pa- 
trzyli na swego przedstawiciela, który wyłuszczył ich sprawę w 
tak niedoskonały sposób. Po chwili jednak, jakby obudziwszy 
się z odrętwienia, pokłonili się księciu, patrząc mu w oczy har- 
do i przeciągłe, i wyszli z sali. 

Luigi przez jakiś czas jeszcze, z głową wspartą na dłoni, roz- 
myślał nad tym, co się zdarzyło. Niewątpliwie łudzie ci mieli 
rację — ze swojego punktu widzenia. Jeśli punktem wyjścia był 
dla nich Bóg karzący, Bóg sprawiedliwy, nie mieli powodu do- 
magać się czegokolwiek poza ukaraniem tego lub owego moż- 

„ Jeśli wierzyli w sprzeczność wartości, w ich walkę w 
świecie, nie mieli powodu nie domagać się wolności dla siebie. 
Tak, w naszych dążeniach nie ma jedności, bo nie może jej być 


że człowiek sam w sobie jest zły, a jeśli nic, istnieje szansa stwo- 
rzenia harmonii dobrych pierwiastków ludzkiej duszy. 

Myślał o tym jeszcze, jedząc wraz z ojcem śniadanie na osz- 
klonym tarasie pałacu. Czekał chwili, kiedy ojciec — po głów- 
nej części posiłku, a przed deserem — zapyta go o przebieg roz- 
mów z delegacją. Książę-senior zlecił mu tę sprawę w ramach 
sprawdzenia umiejętności politycznej rozmowy i przygotowa- 
nia go do publicznych obowiązków. Nie czekając na pytanie 
ojca, Luigi sam zaczął opowiadać. 

— Ojcze, oni pragną nade wszystko prawdy — wyjaśniał ich 
stanowisko. — Sprawiedliwości domagają się dopiero na dru- 
gim miejscu, bo sprawiedliwość jest prawdą wielkich społe- 
czeństw. Pragną osiągnąć wiedzę o tym, czym jest Piemont, ja- 
kie jest wnętrze wielkiego organizmu, państwa, zwierzęcia, w 
którym żyją. 
nie chcą sięgać wzrokiem zbyt głęboko? — nagle odez- 
wał się ojciec. 

— Nie, ojcze, w moim przekonaniu nie — żarliwie zapewnił 
go Luigi. — Chcą naocznie, dotykalnie sprawdzić, czy nie sta- 
wia im się przed oczy fantazmatów, które nazywa się dla wygo- 

; ojczyzną, państwem, ideą. Myślę, ojcze, że oni podcjrze- 

iż te fantazmaty zostały stworzone wył: i to, aby 


rej wszystkim hędzie żyło się znośnie, ale nam, możnym — baj- 
lepiej. 

— Co proponujesz? — spytał książę-senior, odstaw: 
lich wina i starannie osuszając wargi serwetą. 

— Wiem, ojcze, że ocalenie Piemontu jest dobrem najwyż- 
szym. Wiem też, że dobro polega na spokoju i sile. Nie należy 
jednak uciekać od rzeczywistości. Czasami utrzymanie stanu 


[c kie- 


państwa wymaga ogromnych zmian. Może powinniśmy wyjść | 


poza tę wizję państwa, którą piastowałiśmy od pokoleń. Może 
powinniśmy zrezygnować z twierdzenia, iż polityka przywodzi 
złego człowieka ku dobru. Być może należałoby stworzyć w na- 


| szym państwie warunki nie dla współzawodnictwa, waśni, siły 


charakteru przejawiającej się w niszczeniu, lecz dla pokory i 
miłości? 

— Kto buduje na ludzie, buduje na błox 
donośny głos od strony drzwi komnaty. Fakt, że 
ciły tego człowieka aż tu, mógł świadczyć tylko o jednym — to 
był Lodovico, konkurent Luigiego do tronu książęcego. — Za- 
pominasz bracie, a jednej z podstawowych zasad Wielkiego 
Niecola: „Kto pragnie pokory, spokoju, miłości — niech nie 
tyka się spraw publicznych?” Pragniesz tego wszystkiego — 
proszę bardzo — ałe zamknij się w domu i uciekaj daleko, jeśli 
w pobliżu tylko zapachnie polityką! 

Były to poważne oskarżenia i Luigi musiał odczekać parę 
chwil, zanim zdołał je przetrawić. W podtekście kryło się prze- 
świadczenie o całkowitej niezdatności Luigiego do sprawowa- 
nia jakichkolwiek funkcji w państwie, które Lodovico pragnął 
zaszczepić ojcu. Luigi musiał się jakoś bronić. 

— To fałsz! — wykrzyknął z pasją, na która zdobywał się bar- 


dzo rzadko. — Wielość sądów, wiełość rządzących nami idei nie 
oznacza, że możemy nimi żonglować, traktować je jedynie 
jako środki do osiągnięcia politycznego celu! Pomyśl, bracie, 
Człowiek wielokrotnie zmienia się w ciągu życia: jest niemowlę- 
ciem, dzieckiem, młodzieńcem, człowiekiem w sile wieku, 
starcem wreszcie. Czyż nie znaczy to, że również państwo 
może przechodzić przez różne etapy rozwoju? Być może polity- 
ka, oglądająca się jedynie na racje siły, jest znakiem jednego z 
tych etapów, tego, który właśnie przemija! 

— Naiwność! — zaoponował gniewnie Lodovico, siadając z 
rozmachem przy stole. — Tam, gdzie dzieje się polityka, 
uchwytne dla naszych oczu zmiany nie istnieją — jest tylko cią- 
gły ruch. Jedyne, co możemy poznać, to zasady tego ruchu. 
Gra idei, o której mówisz, gra czystych wartości — to tylko 
mrzonka, istniejąca chyba w zaświatach! 

— Dosyć! — odezwał się nagle ojciec, dotychczas przysłuchu- 
jący się ich kłótni z posępną zadumą. — Nie będziecie tak się 
spierać w mojej obecności! 

Zamilkli spłoszeni, a Lodovico z wściekłością wbił wzrok w 
bogate ornamenty u sklepienia komnaty. Luigi znał przyczynę 
jego irytacji: od dawna już ojciec dopuszczał go do siebie rza- 
dziej niż swego młodszego syna. Tylko on, Luigi, miał prawo 
jeść z ojcem śniadanie. Gdyby go zapytać, książę-senior dałby 
zapewne jakieś racjonalne wytłumaczenie tego zwyczaju (np. 
obowiązki Lodovica związane z nadzorowaniem skarbu ksią- 
żęcego), ale fakt pozostawał faktem. Zapewne to właśnie stało 
się przyczyną uporczywych plotek, głoszących, że ojciec fawo- 
ryzuje Luigiego i jego właśnie przeznacza w przyszłości na tron 
Piemontu. 

— Ojcze! — nie wytrzymał Lodovico. — Nie mam nic przeciw 
mojemu bratu, ale zważ, proszę, okoliczności, w jakich spra- 
wował swą władzę Soderini! Chyba to najlepszy — i znakomicie 
wyzyskany przez Wielkiego Niccola — przykład, na jakie ma- 
nowce zaprowadzić może człowieka władzy próba jej pogodze- 
nia z cnotami chrześcijańskimi... 

— Uważasz, że zło jest istotą człowieka?! — odparował gwał- 
townie Luigi, odstawiając kielich. - 

— Powiedziałem dosyć!... — wykrzyknął ojciec, podkreśla- 
jąc ten okrzyk uderzeniem w stół. Jego krzaczaste brwi złączy- 
ły się w grymasie gniewu. 

Lodovico i Luigi umilkii — tym razem na dobre. Luigi koń- 
czył posiłek, czując na sobie ciężki, oskarżycielski wzrok bra- 
ta. Książę-senior gniewnie pomrukiwał, dopijając kielich 
wina. W tej chwili nie łączyło ich nic, oprócz tego, co dzieli: 
oprócz wzajemnych podejrzeń, domniemań, zapiekłej złości, 
którą każdy z nich ukrywał na dnie duszy. Bo nawet Luigi mu- 
siał przyznać (gdyż próbował być wewnętrznie szczery), że za- 
piekła złość na brata i ojea istniała w nim. Zaśim bardziej lękał 
się tej złości, pragnął ją wykorzenić, w tym silniejszych parok- 
syzmach powracała. Jak zwykle w takich chwilach, zatęsknił 
za życiem prostego człowieka, nie obarczonego brzemieniem 
władzy. 

Ojciec wstał, jeszcze raz otarł wargi i łedwie skinąwszy im 
głową, wyszedł z komnaty. Choć Luigi właściwie spodziewał 
się tego, spojrzał ze zdziwieniem na księcia-seniora, który już 
niknął za skrzydłem drzwi. Ojciec nie poprosił go do siebie, ani 
też w żaden sposób nie zasygnalizował mu, że jest zaintereso- 
wany bardziej szczegółową relacją ze spotkania z przedstawi- 
cielami chłopów. To coś znaczyło, bo nie zdarzało się nigdy 
przedtem: zawsze sprawy publiczne były u niego na pierwszym 
miejscu, niezależnie od stanu ducha. Teraz stało się inaczej. 

Luigi przeniósł wzrok na brata, którego oczy miotały ku nie- 
mu wściekłe błyski. 

— Pragnąłbyś mnie zabić? — spytał prowokacyjnie. — Uwa- 
żasz, że istnieje okrucieństwo dobre i złe, a dobre — jest tym, 
które dokonujemy w szczytnym celu? 

Lodovico żachnął się, ale nie odpowiedział. 

— Niezależnie od tego, co o mnie sądzisz, powiem ci coś — 
kontynuował Luigi, dziwiąc się własnej elokwencji. — Prawdzi- 
we jest porzekadło, które mówi, że ryba zawsze cuchnie od gło- 
wy. Prawdziwe jest też znane wszystkim stwierdzenie, że kto 
sieje wiatr, zbiera burzę... 

— Tak, tak, wiem — przerwał mu sarkastycznie Lodovico. — 
A kto mieczem wojuje, od miecza ginie. Jeżeli masz zamiar 
wyliczać mi tu wszystkie znane porzekadła... 

— Nie przerywaj mi! — wykrzyknął Luigi, uderzając otwartą 
dłonią w stół. — Chciałem po prostu powiedzieć, że jeśli będzie- 
my działać za pomocą waśni i oczekiwać waśni, niczego oprócz 
niej się nie doczekamy! A teraz chciałbym zadać ci pytanie, 
abyś i ty miał możliwość rozwinięcia swych talentów kraso- 


mówczych: czy według ciebie można sobie wyobrazić, iż czło- 
wiek cnotliwy dokonuje czynów niemoralnych? A jeśli tak, to 
gdzie wówczas znajduje się jego cnota? 

— Nie wiem, jak rozumiesz moralne nakazy — odparł Lodo- 
vico już z niejakim namysłem. — Według mnie cnotą polityka 
jest męstwo, virtus, które podoba się Fortunie. Wiedzieli o tym 
już starożytni... Żadne inne nakazy nie istnicją — dodał po 
chwili. 

— Aha, to właśnie chciałem wiedzieć.£. — Luigi skinął głową 
i szykował się do odejścia. 

— Zaczekaj! — tym razem Lodovico wstrzymał go. Wstał od 
stołu i podszedł do okna, jakby poszukując tam najwłaściwsze- 
go sposobu ubrania myśli w słowa. — Obaj jesteśmy skłonni 
przyznać — odwrócił ku l.uigiemu swoją poważną teraz twarz 
— iż najwyższym dobrem jest dla nas dobro Piemontu, naszej 
ojczyzny. Obaj więc kochamy ojczyznę, ale istnieje między 
nami różnica stopnia tej miłości — ja jestem gotów dla niej po- 
święcić nawet własną duszę, rozumiesz? Nie życie, ale duszę! 


Jeśli istnieje jakiś Bóg, który nie uznaje mojej ojczyzny (a bar- |, 


dzo w to wątpię) mogę skazać się na potępienie, bo właśnie oj- 
czyznę nade wszystko umiłowałem. Zrozum, bracie, że orga- 
nizm jakiegokolwiek państwa — zapalał się — znajduje się w cią- 
głym ruchu. Ten ruch, ogłądany z bliska, może wydawać się 
waśnią. A jednak jest on niezbędny, podobnie jak w naszych 
żyłach krążenie krwi! Powiem więcej: państwo jest jak ptak, a 
jego ruch jest lotem! Ty zaś chcesz na drodze tego lotu stawiać 
bariery w postaci jakichś abstrakcyjnych zasad moralnych. 
Pamiętaj jednak, że sposób zatrzymania lotu jest tylko jeden: 
upadek. Nawet, gdyby udało ci się doprowadzić do miękkiego 
lądowania — w co nie wędę= inne ptaki prześcignęłyby nas 

drodze postępu, a to równa się śmierci ojczyzny! W moim świ 
cie istnieje tylko lot, którego prawom, określonym przez poli- 
tykę, musimy się podporządkować... 

— Adobroć...? — zdołał wtrącić Luigi. — Gdzie widzisz miej- 
sce...? 

— Dobroć może być tylko jednym z narzędzi skutecznego 
lotu. Pamiętaj, bracie, polityka jest konieczna, a zatem jest 
moralna... innej moralności nie ma i nie będzie! Abstrakcyjna, 
oderwana od polityki cnota może popłacać jedynie wśród cnot- 
liwych, a dobrze wiesz,-że ludzie tacy nie są. Tak, bracie, ist- 
nieje tylko ruch... dlatego każde wahanie jest zdradą! 

— I skazałbyś mnie, swego brata... — Źrenice Luigiego zwę- 
ziły się. 

— Ty powiedziałeś! — odparł twardo Lodovico, odwracając 
się w stronę okna. 

Wydawało się, że wszystko, co możliwe, zostało powiedzia- 
ne. Jednak Luigi wstał z trudem i przemógł odruch niechęci. 
nawet nienawiści (serce waliło mu jak młotem). Podszedł do 
brata i położył mu dłoń na ramieniu. 

— Niech twój umysł oprze się sile Fortuny! — powiedział z 
niezrozumiałym przekonaniem. Potem, nie napotykając na- 
wet wzrokiem zdumionego spojrzenia Lodovico, odwrócił się i 
wyszedł z komnaty. 


lo obiedzie, który zjadł w przyjemnym i światłym 
towarzystwie jednego z humanistów Północy, Luigi 
odpoczywał w bibliotece. Przeglądał właśnie traktat 
geograficzny Strabona, gdy wszedł nadworny astrolog. 
— Panie — rzekł. — Przynoszę wieści od twego ojca. 
Luigi spojrzał nań pytająć 
— Twój ojciec nakazuje ci, abyś przygotował się do podróży 
na wyspę Capri. Wyprawa odbędzie się za dwa dni. Będziesz 
tam przeprowadzał negocjacje z kapitułą zakonu Braci Mniej- 
szych w sprawie wydzielenia klasztorów franciszkańskich, 
znajdujących się na naszym terenie, z administracji zakonnej. 
Książę-senior poleca, abyś wykorzystał czas, pozostający do 
wyjazdu, na zapoznanie się ze sprawami tychże zakonów. 
Luigi nie odpowiedział nic, a brodaty mędrzec skłonił się i 
wyszedł z biblioteki. 


od wieczór Luigi powracał z inspekcji klasztoru fran- 
ciszkanów, znajdującego się w pobliżu stolicy. Wiózł 
pokaźne foliały, zawierające wszystko, co dotyczyło 
sytuacji prawnej i administracyjnej klasztoru, W pewnej chwi- 
li oderwał jednak wzrok od ksiąg i wyjrzał przez okno powozu: 
przejeżdżali właśnie obok miejsca, gdzie wczoraj widział Ag- 
nes. Niemal pieścił wzrokiem ten fragment ulicznego bruku, 
na którym wtedy stała... 
Nagle przypomniał sobie. 
Była u niego w nocy! Dziwne, nocne wydarzenia, których 
nie pamiętał, a jednak, skryte w głębiach duszy, przez cały 
czas drążyły jego myśli, były związane z jej osobą. Spróbował 


ciąg dalszy na stronie 45 
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Mechaniczna pomarańcza 


Anthony Burgess 


druty. Potem rozdał się hałas drzwi otwieranych i zrazu było pozaać, że wchodzi jakiś oczeń gromadny 
ważniak, jak te wszystkie unter flimony w białym zesztywnieli. No i zobaczyłem ja tego doktora Brodzkie- 
go. Był to malutki chujowinka, bardzo zatłuszczony, kudełki mu się kręciły jak u baranka pokręcone ku- 
dłato na całej czaszce, na klufie jak ta kartoszka miał bardzo grube oczki. Dojrzałem, że odziany jest w ga- 
rnitur po nastojaszczy horror szoł i absolutny szczyt mody, a wydawał z siebie oczeń subtelną i leciutką woń 
sali operacyjnej. Towarzyszył mu doktor Branom, cały w ułybkach, jakby chciał mnie podeprzeć na du- 


chu. — Wszystko gotowe? — odezwał się doktor Brodzki z tym przydechem. I usłyszałem głosy wykrzykują- , 


ce: ta jest! ta jest! ta jest! najpierw z odległości, a potem bliżej, no i rozległ się taki buczący szum, jakby coś 
powkluczano. A potem światła zgasły i został się Wasz Pokorny i Opowiadający To Wszystko Przyjaciel, 
sam jeden po ciemku, cały w strachu sam na sam i adzinoko, nie mogący się nie poruszyć, ani zamknąć 
oczu, ani wogóle nic. A potem, o braciszkowie moj, zaczął się pokaz filmowy od bardzo gromkiej muzyki, 
lecącej z głośników, dzikiej i pełnej dysonansów. A potem na ekranie pokazał się obraz, ale bez tytułu iczo- 
łówki. Tylko ulica, mogła to być jaka bądź ulica w jakim bądź mieście, w mroku nocy i przy pałących się 
latarniach. Film tak jakby oczeń charoszy profesjonalny, żadnych tam chlups chlapsi migania, jak w tych 
dajmy na to świńskich obrazkach, co widuje się u kogoś w ciemnym zaułku. Muzyka cały czas dudniąca 
bardzo ponuro. I pokazał się stary, bardzo stary chryk idący ulicą i nagle wyskoczyli na niego dwaj małysze 
odziani w to, co było jak raz szczytem mody (sztany po dawnemu obciśnięte, ale już nie ten obfity fułar, 
tylko normalnie halsztuk) i wzięli się z nim figlować. Słychać było każdy jego wrzask i jęk, całkiem po na- 
stojaszczy, daże zmachany oddech i sapanie tych dających wycisk małyszów. Przerobili go sawsiem na bu- 
dyń, tego chryka, przysuwając łup łup łup z piąchy, obdarłszy go do imentu z łachów i na zakończenie z 
buta w tę gołą płyć (walającą się czerwono i krwawo w szajsowatym błocku rynsztoka) i precz odbiegli raz 
dwa raz. A potem zbliżenie na baszkę tego ciężko złomotanego chryka, jucha ociekała z niej krasno i prze- 
krasno. To komiczne, jak barwy nastojaszczego świata dopiero się widzą prawdziwe, kiedy je zobaczysz 
na filmie. 

Przyglądałem się temu i zaczęło do mnie mocno docierać, że wcale się nie czuję za dobrze, co przypisałem 
niedożywieniu i temu że mój żołąd jeszcze się nie sawsiem przestawił na pożywne jadło i witaminy, jakie 
mi tu dają. Ale próbowałem o tym zapomnieć i skupić się, o braciszkowie moi, na puszczonym od razu ko- 
lejnym filmie. Ten wszedł prosto na młodziutką dziulkę, jak najpierw jeden malczyk robi jej nasilno to sta- 
re tam i nazad, potem drugi i trzeci.i jeszcze następny, a ona w głośnikach wrzeszczy gromko i wprost uża- 
sno, a przy tym leci muzyką przejmująca takai tragiczna. To było prawdziwe, bardzo prawdziwe, choć jak 
dobrze pomyśleć, to niemożebne sobie wyobrazić, że wpychle po nastojaszczy dają sobie to robić na filmie 
i gdyby to nakręcał ktoś z Tych Dobrych albo Firma Państwowa, chyba nie wyobrażacie sobie, żeby im po- 
zwolili zdejmować te filmy bez interwencji w to, co się wyrabia. Więc nawierno był to na balszoj sprytny 
montaż albo trik czy jak się ta sztuczka nazywa. Bo aż do izbytku prawdziwe. A jak przyszło się do tego, 
że szósty czy siódmy już malczyk obszczerza się w rechot i dawaj pchać jej w międzynoże, a ta dziułka na 
ścieżce dźwiękowej krzyczy. jak z uma szedłszy, to mnie zaczęło mdlić. Jakby cały obolawszy poczułem, że 
mogę się porzygać, ałbo i nie porzygać, i zrobiło mnie się niewynosimo, braciszkowie moi, tak sztywno 
uwiązanemu na tym krześle. Jak ten kawałek się skończył, usłyszałem od konsolety głos doktora Brodzkie- 

— Reakcja dwanaście i pięć dziesiątych? A to całkiem całkiem obiecujące. 

1 dawaj w następny kawałek, na ten raz po prostu ludzka morda, całkiem pobladłszy ludzki pysk i jak 
trzymają go fest i robią z nim różne parszywe sztuczki. 

Ciut spotniawszy od tego bólu w kiszkach i pić mi się chciało niewynosiino i w czaszce pulsowało mi buch 
buch buch, ijakbym nie wyślepiał się na ten film, to wierojatno by mnie tak nie mdliło. Tylko że nie mogłem 
zawrzeć oczu i nawet jak starałem się przewracać głazami, to itak nie mogłem.wykręcić gałek na tyle, żeby 
umknąć się temu filmowi spod lufy. Tak i musiałem widzieć, co się wyprawia, i słuszać tych obłąkanych 
wrzasków, co krugom dobywały się z tego ryja. Wiedziałem, że to się nie może dziać naprawdę, ale co za 
różnica? Do gardła mi podchodziło a rzygnąć nie mogłem, widząc, jak brzytew mu najpierw oko wyrzyna, 
później chlaszcze w dół płat policzka i wreszcie pru pru prut po całości, a czerwona krew bryzga na obiek- 
tyw. I apiać ten zadowolony głos doktora Brodzkiego: 

— Świetnie, świetnie, świetni 


Następny filmik był o starej babuli, co, miała sklepik, jak banda małyszów przyszła ją skopać, pokłada- 


50 


— Georgina — powtórzył Pete. — Georgina też pracuje. Pisze na maszynie, no wiesz. Jakoś wiążemy ten 
koniec z końcem. — Naisto, ani rusz nie mogłem, obracia, głazów od niego oderwać. Był z niegojuż całkiem 
dorosły drewniak i głos miał dorosły i w ogóle. — Musisz — powiada Pete — nas kiedyś odwiedzić. Wyglądasz 


„jeszcze — pociągnął — bardzo młodo... mimo tych strasznych przejść. Tak tak tak, wiemy o tym wszystko... 


czytaliśmy. No... ałe w gruncie rzeczy ty naprawdę jesteś bardzo młody. 

— Osiemnaście — mówię. — Właśnie skończyłem. 

— Ach tak, osiemnaście? zdziwił się Pete. — Już tyle masz. No no no. Kto by pomyślał. Ale - powiada — 
czas już na nas. — I spojrzał na tę swoją Georginę tak jakby z miłością, i ścisnąl jej grabulę dwiema rękami, 
a ona jakby mu zwróciła lib lib to spojrzenie, o braciszkowie. — No tak — obrócił się znów do mnie. — Idziemy 
na party do Grega. 

— Co za Grega? — spytałem. 

— Ach tak, oczywiście — odkazał Pete — przecież ty nie możesz znać Grega. To już nie twoje czasy. Greg 
pojawił się, jak ciebie nie było. On urządza takie małe party. Przeważnie to wino i gry słowne. Ale bardzo 
miłe, bardzo przyjemne, no wiesz. Całkiem nieszkodliwe, rozumiesz mnie. 

— Tak - powiedziałem. — Nieszkodliwe. Da da, ja poniał wsio po nastojaszczy. — Ta fifka Georgina znów 
rozchichotała się z moich słów. No i poszagało tych dwoje do swoich zło woniaszczych gier słownych u tego 
Grega, kto by to nie był, Zostałem sam na samo gwałt i adzinoko nad swoją herbatką z mlekiem, co już 
ostygła, jakby myśląc i zastanawiając się. 

Może jak raz o to chodzi, myślałem. Może robię się już za stary, braciszkowie, na ten rodzaj życia, jaki 
prowadzę. Właśnie mi stuknęła osiemnastka. To już nie młody wiek. Mając osiemnaście lat Wolfgang 
Amadeusz pisał koncerty i symfonie, opery i'oratoria i cały ten szajs, nie, co za szajs! tę boską muzykę. No 
i ten stary Felix Em z uwerturą do Snu nocy letniej. I jeszcze inni. A ten niby francuski poeta, do którego 
słów pisał stary Ben Britt, co wszystko najłuczsze stworzył od piętnastego roku życia, o braciszkowie moi! 
Artur miał na imię. Więc osiemnaście to nie taki znów młody wiek. Ale co ja mam zrobić? 

Łażąc po tych mrok ziąb chujnia zimowych ulicach, wyszedłszy z czajni i kafejki, wciąż i krugom widzia- 
łem te jakby przewidzenia, jakby takie komiksy w żurnałach. Oto idzie Wasz Uniżony Gawędziarz Alex 
do domciu na fajny i gorący talerz obiadu i oto jego fifka, cała w ułybkach, wita go i pozdrawia lib łib ko- 
chająca. Ale nie oczeń horror szoł widziałem ją, bracia, nie umiawszy se przydumać, co to za jedna, Ale 
przyszedł mi wdrug i wniezapno ten potężny błysk w mózg, że jakbym wszedł do izbuszki drugiej za tym 
pokojem, w którym pali się ogień na kominku i mój obiad gorący czeka na stole, to bym znalazł to, czego 
naprawdę chciałem, i teraz wszystko mi się powiązało: ten z gazety wycięty obrazek i to spotkanie ze sta- 
rym Petem. Bo w tej drugiej komnacie na wyrku leżał i gulgotał sobie gu gu gu mój syn. Tak tak tak, bra- 
ciszkowie, mój syn. I poczułem ja w sobie to wielkie gromadne puste miejsce, głęboko w mojej płyci, aż się 
udziwiłem samemu sobie. Teraz już wiedziałem o braciszkowie, co się dzieje. 

To się dzieje, że normalnie dorastam. 

Da da da, no właśnie. Młodość przemija, nie ma rady. Ale młodość to tylko jakby się było takim, no, czę- 
ściowo jakby zwierzakiem. Nie, właściwie nie tyle zwierzakiem, co zabawką, wiecie, te małe igruszki, co 
się sprzedają na ulicach, takie drobne człowieczki, zrobione z blachy i ze sprężyną w środku, a na wierzchu 
knopka do nakręcania: i nakręcasz go drrr drrr drrr i on rusza, tak jakby szedł, o braciszkowie moi. I tak 
idzie, ale po linii prostej i buch wpada na coś, buch, buch, i nie może na to nic poradzić. Był młody to być 
jakby taką maszynką. 

Mój syn, mój syn. Jakbym miał syna, wytłumaczyłbym mu to wszystko, kiedy będzie j już dostatecznie 
stary, żeby tak coś z tego zrozumieć. I zaraz poniał ja, że on i tak nie zrozumie albo w ogóle nie będzie chciał 
rozumieć i zrobi wszystko to samo, co ja, może nawet ukatrupi jakąśtam bidną starą chryczkę w gromadzie 
jej miauczących kotów i koszek, a ja go wsio taki nie zdołam powstrzymać. I on tak samo nie zdoła 
powstrzymać swojego syna, braciszkowie moi. I tak będzie się kręcić aż do skończenia świata, w kółko i w 
kółko i w kółko, jak gdyby kolosalny jakiś wielki gromadny człowiek, jakby sam God Gospod (made in mo- 
łocznia Pod Krową) wciąż obracał i i obracał i obracał śmierdzącą brudną pomarańczę w swoich ogromnych 
łapskach. 

Ale pierwsza rzecz, o braciszkowie, trza to załatwić i znaleźć tę albo inną dziuszkę, co by została matką 
tego syna. Zaraz jutro, główkowałem dalej, trza się do tego zabrać. To jest coś jakby nowego do zdziałania. 
Trza się wziąć za to. Tak jakbym zaczynał nowy rozdział. 
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jąc się od gomkiego rechotu, i te maiczyki tozpirzy 
stara próchniaczka chce się wyczołgać z ognia, sk 
sze kopiąc potrzaskali jej nogę. Więc te płoni 
jakby o cośbłagała przez ten ogień i wresz. 
wrzaski, jakie mogło wydać głosiszcze ludzkie: Teraz już wiedział 
się: 

— Będę rzygał. Dajcie mi się porzygać. Błagam, dajcie mi jakieś naczynie. 

A ten doktor Brodzki odkrzyknął: 

— To tylko wyobraźnia. Nic się 
dobiegł mnie jakby 


— Zatrzymać ten film! Błagam, proszę z tym skończyć! Dłużej nie poradzę. — I rozdał się na to głos dok- 
tora Brodzkiego: 
— Skończyć? Ty mówisz skończyć? Ależ myśmy dopiero zaczęli. — I głośno zaśmiali się on i cała res; 


Bo 


Nie chce mi się opisywać, braciszkowie, jakie tam jeszcze okropn by przymusiwszy 
ogłądać tego popołudnia. Cale te jakby mózgłowia ich, doktora Brodzkiego i Branoma, i reszty biało ubra- 
nie zabywajcie że była jeszcze ta dziulka przy knopkach gi 
nawierno brudniejsze i gorzej zafajdane 
mi się niemożebne, aby jakieś wpychle choćby 
teraz oglądać, przywiązanemu do fotel 
drzeć się na całego, żeby temu zrc 


mów z tego, co mnie przymuszali 
to tylko 


za potworna uiga, jak zobaczyłem już ostat: 
1 ziewającym głosem: — Jak na pierwszy dzień to chyba wystarczy, Branom, a jak ty uważasz? — I znalazłe: 
się ja przy wkluczonych światłach, z czaszką dudniącą jak wielka i gromadna maszyna do wytwarzani 
bólu, pysk miałem w środku całkiem uschły i jakby szajsowaty i zdawało mnie się, że gotów jestem wyrzy- 
gać każdy kusoczek piszczy, jaki przełknąłem w życiu, o braciszkowie moi, od czasu jak połuczyłem 
posmoktania. — W porządku — rzekł doktor Brodzki — można go położyć do łóżka. — I poklepawszy mni 
normalnie po ramieniu zaznaczył: — Dobrze, dobrze. Całkiem obiecujący początek! —i obszczerzył się całą 
gębą, a potem się precz wykaczkał, a doktor Branom za nim, ale z taką ułybką bardzo sympatyczną i po 
drużeski, jakby nie miał z tym nic wspólnego'i był tylko, jak ja, przymuszony. 

W każdym razie oswobodzili moją płyć nieszczęsną z fotela i odpuściwszy skórę nad głazami, tak że 
znów mogłem je otworzyć i zamknąć, więc zamknąłem, o braciszkowie, z bólu tętniącego w czaszce i pra- 
wie że mnie odnieśli do starego wózka na kółkach i apiać do tej małej sypialki, aten członio, co mnie popy- 
chał, krugom wyśpiewywał pop jakiś tam psijebny, aż warknąłem: — Przymkaij się, ty! — ale on'tylko się 
obśmiał i rzekł: — A bo co, przyjacielu? — i rozśpiewał się jeszcze głośniej. Więc położyli mnie do łóżka i 
wciąż czułem się chory i obolawszy ale nie śpiący, no i wkrótce zacząłem się czuć tak jakbym stosunkowo 
rychło mógł poczuć że już wkrótce mógłbym zacząć się czuć może odrobinkę lepiej, i wtedy przynieśli mi 
fajną czaszkę gorącego czaju z nienajgorszą dobawką starego mleka i cukru (to znaczy sacharu) i dopiero, 
pochlipawszy to, przyszedłem do świadomości, że ten użas i koszmar minęły i już ich nie ma. Po czym 
wszedł doktor Branom, cały sympatyczny i uśmiechnięty, i zagabnął mnie: 


52 


Krzysztof Gawronkiewic: 


£5 


ofufeuiou 31905 Yef żafu Ou *EquErZpodsofu ep UdTU Ep 2tZPŹĄ OJ, — :ULoJIAEQOP | "uorEZEJPO - AIN — 
*XuoFUJoMZ OMOFS 0) ;OFENUZIQEZ OMISEJĄ 0) ZATY — 4AUOTUJOMZ 
ką zseni ogrypani | KuorsaluozId $aąsaf 27 *Bzpor4 20IZPOJ TOM Kza y — 'oluojZo ua) jbudiew -tqy — 
*epuozpiM Wałenu aru SżisorU 2TMEJd SAJĄĄ "DEJEJN UPI 703 Aqoz *HoAUUTMOLU Op arueJBeZ AT JSMAJNĄ 
oęśq 0.1 'T4gorzp fofoms po *Bqs oBaobfemA1zA *0u *nqgo1d oyzouworu £ynip zozid EruZŻ1M Op FEMO|3NU:ZS 
-9u1d 432 $płef Oq *au0zsowEz ŻY302) EU AłAq urzpałApO [UCI "0090 — uoqerzpolwod — ożysafut z or:póg — 
4HIZP2MApo ZEL rUJEJSO ŻIO 20FZpO1 10) Apar] Y — *rerzpatmod —eqy — 
*nyOJq WAUŁYDOĄ 4 HOIOW MOĄAZIEJS OCT — 
dis wojAzoetnęj im 93[M "NĄDEJOTsEU Od FeMOdŁĄ 2TU UIaISMES OUPIĄĄ — 4 — UPIOAU OC] — 
"Wa I Ja q2rOU OC] NOP Op 3991M 'HDQ — 
:uoqtuyefeqpo one 
-10u nur s3r4y "zaiuqopod wś] t 315 aruezpeSzaju *yAzsy *3Is ofue7esz I oruedJezs oupez M 318 żzszsnd aru 1 
nuorugpj od jem Asdez Spdq yef *Apo)M 0347 27 *ef eruod ep3E) | *XupoqoAs *yśzojem £ufej out az arzpdq 
ofqośa znfoz 'ofejtm$EZ Nu EJ) OJ9KdOp | (UOJEYAEUEJSEZ ZIU 0Z3ZSOf WYĄŁJ su4z peu ds ef arzpaeid oq 
4nmruorujomz od 3is zsepn płyoQ] — 
;8uqeżez ou ye) I "«0yoided sz9zsof 1 ozEUINĄ | MOĄJoIdEd a1q05 Azad genu e *wóm 
-0fu2tujoMZ WoJAJYO 159f (FEAZEU 0) u0 Yef) 27 ÓZoEUZEZ K1grg *uowqiy Alejs 3)5 KzsmEQAJN TĄE[, *OIUOJZO 
Kuur mouz 315 jrAefz Apory EBI 27 1 tzojeu oq *Jouro] m Kzozsefoiseu od pupyjSKZsm 32 315 Ep 3Z0W | 
nfej03 M eruemAzElmAZzid po 315 ezeypo aru oJn[ Azo *Śł5 UDJejMEaCJsEZ | uś) peu WopEMOYMOJJ 9ZIZSIf 
*eqzonqzs eufezońmz | jueyj Azozsefojseu od 180/01 OyJSKZSM e? ŻIS ulojnza Hau PO ORUSEPM 07 
240 *epero O3aw op au0idozośzid *optpEiEQ UE) JUZ9J | OJĄCY 8) is u operzpiąą 'oedejod 'uojdou qef 
*wśy m dis wajemoqoad ef e *-[pozs4m 1 azpou oda fedopyogj --'AZSA01pZ azozsaf szdod [23 O Zsał4pdĄ O33Nf 
*e1M01pZ Op ZSŁJEJM nIsoud Of OSoPU! 1 Eru2EfO seu tomu) HoŃDEfEZEPO 45! e[z nz31jq0 A 07 'IMO1DpZ Aut 
-gaisaf pary 'ezsdaqod 315 o znfoż *'o3mejp nłupniod od (erstzp - tur IizojAM — oz1qopolu ye) SIS $Afnz — 
*KZSMEUIN PRZ 2023 EU WARKZOZSJEWZ BIS 
ze | — 'sz1qoporu pnzood dis wkqe *odorye) $03 opdofepEZ Hu BQKYT — *woferzpof mod — 0827 WOHUNZOJ JIN 
*adJEZ7 EU PŹĄD ojelqEU ZN( 19AEU | 40ZS 101104 UOTYEJ Ż1S UIO[NZO 37 *2IMOĄZSPEJĄ <epmeud 0] Epateid 09 
ofe *0U701350 3 "2219 A 1 IMOJB 4 JIqOS woJeladZsOd | aIqoIS OŻOWES M ef dys wopegonjsm Aqyef 931 
ŻAeŁ alu Kzo *opormoyeuz nso1d od djs zsa(nzo oustad tu :wo]arvefkzid z s1q0s zsrzpómeś *ZSEMAZJ 
-odpo *33Eq134 Zsafiq — *arzpiow eu tyqAjn pjsoznup od żą z opBtro 4qeyAdez — „A10qp Sis zsofnzo zela) y — 
104 tu gej *K1042 02pJeq 0zpieQ | OUDOJd 
*sz1qoparu jnzood żjs wkqe *qe] tuwi 22 oforqoy "nfeuiqued ou nASZOJU | — WEZEĄPO —AIq0S dzokz AN — 
*KuqEULIOU 1 x01pZ 315 łejs $Kqe *ye) tq07 z miqoy "HoANaJsopP fopjsjookzozsta 
upesrz Żis elmefazid qef I tjz eB3g0d ermeudAM 09 *0301 NZAJĄO M UPiZPNI wouiztueg10 WAM01PZ JUTEU 
-10u wApze z Jerzp ouuimOd Ars 03 *0] 2fU20q0 Ż48 ofaFZp Bq01 7 "HOIMOJZO Kperuedsm 07 *0 *PĄZPoJq 10J40C1 
żepno a zofumzosz eoyoy op Henod Zory **"ożarjzpn] narzyuedso EfojNIJSUOĄ **epfz Egsimef7 — "urosofd 
wAmqjqof0731mg wkuJ93 0zpitq UPR) WOUELT 10PJOD FU JEZEĄPO — oBaufezońmzptu $03 1s2f 01 a0Ń7, — 

— ożotys) 09 1 - 0] qef 1 o8azoejp "orutnzo1 au SdpĄĄ "FOZS 103404 NISO1d od 
tu ołśq szsmez 0) 'uapepi[gAzid dis oqqe *0] uortqo1 xefAdys KZIEUZ 39140 EU pzoey 'oprypu au 080) po 
au Ap3ru pejo(q *WotUNZOJ AIN "OFHPUY jt) ofUtU OŚ3ZNEK(] "WUAHANZOJ STU ef utajerzpormod sly — 
Ken Odo) Sis urzyueó10 foMJ, "zSSZON USEFM ŻIS 
oBoj, 'z032.1 tudo1Ą0 1SAf07 MOZA HEMY — '"WOULIQ 10p2jOPŹIS | Paiusn —udoIyo aż 'OUOPELAĄ = 
audosy0 1492 OŁŃĄ 07 — UWOJEĄŻJSAM — 
az10pqop alued japu — oo - PU oz1jed 345 28M! 07 — J0Y7pOISPO NQUZ UE 37 018 KZOBUZ — :0) U Ef OJ, 

dis zew sje[ Pemopjeajod opiesti 


30 Kursnui spy *KUOZOŚU (M 1043 EQKYD 2834734 J9ZDOJA 
arogiAAZ20 313 tfey2z2 OJY 


Kęes *pelsKz1q "ŻIS 2UEZONĄO $ 
Aqru 97 NUDUOZZJQO FUIA) 7 221 
£AE1 A23 "Pidoj Ż15 2022 wosatod 


4) 


*qedejz <mApzeq z r auqejnuq ye 35 Atqorz rferuf par 27 OJEf "OJEONAM EMJSPAZPOFZ | MEMS EJ] 
-m ibn okej kznusefojszu od znf bąKYT) "9IAO9ZSTOŁIQ O *9ZIJOHKOd AA0URZ A DOppo KobfEd 
BfezozsadAm | qbrz ryskamy uż) tu tądną qef 'MoykZoJErUNS UDPPNEZPOJU 0Zpreq nzed Ż1s ojerzpik *n301 
eu $orzp8 *nsezo op nszza po I zożzżią Aqqef nąpo2y M ueyeufAanqod fkufejniq z Kzomotnqa aożfnj01) 
-ed 2] "WUJZSMĄ) "2: od ojepdazs ŻIS rFYDAdM OZNPOU I *Z0U ef ASO JIEIM IS JEMAJZ 1 OULUBIO OŁAQ 
- *©yourzpenjfed OLUES BU UTES ŻONA EU SS WOJTZNIŹ 
-Km I-eiqeip op "EJqEIP OP "Dy —: WOJEZEĄS efapy apzqórured 03 00 *qAzajEw1 KzoZSEfONU$ | Kuyską ua alu 
e *Xudżsod Aqyef 03a op I 3Zpoopo Xe; Ef nuoz 14pzom3ez pmezdeu żfejsop Pizsnątq 21275 3 37 *oup 
w o]4Q NZEJZ — "UIAKO | UA) M SIS JEJQOZOA | 1914) I 2qos 9Z UIES PAqOq — "WOPĄ3ZIDO — WOM ZU o3aj, — 
"pry He)ldez — ,płyop V — 
*ejsxz1 2 ds wojsorupod | — "Urepeds ef 0) — Woperzp 
-31M0d — ON "N]AJS UIAUSFĘM UROMS A 27 2 4 jmf robre '2pPfepepipo 21u 08320IN— -wojiedpo—2N — 
-pezonęod 1 eq OyjŃ *NĄZNIp *EJDZI | KZOJ PEANDEZ |OZS JOLIO 
Kuzskq 33115 uuEdEr) Kzid Kdapjs EU 404S Ua) ykz9 "wśas ajskuin « Hazood Kw$a702 — OqoKg PPIZPOIM 
-0d -ennfop pAzoępo Amazoją — 'afuiexd ff Apzeą *EZpEJM EZPEJM EJ *[0 *0%93E70M 2iUfOZId u0 201 3) EU 
az, 'oyfaje1n$ Aqqef 2742) OUPIM OŁÓG NUL rprzeją m 2py — "o1yńzid u 9zyef — oyskg ferzpaimod — HDQ) — 
fidaj o7np tnzo is Apóq znf az *Spizpeu weuł znosfotu | afseza wAtues Aj M dys Ku! 
-EyJOdS E1)MEZ EN WEZOŻĘAM BIS E[ -e30sp tusejm faza) Am Ao0u fa] 31908 PZP) "PIEJ 0) ATE *oBozoejp 1 4ef 
*uatAt JIU tUES "DZIOWINĄ M 2 SOŻ9ZO uiajsaf K20u (21, "PrZPIĄĄ a104ZNIP PruuL KM APfeNIsod — 
"peBoq au IS U23 DE OTĄY — 
:eperzpotmod tpojsd qpAaeis 22 tupof y 33 
-ojpod cu sfezs fobzpuartus *Auofuotds uaą Ata WojtUsN[YD | jDEBECY — :IUofigo1z NOO A 2? *aMIDOBAZA 
el AI wIopnzo noęp03$ 2 1 *o[ons Bu fp ef żuwu apozid Aabfos *emid uegeys Kupkgo uzy eu Vf dys Hdeg 
-qodopy 93 2fugeyM 180f £q03 Z "łu ON inĄZNIp AleJE 
*prokzon Azsauald I 1914 zsydtfeu sajsaf zesnoje A) 03a) po 27 ŚIs neu ojemepz epaalst t *32S0Jd ON — 
:04>4q 318 JEZDNA 
*geppo urem żgoui au qef Jom 
-0ł PPI WOIZPNĄ ZEAEP NĄSMOZJOYN Od I iatoyesod 03 *OYJSAZSM 0) *pifnysauuspod 1 *318 JEZIOZDZSĄO | 
3eJOgD2Y "EYJAZNQOŁ 9POg2YSAf KA 0 asnq>g "Uo3S2f 03 *070 *AZSMEJSNI ołpaea od oŻ2 tucu nysoid oq — 
:utosedpO 
*ppajmouaiu Dniu 
-8POJ PIN $NĄDĄ PANIUZOS PYŁY MTU BU € *9oAfPZ OWO "ovrzsnącą 0 *A4kq opu 2ApzA 0) 2zpiruard — 
sperzpormodpo 4org o7v 
*su7eMpo | afemypnz owumzoą Ku0.45 (af Z opką 00 fnqozJąod 1421 
Szsopą 'unrye) fep 07 *2uqoz0d ES u P HZ0f -nus *Azparuaid [£21p 21) — :efteez *arzpiow oidiugosn 
4 estfew au aje0M Z0f 0) MyqAZ © *YOEJZDZSJEŁUZ | UDEPZNIĄ M NłUDWIY Op *eupaf y 'sfezs uaj Ajeo | — jA? 
-dopqo *XM 2ru YDAZSdj ADAMS WAŁA BU ŁU IN ikodopyp *mejśoBojqod SEM 220g orued ;AdOpIO *aIM01PZ 
EN —:Sis Kplep201 PĄTNąŁQ 94615 2 I zaBysAj BIS jiMEf2Z wAżo oq 'naalu$ oyzowuiaru ye! taojpod tu utoponz: 
r4d32S opy)nfuqosp Eu af wopżepod t *grosfpz 03 uroptuqea8 | qopu EU ZEUĄJEK tUOJZJSAUE MOUZ odr *18! 
-nq Y32J0SNY U2) PEJĄDpO [LU Aqoz "ZIS NEJOWEZS tu4) % 04 04 OY Aqąef IND 2DJE) 31S Of1Ą042 | ON 49501] 
© Ajsnq] ozpaeq *ust4 piej ŚqĄPT NODE M „Sqd ; Kzn80;03 wopyeo *qooisk op dys Szsaeąja Aqqef 
k1ę3 op gedźy i fk. rę 4 apo wA) Azyd | na n8 nó qqqo! qeqmouiejut ua, ofuorą ( 
udarypeuneobfnzu: A ŻI9JY *EYEJBOJ0J 07 LJAQ 27 2$0P * zsoesą * 
wej Żis.ptys AzwumnnśM wśgjgeijod Ni ofy -Xzsaónqeid nur oxsKą | utojtuązes — 03 nu feppO — 
-rejsfmrod Aq 079 — TerZpotAOd — OU OU ON — 
-1915 tu wojóuB1AMzs 2J9RĄ 'HUEBUarZp 2 WOZEJ EuEULIEJ Z 
att oza21d 082) qoprf w got 'oysa kzsndnpudzo: "3 pdońez ooką ay — TeIZPOWWOd zJseŁĘAY — tt 
-3BUi — Pjgnip *aziq0p *ZAf OZI90C i -- ISERUJOŚJZU EJST Kqoź "qmsd ef twajugjem Boru Eu ef apy 34 
-zob108 nie oz AAS: DYpi szza op fqe.3 prpepyAzid ru zuAZotz r jeppajod ou wśq 0) EN — 
ABA IS uaT feNI. 
*aperu *oygaud aqui ejp *ordo]q> *2N — 
Auajezizgpe 308923 Ef -oajBĄ fetZPOŁAOd -- jdznis *aDO>yzs 0d YaKUDOqO HADĄJSKESA EJCT — 


EJ 


znf eq(ijo u5ZoNq0 HotOU ŹrĄPOM 03 *ON — 


ssażang Kuoyłuy 


wzójwiewiod GUZóriqOSJA 


Mechaniczna pomarańcza 


Anthony Burg 


Krzysztof Gawronkiewicz 


zdjęcia i artykuły o mnie w żurnałach i cały ten szajs. A do tego miałem też najlepszą robotę z naszej czy 
ki, niby wtym Centralnym Archiwum Narodowym jako spec od muzyki przy gramopłytach i zato całk 
horror szoł kasabubu połuczałem co tydzień do karmana i jeszcze na boczku mnogo mnogo fajniutkich | 
dla samiutkiego siebie za bezdurno. 

Tego wieczora w mołoczni Pod Krową był cały tłum normalnie mużyków i psioch i dziuszeki małyszi 
a wszystko śmiejaszcze i dudlące, i przez ten szumny bałach i bełkot tych, co już w trakcie na orbicie, z i 
ich: — Gropsze pychnie tu pad fallikniego i roba czmuch we prąg zabiczupełni prze trupajcat iprzez c 


ten szajs przebijał się ja! j, ten dzi 
Przy barze siedziały trzy y je ticzesi 
włosy wykraszone na bia ich uch jakie obicisłe spóc 


czki, krótkie, a pod nimi 
we trzech. Staremu Lenowi nie zależy. Niech się stary Len obszcza ze swoim Bogiem. — A Len tylko pow 
rzał: — Jaja że ci śmaja. Gdzie ten duch? że wsie za jednego i jeden za wsiech, no gdzie, bojku? — Nagle 
Czułem się oczeń oczeń ustawszy i równocześnie pełen jakby takiej łaskotliwej energii, więc powiedziałen 

— Aut aut aut aut raus. 

— Rausa dokąd? — zapytał Rick z mordą jak u żaby. 

— A tak normalnie luknąć, co się hapnie na tym ogromnym świecie — odparłem. Ale w rzeczy same 
braciszkowie, czułem się po nastojaszczy znudzony i jakoś tak beznadziejnie, a to czustwo nieraz mni 
skakiwało w tych dniach. Więc odwróciłem się do jakiegoś członia, co siedział koło mnie natej długiej p 
szowej ławie, ciągnącej się u ścian krugom po całej mołoczni, do tego, znaczy się, członia, co tak bulga 
na cyku, i piąchnąłem go tak oczeń bystro ech ech ech w brzucho. Ale on daże nie poczuł, braciszkowi 
dalej bulgotał swoje: — Przeto jak cnototo pod prę gdzież na kłamaszcie i po popkormaku? — Więc my | 
i wytoczyli się w tę wielką zimową noc. 

1 dawaj po Marghanita Road, a że patrole mili poli cyjne dużo się tam nie udzielały, więc natrafi 
my na starego chryka, co jak raz wracał z kiosku wyszedłszy po gazetę, bałaknąłem ja do naszego B; 
—No, fajno fajn, Bychu bojku! wolnoć, jeśli chuć po temu czując i łakniesz. — W tych czasach już coraz 
częściej wydawałem tylko rozkazy i z boku się przyglądałem, jak oni je wykonują. Tak i tu Bycho wziął 
ładować uch uch uch, a tamci dwaj go podcięli, aż ruchnął, i kopalii go cha cha śmiejaszczy leżącego, a 
tem dali mu odpełznąć damoj, tam gdzie mieszkał, tak jakby skowytającemu sobie cichutko. 

Bycho powiedział: 

— Może by tak czegoś stakanczyk niam niam na rozgrzewkę, o mój Alexie? — Bo niedaleko mieliśmy 
Księcia Nowego Jorku. Tamci dwaj kiwnęli że tak tak tak! ale wszyscy łypiąc na mnie, czy będzie zgox 
Więc ja też kiwnąłem i poszliśmy. W tym ujutnym zakątku wysiadywały stare psiochy czyli puderni: 
czyli babulki, co nawierno pamiętacie, jak mówiłem o nich na początku, i zaczęły to swoje: — Dobry w 
czór, chłopcy, niech was Bóg błogosławi, chłopcy, jesteście najlepsi na świecie, tak jest, chłopcy! — wyc: 
kując, kiedy od nas usłyszą: — To co sobie każemy, dziewuszki? — Bycho dał na dzwonek i wszedł keln 
trąc sobie łapska o szajsowaty fartuch. — Dziengi na stół, dróżkowie! — zagaił Bycho, wygarniając brzd 
brzdęk i truru ru swój stosik monalizy. — Po szkocie dla nas i toże dla tych starych babuszek, no nie? 

A ja na to: 

— Ech, do diabła! Same niech kupią. — Nie wiedziałem, co jest, ale ostatnio taki się zrobiłem płochi 
charosz. Dostałem takiej przydumki, jakby łapczywej chuci, że schowam to całe kasabubu dla siebie, j 
gdybym na coś zbierał. 

A na to Bycho: 

— Co jest, braciszku? Co naszło starego Alexa? 

— Ech, do diabła — powiadam. — Nie wiem. A bo ja wiem. To jest, że mi się odniechciało wyrzucać mc 
ciężko zarobione kasabubu. Oto co jest. 

— Zarobione? — powiada Rick. — Zarobione? Tego się nie zarabia, stary drużku, chyba ty wiesz najlepii 
Bierze się i tyle, po prostu bierze, ot tak. — I jak dał się gromko w śmiejaszczy rechot, zobaczyłem, że n 
parę kafli w mordzie nie tak za bardzo horror szoł. A 

— Ach—bałaknąłem — trza pomyśleć. — ale widząc, jak te babulki palą się, żeby sobie chlapnąć spirtnej 
za bezdurno, wzruszyłem pleczami no i też wygarnąłem swoje dziengi z karmanu w sztanach, bilon i p 
pierki, wszystko zmieszane, i pizgnąłem to brzdęk chrzęst na stół. 
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Mechaniczna pomarańcza 


Anthony Burgess 


kiego, trzech albo czterech bojków normalnie robi w sklepie zachwat i zgarnia do karmanów kasabubu, a 
na boczku trochę bawią się ze starą, co ma ten sklep, i ta drewniaczka wrzeszczy, jak bierze łomot i ciut jej 
upuszczają żeby pociekł ten czerwony czerwony sok. Tymczasem u mnie du du du i jakby łupanie w głowie 
i mdłość, do rzygania, i ta niewynosimo drapiąca suchość w pysku, żeby się napić, wszystko dużo gorsze 
jak wczoraj. - Qoooch, mam dosyć! — krzyczałem. — To nie fer, wybladki żeż wy śmierdzące —i pytałem 
się ja wyłamać z krzesła i było niemożebne, jakby mnie trzymało w nim przyklejaszczy. 

— Pierwszorzędnie! — darł się doktor Brodzki. — Świetnie ci to idzie. Jeszcze jeden i koniec. 

I apiać ta stara wojna 1939/45 i film cały w purchle i spęk i podrapany, widać, że skręcony przez Niem- 
ców. Zaczęło się od germańskich orłów i od flagi tych Nazi jakby z krzyżem połamanym, co normalnie 
chłopaki w szkole tak lubią rysować, po czym oficerowie, byki pyszne i w mordzie nadęte szli po ulicach, 
nic tylko pył i dziury od bomb i rozwalone budynki. Dalej pokazało się, jak ludzi strzelają bach bach i bach 
pod ścianami, a oficerowie prykaz prykaz i te porażające nagie truposze po rynsztokach, nic tylko jakby 
klatki z gołych żeber i nogi jak białe patyki, Wlekli też cały tłum i mnóstwo wrzeszczących, ale żadnego 
dźwięku, braciszkowie, tylko na podkładzie muzycznym, i jak wlekli to fest nieprzerywno im dawali ło- 
mot. Aż nagle połapałem się, co to za muzyka podłożona trzaska i grzmoci po tej ścieżce dźwiękowej i był 
co Ludwik Van z finału Piątej Symfonii. Dopiero uwrzasnął się ja z uma szedłszy: Stać! —ryknąłem. — 
wy zafajdane hadkie i odrażające wy skurwysyńce, dość! to śmiertelny grzech, to zbrodnia, co wy 
— Tak od razu nie zatrzymali, bo zostało jeszcze parę minut — jak ludzie złomotani oblewają się krwią — 


znów ich pod mur i rozstrzał — później stara flaga tych Nazi noi KONIEC. Ale jak światła się zapaliły, to 


stali przede mną Brodzki i doktor Branom też i doktor Brodzki się mnie zapytał: 

— OQcochodzi z tym grzechem? 

— Że tak —odrzekłem, aż mnie skręcało. — Że tak używacie Ludwika Van. On nikogo nie skrzywdził. Pi- 
sał' ten Beethoven muzykę i nic więcej. — Tu po nastojaszczy zemdliło mnie i raz dwa musieli przynieść taką 
miskę jak nerka. 

— Muzyka — przemówił doktor Brodzki, jakby się zadumawszy. — Więc do ciebie muzyka przemawia. 
Ja się na niej wcale nie rozumiem. Wszystko, co wiem 0 niej, to że dobrze wzmaga emocje. No no. A co ty 
0 tym sądzisz, Branom? » 

—_ Nie ma na to rady — rzekł doktor Branom. — Każdy to zabija, co ukochał, jak mówi poeta uwięziony. 
Może tu pojawia się element kary. Naczelnik powinien się ucieszyć. 

— Pić - jęknąłem — o God Gospod. 3 

— Odwiązać go — rozkazał doktor Brodzki, — Dajcie mu karafkę wody z lodu. — Więc pomagierzy wzięli 
się do roboty i za chwilę łykałem już kubły i kubły tej wachy, czując się jak w niebie, o braciszkowie. A dok- 
tor Brodzki powiedział: 

— Wyglądasz mi na dość inteligentnego młodzieńca. Zdaje się, że nie jesteś też pozbawiony gustu. Tylko 
chory na tę przemoc i gwałt, co? Gwałt i grabież, a grabież jest aspektem gwałtu. — Ani słowa, braciszko- 
wie, nie odkazałem i wciąż niedobrze się czułem, choć już mały kusoczek łuczsze. Ale był to straszliwy 
dzień. — No więc — odezwał się doktor Brodzki — jak myślisz, co się dzieje? Powiedz mi, jak sądzisz, co my 
z tobą robimy? 

— Żebym się czuł niedobrze. Jest mi niedobrze, kiedy patrzę na te wasze brudne filmy, one są dla zbo- 
czeńców. Ale po prawdzie chyba nie od filmów tak mi się robi. Ale wyczuwam, że nie będę tego czuł, jak 
imi przestaniecie pokazywać te filmy. 

— Słusznie — rzekł doktor Brodzki. — Skojarzenie. Najstarsza metoda wychowawcza świata. A naprawdę 
co powoduje, że czujesz się tak niedobrze? ę 

- Że mnie rwie? — odparłem. — Ta szajsowata chujnia, to barachło w mojej baszce i płyci, ot co jest. 

— Osobliwa — rzekł doktor Brodzki jakby ułybając się —ta mowa plemienna. Wiesz cośo jej pochodzeniu, 
Branom? > 

— Szczątki rymującego się słangu — objaśnił doktor Branom, już nie wyglądający tak po drużeski. — Coś 
niecoś z blatu przestępczego. Ale po większej części rdzenie lub zapożyczenia rosyjskie. Propaganda. Infil- 
tracja subliminalna. 

— Dobrze, dobrze, dobrze — uciął Brodzki, jakby niecierpliwy i już nie ciekaw reszty. — Otóż — zagaił 
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— Dobrze dobrze — powiedzieli obaj i kartka się przewróciła. Na tym obrazku był taki, no, wielki groma- 
dny ptak, co się nazywa paw, ogon miał krugom rozpostarty we wszystkich kolorach, pysznie taki chełpli- 
wie. — Słucham? — rzekł jeden z doktorów. 

— Byłoby niepłocho — powiadam — wydziargnąć mu z ogona te wszystkie pióra i posłuszać, jak wrzeszczy 
gwałtu rety! aż by posiniał. A co się tak pyszni. ki 

— Dobrze — zabałakali obaj — dobrze dobrze dobrze. — I dalsze odwracali te kartki. Były tam obrazki ta- 
kich bardzo horror szoł fajnistych dziobek i psiczek, to ja powiedziałem, że warto by im zasunąć to stare 
ryps wyps tam i nazad: i do tego fest ultra kuku. Były takie obrazki, że flimon jakiś dostaje but w samego 
ryja i krugom niczewo tylko ta czerwo czerwona jucha krasna i ja na to, że owszem, chętnie bym się przy- 
łączył. I był też obrazek, na którym ten stary gołoguzy brat i swat naszego kapłana taszczy swój krzyż pod 
górę: i ja powiedziałem, że pasowałby mi ten młotek i gwoździe, Dobrze dobrze dobrze! więc ja powiadam: 

— Niby co takiego? 

— Głęboka hipnopedia — rzekł jeden z nich, albo jakieś podobne słowo. Chyba jesteś już wyleczony. 

— Wyleczony? — powiadam. — Przykuty do tego wyrka i ty gadasz mi że wyleczony? Uch ty, czerepizdą 
nakryty! 

— Poczekaj — wkluczył się drugi. — Już niedługo. 

No to czekałem i czułem się, braciszkowie moi, coraz lepiej, wpieprzając te jajka śmajka i kusoczki tostu 
i żłopiąc gromadne wielkie kubasy czaju z mlekiem, aż któregoś dnia powiedziano mi, że będę miał bardzo 
bardzo bardzo wyjątkowego gościa. 

— Kogo? - spytałem, jak oni mi wygładzali pościel i czesali mój bujny przepych, bo z głowy bandaże już 
miałem zdjęte i kudły mi z powrotem odrastały. 

— A zobaczysz, zobaczysz — odkazywali. No i zobaczyłem. O drugiej trzydzieści po południu zwalili się 
chyba wszyscy fotografowie ici z gazet, co mają notesy i ołówki no i cały ten szajs. I mało niezatrąbili wiel- 
kiej fanfary ku czci tego ogromnego ważniaka, który przyjechał zobaczyć się z Niżej Podpisanym. No i 
wkroczył, i oczywiście był to nie kto inny, tylko Minister Spraw Niewdzięcznych i Wewnętrznych, odziany 
w sam szczyt mody i tak wytwo ho ho hornie przemawiający. Błysk błysk i trrrach poszły w ruch kamery 
na to, jak on zafundował mi grabę. A ja powiadam: 

— No no no i proszę. Cóż jest aliści grane, o stary mój drużku? — Tak zupełnie chyba nikt nie poniał, co 
bałaknąłem, ale ktoś odezwał się ostro: 

— Więcej szacunku, chłopcze! mówisz do Ministra. 

— Jaja — warkłem na niego jak psiuk. — Wielkie ci jajka śmajka wżdyć i twoim tak samo. 

— Dobrze, dobrze! - wkluczył się bystro ten Minister Spraw Nie i We Wnętrznych. — Rozmawiamy sobie 
na stopie przyjacielskiej, nieprawdaż, synu? 

— Ja dla każdego jestem przyjacielem - odrzekłem — z wyjątkiem wrogów. . 

— A kimże są twoi wrogowie? — spytał Minister, a te z gazet fagasy nic tylko skrybu skrybu i pisu pisu. 
— Czy mógłbyś nam to powiedzieć, mój chłopcze? 

— Każdy, kto mnie skrzywdzi — powiadam — to mój wróg. 

— A więc - rzekł Minister od Nie i We Wnętrz — ja i Rząd, do którego należę, chcemy, abyś nas uważał 
za przyjaciół. Tak jest, przyjaciół. Doprowadziliśmy cię do porządku, nieprawdaż? Masz najlepszą opiekę 
lekarską. Nigdy w życiu nie chcieliśmy twej krzywdy, ale są tacy, którzy chcieli jej i chcą w dalszym ciągu. 
Chyba orientujesz się o kogo chodzi. 

Tak, tak, tak — posuwał. — Są pewni ludzie, pragnący cię wykorzystać, tak jest, wykorzystać w celach 
politycznych. Byłoby im to narękę, tak jest, na rękę, gdybyś nie żył, bo myślą, że wtedy udałoby sięim zwa- 
lić odpowiedzialność za to wszystko na Rząd. Wiesz chyba, co to za ludzie. 

Jest pewien osobnik — ciągnął Mini od Nie i We Wnętrz — niejaki F. Alexander, autor literatury wywro- 
towej, co ryczał i domagał się twojej krwi. Oszalał z pragnienia, żeby ci wpakować nóż w serce. Ale już nie 
będzie ci zagrażał. Wzięliśmy go pod klucz. 

— A miał być jak drużek — powiedzałem. — Był mi jak matka rodzona! taki on był. 

— Bo dowiedział się, że go skrzywdziłeś. Przynajmniej — poprawił się Mini oczeń bystro — pomyślał i 
uwierzył w to, że go skrzywdziłeś. Wbił sobie do głowy, że jesteś odpowiedzialny za śmierć kogoś bliskiego 
mu i drogiego. 
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Mechaniczna pomarańcza 


Anthony Burgess 


Aż jednego ranka zbudziwszy się i głotnąwszy na zawtrak jajka i tosta z dżemem i oczeń gorący czaj z 
mlekiem podumałem ja: Chyba to już niedługo. Już nawierno idzie do końca. Wycierpiał ja do szczytu i 
dużo więcej się nie da. I czekał i czekał ja, bracia, kiedy przyjdzie ta fifa ze strzykawką, a ona nie przyszła. 
Wlazł nareszcie jakiś pomagier w białym i powiada: 

— To dzisiaj, przyjacielu, dam ci się przespacerować. 

— Spacerować? — pytam. - A dokąd? 

— W tosamo miejsce — odbałaknał. — Tak, tak, nie patrz taki zdziwiony. Przejdziesz się do kina, ze mną, 
rzecz jasna. Już nie będą cię taszczyć na wózku. 
le — mówię — gdzie ten kurwa mój zastrzyk poranny? — Bo naisto byłem porażony, o braciszkowie, 
niby tak im zależało, mówili, aby strzykać we mnie ten szajs Ludovycka i co. — Już nie ładujecie mi w bołe- 
sną grabę tego szajsu rzygotliwego? 

— Koniec z tym - odkazał mi jakby ułybając się. — Na amen i raz na zawsze. Odtąd już sobie radzisz sam, 
bojku. Idziesz i w ogóle, aż do izby tortur na horror. Ale będziesz nadal przypięty i zmuszony do przyglą- 
dania się. Nojazda, tygrysku. — Więc musiałem założyć podom i tuflei przejść korytarzem do kinoteatru. 

Ale na ten raz, o braciszkowie, czuł się ja nie tylko strasznie, bo i zdumiony. Apiać ten stary ułtra gwałt 
i kuku, te wpychie co się im rozłupuje baszki, te psiochy rozdzierane w tam i nazad ociekające krwią i z 
wrzaskiem o litość, te jakby osobiste figle na złość i razdraz. A później te łagry i Żydzi, i te szare jakby ino- 
stranne ulice pełne czołgów i mundurów i jak zmiatają,trrach ra rach ogniem z wintowek i tłum ludzi wali 
jak gdyby zbiorowa odmiana tego samego. Ale na ten raz nie miałem na kogo zdrucić, że mi tak robi, 
abym się czuł na wymiot i pić i cały w bólach, tylko że kazali mi patrzeć, bo jak zwykle, powieki miałem 
podciągnięte a giry i wszystko przymocowane do fotela, ałe tych drutów i kabli, co mi przedtem od baszki 
szły i od całej płyci, to już niebyło. Cow takoj raz może mi to sprawiać, jak nie filmy, które ogłądam?-Tylko 
że natyrlik, o bracia moi, ten szajs Ludo' a był jak taka szczepionka i teraz już miałem go we krwi, tak 
że raz na zawsze i nawsiegda będzie dobrze, jak zobaczę byle co w ultra gwałt i kuku. Aż usto mi 
zrobiło w prostokąt i bu hu buuu, no i łzy mi ciut zamazały to, co musiałem widzieć, niby takie błogosławio- 
ne ciur ciur i srebrzyste kropelki rosy. Ale te skurwie wybladki w białych lejbach od razu do mnie z tasztu- 
kami i obierać te łzy, przygadując: Niu niu, no cio tak płaku płaku! — I znów miałem to wszystko wyraźnie 
przed oczyma, tych Szkopów, jak szturgają zapłakanych i błagających o litość Żydów — czy to mużyk, czy 
psiocha, małysze, dziulki czy rybionków — zaganiając do takich komór, gdzie wszyscy oni wykitują od gazu 
trującego. Znów przyszło mi się bu-hu-huuu ici doskoczyli raz dwa obcierać mite łzy, żebym nie przepuścił 
ani jednej sztuczki z tego, co mi tu pokazują. Straszny to był dzień i użasny, o braciszkowie i jedyni druż- 
kowie moi. 

Leżałem tej nocy sam na wyrku, zjadłszy na kolację tłusty i gęsty barani gulasz i paja owocoweg. Jody, 
i dostałem takiej przydumki: Kur kur kur kurwa, może miałbym jeszcze ostatnią szansę, gdybym się stąd 
zaraz wydostał? Ale nie miałem broni. Brzytwy mi nie pozwolono, co drugi dzień golił mnie tłusty łysoń 
jeszcze do śniadania i w łóżku, a dwa łamignaty w białych płaszczach stały i uważały, czy jestem grzeczny 
malczyk i nie gwałtowny. Pazury na grabach mi obcięli i tak spiłowli króciutko, żebym nawet nie mógł za- 
drapać. Alei tak pozostałem bystry w ataku, chociaż osłabili mnie, bracia, i był ze mnie najwyżej cień tego 
€0 za dawnych czasów, na wolności. To powstał ja z wyrka i do drzwi, no i wziąłem się łomotać w nie fest 
horror szoł piąchą po nastojaszczy i wykrzykiwać: — Na pomoc, och, na-pomoc. Och, tak mi niedobrze, 
umieram, Doktora doktora, prędko. Błagam, doktora, bo umrę. Na pomoc. —Zdarłem se gardło na sucho 
i chrypło, zanim się ktoś pokazał. Wreszcie usłyszałem kroki na korytarzu i jakby mamrotanie i rozpozna- 
łem głos tego w białym kitlu, co mi przynosił żarcie i niby doprowadzał mnie na te codzienne męczarnie. I 
on wyburczał: 

— Cojest? O co się rozchodzi? Co tam w środku znów kombinujesz za łajdactwo? 

— Och, umieram — jęknąłem. — Och, boli mnie tak niewynosimo w boku. Chyba to zapalenie wyrostka. 
Qooooch. 

— Zapalenie wypierdka — burknął ten flimon i ku mojej radości, o braciszkowie, usłyszałem brzęk brzęk 
jego kluczy. - Jeżeli coś kombinujesz, chłopczyno, to ja z kolegami zapewnimy ci nieustanny kop i łomot 
przez całą noc. — Po czym odkluk odkluk i powiało słodko zapowiedzią mojej wolności. Już widziałem go, 
Przyczaiwszy się za drzwiami, gdy pchnął je na roścież i zaskoczony rozglądnął się za mną w świetle z ko- 
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bałaknątem: — Jak leci, małaż ty moja siostrzyczko? Pójdź tedy a uczyń w łożu 2 drużkiem twym przyjebn: 
pokładanko. — Ale słowa mi nie wyszły tak horror szoł. jakbym usto miał zesztywniałe, i stwierdziłem w 

macawszy chlipadłem że niektórych zębów już nic ma. Ale ta pielęgniarka zerwała się, aż kniga jej poleci 
ła na podłogę, i przemówi: 

— Ooo! więc odzyskaliśmy świadomość. 

ałach w ustą dla malutkiej psiczki, jak ona, to jej próbowałem powiedzieć, ale wyszło mi tylk 

yczenie jakieś yy! y! i nic więcej, Wyszła i zostawszy ja sam nasamo gwałt i adzinoko dopiero zobaczyłer: 
że leżę w osobnym pokoiku, a nie na takiej dłunugiej sali, gdzie trzymali mnie jako drobnego rybionka. pu 
nej kasłu kasłu zdychających wokół próchniaków, żeby ci się prędzej odechciało chorować, tyłka 
zdrowieć i Miałem wtedy coś jakby dyfteryt, o braciszkowie. 

A siejczas tak jakbym nie mógł za długo utrzymać tej przytomności, bo prawie od razu apiać jakbw prz. 
snąłem, w try miga, ale za minutkę czy dwie znów mi się wydało jak gdyby pewne, że ta psiczka wróciła 
przywiodła ze soba kilku w białych płaszczach i ci oglądali mnie umarszczywszy si 
Niżej Podpisanego. A z nimi jakby na pewno był ten stary kapłon z Wupy i zagajał: 
- i dychał na mnie tym zaprzałym a smrodliwym łyskaczem i znów się wywnętrz 
został, o nie! Nie mógłbym przyłożyć ręki do tego, co te sukinsyny będa wyprawiać z innymi nieszczęsnyn 
przystupnikami. Więc rzuciłem to i obecnie wygłaszarń kazania, chodzę i mówię to ludziom, ukoci 
synku w Jot Cha. . 

Potem znów się obudziłem i kogo ja widzę przy moim łóżeczku jak nie tych trzech, caim wyprygnąłer 
z akoszka! czyli D.B.da Silva i Coś Tam Coś Tam Rubinstein i Z.Dolin we własnej osobie. — Przyjaciełu 
zagaił jeden z nich, ałe nie mogłem się rozejrzeć ani dosłyszeć który — mały nasz przyjacielu — snuł ten gło 
— ludzie pałają z oburzenia. Zadałeś cios śmiertelny tym ohydnym, chełpliwym łajdakom i już nie maj 
szans na przejście w wyborach. To kres ich rządów na zawsze i raz na zawsze. Wspaniale się przysłużyłc 
sprawie Wolności. p 

Starałem się odpowiedzieć: 

— A jakbym zdechł, to byłoby jeszcze łuczsze dla was, polityczne skur wy bladki wy syny, a co, może nie, 
zdradzieckie wy po przyjaźniłgarze i w kant naciągacze. — Ale wyszło mi tylko yy y. Następnie jeden z trój- 
ki wyciągnął do mnie jakby plik wycinków z gazet i dojrzałem strach budzący foto samego siebie, całego 
we krwi, jak mne taszczą na noszach i tu niecżydno przypomniałem sobie te pykające światła, na pewno 
fotografów. Jednym okiem wyczytałem nagłówki tak jakby trzęsące się w łapie u trzymającego, w rodzaju 
CHŁOPIEC OFIARĄ KRYMINALNEJ REFORMY albo RZĄD W ROLI ZABÓJCY i do tego foto jakby 
znajomego drewniaka z podpisem AUT AUT AUT i był to chyba Minister Spraw Niewdzięcznych i Wew- 
nętrznych. Po czym ta dziuszka pielęgniarka orzekła: 

— Nie można go tak denerwować. Nie powinniście go wyprowadzać z równowagi. A teraz proszę stąd 
wyjść. 

Próbowałem powiedzieć: 

— Aut autaut! ale wyszłoznów y! y! y! Wsio takici trzej politycy się wynieśli, I ja też udaliłem się, tylko 
że apiać ku ziemi, w tę czarność rozjaśnianą tylko dziwnymi snami, nie wiadomo, czy drzym, czy jawa, o 
braciszkowie moi. Przydumało mi się na przykład, że cała moja płyć (to znaczy cielsko) jakby opróżnia się , 
z czegoś w rodzaju brudnej wachy i na to miejsce wpływa czysta. Też powtarzał się przekrasny i po nasto- 
jaszczy horror szoł drzym jak siedzę w ukradzionej gablocie jakiegoś flimona, sam na samo gwałt i adzino- 
ko jeżdżąc sobie tam i nazad po świecie i rozjeżdżając wpychli, co krzyczą, że — Umieram! — i nie odczuwa- 
jąc bólu ani mdłości. Śniły mi się też rozmaite psiczki, że robię im to stare ryps wyps tam i nazad, że nasilno 
przewracam je na ziemię i gwałt! i gwałt! a wszyscy stoją dookoła i klaszczą w łapska i radują się jak z uma 

-szedłszy. A potem znów się obudziłem i patrzę, a tu moi efi em przyszli w odwiedziny do chorutkiego synka 
i moja em wyprawia takie bu-hu-huuu że wprost horror szoł. Teraz już mogłem dużo lepiej mówić i odez- 
wałem się: 

— No no no no proszę, i co jest grane? może wam się zdaje, że jesteście tu mile widziani? — Mój tatata 
odpowiedział tak jakby zawstydziwszy się: 

— Pisali o tobie w gazetach, synu. Że cię bardzo skrzywdzono. Jak to Rząd cię popchnął do targnięcia 
się na własne życie. I my w pewnym sensie też byliśmy winni, synu. W końcu twój dom, synu, to jednak 
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Mechaniczna pomarańcza 


Anthony Burgess 


nie zmienił się? Ależ tak. Więzienie mu wpoiło ten fałszywy uśmieszek, obłudne zacierane rączek, chytry 
iusłużny grymas lizusa. Wpoiło mu inne jeszcze nałogi, których nie miał, i pogłębiło już dawniej praktyko- 
wane. Ale dość tych słów, proszę państwa. Głośniej przemawia język faktów. Pokażemy więc fakty. Proszę 
się uważnie przyglądać. 

Ciut odurzony tym całym gadaniem próbowałem sobie ułożyć w mózgu, że wszystko to niby o mnie. Po- 
tem światła zgasły i z otworów projekcyjnych zaświeciły jakby dwa punktowce, jeden z nich wprost na 
Cierpiącego i Pokornego Autora Tych Słów. W drugi krąg światła wstąpił duży gromadny bych, którego 
w życiu nie widziałem. Ryja miał jakby z sadła i wąsisko, i takie pasemka włosów przylepione do prawie 
łysej baszki. Lat może trzydzieści, może czterdzieści a może pięćdziesiąt, no, staruch i tyłe. Podlazł do mnie 
i światło razem z nim, także po chwili oba światła złały się w jedną kałużę. ! zagabnął mnie tak oczeń jechi- 
dno: — Ej, ty śmierdęga! Fu, ale od ciebie jedzie. Ty się nigdy nie myjesz? + I jakby zatańczywszy nadepnął 
mi na lewą, na prawą nogę i prztyka w kluf paznokciami, aż mnie zabolało jak diabli i łzy mi pociekły, a 
potem za lewe ucho i zakręcił, jakby gałką na radiu. Posłyszałem chichot i jak z widzów paru tak horror 
szoł po nastojaszczy obśmiało się ho ho ho.-Mnie kluf i obie stopy i ucho rozbolały jak z uma szedłszy i tak 
odczwałem się: Ra 

— Za co mi to robisz? W życiu nie zrobiłem ci nic złego, braciszku. 

Ten drewniak powiada: 

— A tak - masz tu jeszcze! — i prztyk prztyk mnie w nocha — i tak! — znów zakręcił o mało nie naderwa- 
wszy za bolące ucho — a tego nie lubisz? —i apiać mi buciorem dup! w prawą stopę, — Bo ja czniam na takich, 
ty chamski łbie z robakami. A jak ci się nie podoba, to zacznij, no, tylko zaszuraj. — Tagda poniał ja, że 
muszę w try miga wysmyknąć brzytew, zanim ta koszmarna mdłość na ubijstwo buchnie i przemieni ucie- 
chę walki w poczucie, że zdechnę. Niestety, o braciszkowie, ledwie moja graba sięgnęła do wewnętrznej 
kieszeni po brzytew, jak oczyma duszy ujrzałem, jak ten grzdyl, co mnie oskorbił, wyje o litość i czerwo 
czerwona jucha cieknie mu ż ryja, i z mety za tym obrazkiem już natyrlik dawaj ta mdłość i suchość i bole- 
ści, aby przechwycić, i zobaczyłem, że muszę rychło cO rychlej zmienić to, co czuję do tego dziobanego mu- 
daka, więc pomacawszy się w karmanach, czy nie mam rakotworów albo monalizy i nic, o braciszkowie, 
nie znalazłem. Więc mówię cały już mizglący i płaksiwie: 

— Dałbym ci papierosa, bracie, ale obawiam się że nie mam. — A ten dalej posuwa: 

— Uaa uaa, Bu hu huuu. To się popłacz, ty mały skurwiołku. — I znów tym zrogowaciałym grubym pa- 
zurem prztyk prztyk i prztyk w mój obolawszy kluf: i wzerwał się oczeń gromki śmiech jak gdyby radości 
z tych ciemnych miejsc. A ja ciągnę, już całkiem w rozpaczy, aby się wystawić jak najprzyjebniej temu fli- 
monowi, co się przydziera do mnie i dosadza i krzywdzi, byle powstrzymać te już już idące bóle i mdłości: 

— Proszę, daj mi, żebym coś dla ciebie zrobił. — I ciągle macawszy się po karmanach znalazłem jedynie 
tę moją kosę do grdyk, więc dobyłem ją i wręczam temu dziarmadze i mówię do niego: — Proszę to wziąć, 
błagam. Taki mały prezencik. Proszę to wziąć. — A ten mi z gruba odkazał: 

— Wetknij se te zafajdane kubany. Nie zażyjesz mnie. — I łup mnie po łapsku i brzytew upadła na podło- 
8ę- 

Więc ja znowu: — Coś muszę dla pana zrobić. Może buty oczyścić? Proszę, już klękam i będę je fizał. — I 


braciszkowie moi, wierzcie mi ałbo całujta mnie w rzopsko, upadłem na kolana i na kilometr wywiesiłem - 


to czerwone chlipadło i już mało nie wylizawszy ja mu tych brudnych, zafajdanych buciorów, A ten skur- 
wel wziął i nie za mocno kopnął mnie w usto. No to uwidziało mi się, że nie ściągnę jeszcze bółów i mdłości, 
jak tylko fest go złapię grabami za kostki no i pizgnę skurwla na podłogę. I zrobiłem to: i przeżył po nasto- 
jaszczy zaskoczenie, kiedy tak wykopyrtnął się bach trach i łubudu, a cała ta parszywa widownia ryknęła 
śmiechem. Aleja zobaczywszy go na podłodze już poczułem ten ogarniający mnie koszmar, więcdałem mu 
rękę, aby prędzej się pozbierał i on się podniósł. Właśnie chciał mi przyładować fest i po nastojaszczy w 
ryja, kiedy wkluczył się doktor Brodzki: 

— Dobrze, to aż nadto wystarczy. — ten francowaty członio jakby ukłoniłsię i precz wytańczyłjak aktor, 
a światła zapaliły się na mnie, szczurzącego się w blasku i z buźką w prostokąt do bu-hu-hu. Doktor Brodz- 
ki zwrócił się do widowni: — Nasz obiekt, jak państwo widzicie, ulega przymusowi dobra przez to, paradok- 
salnie, że ulega przymusowi zła. Intencja zadania gwałtu natychmiast łączy się z przemożnymi doznania- 
mi fizycznego dyskomfortu. Ażeby mu zapobiec, obiekt musi błyskawicznie przestawić swój odruch na jego 
diametralne przeciwieństwo. Czy są pytania? 
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dopomóż. — Nie ponrawił mi się ten wyraz w ślepiach F.Alexandra. Poszedłem do drzwi, żeby iść na górę 
po swoje ciuchy i zmywać się stąd. 

— Prawie zdawało mi się - wymówił F. Alexander pokazując te zafajdane kafle, a w głazach jak z uma 
szedłszy. — Ale to się nie może zdarzyć. Bo w razie — Jezu Chryste — gdyby — to ja bym go rozdarl. Na dwoje 
i rozpruł, jak pragnę Boga mego jedynego, tak — tak — zrobiłbym to. 

— No już - już — powiedział D.B. da Silva głaszcząc go po klatce jak pieska się uspakaja. — Wszystko ta 
już minęło. To byli zupełnie inni ludzie. Musimy pomóc temu biedakowi. Tego wymaga od nas Przyszłoś 
i Nasza Sprawa. 

— Ja tylko zabiorę ciuchy — bałaknąłem już koło schodów — to znaczy ubranie i pójdę s 
gwałti adzinoko. Znaczy się, chciałem powiedzieć, wszystkim panom tu jestem bardzo wdzi 
szę sam troszczyć się o własne życie i koniec. — Bo już było mi po nastojaszczy pilno wydost 
Ale ten Z.Dolin powiedział: 


brze, zobaczysz. -1 bystro a. aby mnie apiać ać za A To. ace mi 
że pora walczyć, ale na myśl o walce już zechciało mi się upaść i rzygnąć, no to stałe: 
strzegłem ten jakby szał czy obłęd w ślepiach F. Alexandra i mogłem tylko powiedzie. 

— Jak sobie chcecie. Bo macie mnie w ręku. Tylko bierzmy się do tego i kończyć, braciszkowie, — Bo te- 
raz chciałem już tylko wydostać się z tego DOMCIU. Przestało mi się podobać to jakby spojrzenie w gła 
zach F.Alexandra. 

— W porządki — wkluczył się Rubinstein. — Więc ubieraj się i ruszamy. 

— Jołop jołop jołop — wciąż mamrotał z cicha F. Alexander. — Czym albo kim był ten Jolop? - Znalazłem 
się na górze w try miga i byłem ubrany w niecałe dwie sekundy. A następnie z tymi trzema na dwór i w ga- 
blo. Rubinstein siedział mi po jednej stronie, po drugiej Z.Dolinchrr kasłu kasłu, a D.B.da Silva prowadził 
do miasta i pod błok w pobliżu mojego bloku czyli rodzinnego żyliszcza. — Chodź, wysiadamy, chłopcze - 
powiedział Z.Dolin i zakaszlał, aż mu się czubek rakotwora wetknięty w mordę rozżarzył czerwono jak 
małe palenisko. — Tu się wprowadzasz. — No to weszliśmy i w holu na ścianie znowu nabazgrane coś z tej 
Godności Trudu, i windą na górę, braciszkowie, i do żyliszcza takiego jak wszystkie żyliszcza we wszyst- 
kich blokach tego miasta. Malu mału malutkie, dwie sypialki, jedna bywałnia (czyli stoło żyło roboło co by 
nie było) i w niej stół calutki w knigach i bumagach i atrament i butle i tym podobny szajs. — Tu będzie twój 
dom — oznajmił D.B.da Silva. — Rozgość się, chłopcze. Jedzenie znajdziesz w tej szafce. Piżama w szufla- 
dzie. Odpoczywaj, niespokojny duchu. 

— He? — spytałem nie sawsiem zrozumiawszy. 

— W porządku — odezwał się Rubinstein tym starym głosem. — Zostawiamy cię tu. Mamy coś do zrobie- 
nia. Pokażemy się znów trochę później. A na razie znajdź sobie jakieś zajęcie. 

— Aha — odkaszlał się Z. Dolin chrr kasłu kasłu — jeszcze jedno. Widziałeś, co przebudziło w udręczonej 
pamięci naszego przyjaciela F. Alexandra. Czy aby nie — ? — Chciałem powiedzieć, czy nie ty - ? - Wiesz 
chyba co mam na myśli. Nie można dopuścić, żeby to dalej poszło. 

— Zapłaciłem — ja na to. —God Gospod sam najlepiej wie, że zapłaciłem za wszystko. Nie tyłko za siebie, 
ale i za tych skur wy bladych synów, którzy nazywali się moimi kumplami. - Aż chuć i poczucie gwałtu 
mnie ogarnęło i poczułem się zaraz niedobrze. — Trochę się położę — skazałem. Wszystko to, co przyszło mi 
się znieść ostatnio, to było prze u żasne i kropne. 

— Było — zgodził się D.B.da Silva i pokazał wsie trzydzieści zębów jak nie więcej. — A połóż się. 

No i zostawili mnie, braciszkowie. Poszli zająć się swoimi sprawami, co to pewnie polityka i cały ten 
szajs, a ja leżałem na wyrku, sam na samo gwałt i adzinoko cicho i spoko. Tak po prostu leżałem skopawszy 
but ze stóp i rozluźniwszy halsztuk, do imentu oszołomiony i bez pojęcia, jakie ma być teraz moje życie. I 
we łbie leciały mi różne obrazki — różnych ludzi, jakich spotkałem w rzygole i Wupie i różności, co mi się 
przytrafiły — i jak w całym przeogromnym Świecie niet ani jednego człowieka, któremu by można zaufać. 
Po czym zadrzemałem, o braciszkowie. 

Zbudziłem się usłyszawszy muzykę za ścianą, po nastojaszczy gromko, i jak raz ona wytargała mnie z 
tej troszeczki snu. Była to symfonia, którą znałem horror szoł i prawie na pamięć, ałe jej nie słyszałem od 
lat, mianowicie Symfonia Nr 3 tego duńskiego flimona, co nazywa się Otto Skadelig, bardzo huczny i gwał- 
towny utwór, szczególnie w pierwszej części, co akurat leciała. Posłuszałem jej tak ze dwie sekundy cieka- 
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Mechaniczna pomarańcza 


Anthony Burgess 


— Będzie z niego dobry chrześcijanin! - wykrzyknął doktor Brodzki — właśnie taki! gotów nadstawić dru- 
giego policzka! raczej da się ukrzyżować niżby sam kogoś ukrzyżował i do głębi serca się wstrząśniena myśl 
choćby o zabiciu muchy. — I rzeczywiście, bracia, bo jak to powiedział, mnie zrązu podumawszy o zabijaniu 
muchy poczuło się niemnożko mdłości, ale odepchnąłem tę mdłość pomyślawszy, jak tę muchę karmi się 
kusoczkami cukru i dba się o nią jakby o czyjegoś tiu tiu dziobanego zwierzaka i cały ten szajs. A on: — Re- 
socjalizacja! — zakrzyknął. — Istna radość u Aniołów Bożych. 

— Najważniejsze — odezwał się gromko Minister Spraw Niewdzięcznych — że to się sprawdza. 

— O tak- powiedział jakby wzdychnął kapłon więzienny — sprawdza się. Niechaj nas Bóg ma w opiece. 
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— Ale długo spałeś — powitał mnie, wyławiając ugotowane jajka i spod gryla wyciągnąwszy czarnego to- 
sta. — Już prawie dziesiąta. Ja pracuję od wielu godzin. 

— Pisze pan jakąś nową książkę? — spytałem. 

— Nie nie, teraz nie o to chodzi —odkazał i siedli my przyjemnie po drużeski do stołu przy tym trach trach 
trach jajek i chrum chrup-chrup chrup tostów z czarnego chlebka, a czaj z mlekiem ogromnym stał obok 
w tych porannych dużych wielkich kubasach, — Nie. Tylko dzwoniłem do różnych ludzi. 

— Zdawało mi się, że pan nie ma telefonu — wyrwało mi się, kiedy wygarniałem to jajko i przez moment 
nie uważałem, co mówię. 

— Dlaczego? — spytał, nagle czujny jak ten bystry zwierzak, zatrzymawszy w ręku łyżeczkę z jajkiem. - 
Skąd ci przyszło do głowy, że nie mam telefonu? 

— A nic- odkazałem — nic — nie. — I zastanowiłem się, braciszkowie, co też on zapamiętał z początku tej 
odległej nocy, jak podłazłem do drzwi wstawiać tę starą gadkę i z prośbą, czy mogę zadzwonić po doktora, 
a ona mi odkazała, że w domu nie ma telefonu. Łypnął na mnie tak bardzo uważnie, ale od razu stał się 
znów cały miły i przyjacielski i też łyżeczkował to jajko śmajko. I tak sobie wpieprzając powiedział: 

— Dzwoniłem do różnych osób, które twoja sprawa mogłaby zainteresować. Bo nadajesz się jako broń, 
i to mordercza, w walce o to, żeby obecny złyi nikczemny Rząd nie obronił się w nadchodzących wyborach 
Rząd najbardziej ze wszystkich chełpi się tym, jak w ubiegłych miesiącach poradził sobie z przestępczości 
— Znów przyjrzał mi się uważnie nad parującym jajkiem, a ja znów zastanowiłem się, czy on widzi, jaką 
rolę odegrałem w jego życiu? Podjął: — Ta rekrutacja młodocianych, brutalnych zbirów do policji. To wdra- 
żanie prowadzących do ubczwłasnowolnienia i wymózgło technik asocjacyjnych. — Tyle długich 
słów, bracia, i ten wariacki błysk w oku. — Wszystko to już widzieliśmy — ciągnął — w innych krajach. Ten 
klin od wąskiego końca wbijany i coraz szerszy. Ani się obejrzymy, jak będziemy tu mieli pełny system rzą- 
dów totalitarnych. — O ho ho, pomyślałem, jajcząc sobie i chrupiąc tosta. 

— A co ja mam do tego? - spytałem. 

— Ty - odkazał, ciągle z tym błyskiem obłędu — jesteś żywym świadectwem tych szatańskich pomysłów. 
Ludzie, zwyczajni ludzie muszą dowiedzieć się i zrozumieć, - Wstał od jedzenia i zaczął chodzić tam i ni 
zad po kuchni, od zlewu do spiżarki, wygłaszając na całe gardło: — Czy chcą, żeby ich synowie tym się stal 
€o ty, biedna ofiaro? - Czy teraz już sam Rząd będzie rozstrzygał, co jest zbrodnią a co nie jest, i wypruwał 

ie i kiszki i wolę każdemu, kto by nie podzielał opinii Rządu? — Troszkę się uspokoił jaj! i 
— Napisałem artykuł — oznajmił — dzisiaj rano, kiedy ty spałeś. Ukaże się z twoi 


zdjęciem jutro albo pojutrze. Ty go podpiszesz, biedaku, takie wyliczenie krzywd, jakie ci wyrządzili. 
Spytałem: 
— A co pan będzie miał z tego? To znaczy oprócz monalizy, co wypłacą za ten, jak pan mówi, artykuł? 
To znaczy dlaczego. jest pan taki reń jeśli wolno spytać, przeciw temu Rządowi? 


iek ujrzę nikczemność, tam staram się ją wytępić. Nazwy stronnictw i partii są niczym. 
'st wszystkim. Zwyczajnym ludziom nie załeży na niej, a skądże. Gotowi są sprzedać 
wolność za spokojniejsze życie. Dlatego trzeba im dostarczyć bodźca! bodźca! — Tu złapał widelec, o braci- 
szkowie, i dziabnął nim kilka razy w ścianę, aż cały się pogiął 'gnął nim o podłogę. Po czym rzekł oczeń 
spoko i po drużeski: — Najedz się, mój chłopcze, biedna ofiaro współczesnego świata — i było jak na balszoj 
oczewidno, że dostaje świra. — Jedz sobie, jedz. I to jajko moje tak samo zjedz. 

A ja zapytałem: 

— A cojabędę z tego miał” Czy wyleczą mnie z tego, jaki jestem? Czy będę mógł znowu słychać Symfonii 
z chórami żeby mnie przy tym nie rwało do wymiotu? Czy będę mógł prowadzić normalne życie? Co ze mną 
będzie, proszę pana? 

Przyjrzał mi się, o braciszkowie, jakby to nie przydumało mu się do łba i w ogóle co za porównanie z Wol- 
nością i całym tym szajsem! i wyglądałna zaskoczonego tym, co powiedziałem, jakby to było samolubne, 
że ja chciałbym też coś dla siebie. A potem rzekł: — Och, przecież mówię, że ty jesteś żywym świadectwem, 
biedaku. Zjedz to śniadanie i chodź, przeczytasz sobie, co napisałem, bo to zaraz pójdzie w Tygodniowej 
Fanfarze pod twoim nazwiskiem, ty nieszczęsna ofiaro. 
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wszechnych Wyborach Narodowych, które widno mają być za kilka tygodni. Bardzo się jeden z drugim 
chwałbisz nadymał w - m bałachu, czego ten Rzy: sie, za ostatni rok czy tak okolo, 
że wzrósł eksport i tak . hotror szoł polityka zagrani połeczne Poprawiiy ję na batszoj 
i cały ten szajs. Ale czym Rząd się najkard. za ostatnie sześć 
miesięcy zrobiło się dużo bezpieczniej Gła mi 
ków, przez to że policja jest lepiej opłaca 
i zboczeńców i włamywaczy i cały ten szaj 
na drugiej stronie gazety było zamazane zd 
inny tylko ja ja ja. Wygląd miałem oczeń p 
pyk pyk. A pod moim foto napisano, 
dopiero co Państwowego 
skłonności przez dwa ubiegłe tyg: 
szajs. Obok znalazłem nad i ponad zwycz: 
mądry i znów cały ten szajs. 1 apiać foto ji my — a to był ten Minister 
Spraw Niewdzięcznych czy też Wewnętrznych. Coś mi wyglądało, że on się przechwalił, jak to spodziewa 
się że teraz przyjdzie fajna przewoschodna i wolna od zbrodni epoka w której nie będziemy się już bać 
tchórzliwych napaści ze strony młodych zwyrodnialców i chuliganów, i zboczeńców, i włamywaczy i cały 
ten szajs. Aż wydałem: aaaaargh! i pizgnąłem ten żurnał o podłogę, tak że przynajmniej ciut pokrył te ślady 
od rozchlapanego czaju i nacharkane spluwki obrzydliwe tych brudnych zwierzaków łażących do tej kafej- 
ki. 

— To co teraz, ha? 

To fie co innego teraz, o braciszkowi 


mnożko Niżej Podpisanego. A 
najomego i pokazało się, że to nikt 
z te flesze krugom błyskbłysk ipyk 


jaki ten Rząd jest 


tylko do domu i radosna niespodzianka dla facia i macioszki: ich 
jedyny syni spadkobierca powraca na łono roda araz się wyciągnę na moim wyrku, w izbuszce mojej 
małej ujutnej i posłucham sobie jaki szej i od razu przy tym pogłówkuję, co teraz 
będę robił w życiu. Oficer Zwolnieniowy dał mi dzień wcześnie j długą listę zajęć, o które się mogę starać 
podzwonił w mojej sprawie do różnych tam, ale żeby tak zaraz pracolić jak rabotny króliczek, nie, bracisz- 
kowie, to jeszcze nie dla mnie. N;: eredyszka, owszem, i spokojnie sobic pomózgolić 
na wyrku przy dźwiękach muzyki przewyborucj. 

No to w basa do Centrum i stamtąd w innego basa do Kingsicy Avenue, gdzie już Blok Municypalny 18A 
jest niedaleko. Uwierzycie mi, braciszki, jak powiem, że serce mi waliło buch buch buch z podniecenia. 
Krugom taka cisza, bo jeszcze była zima i wczesny ranek, a jak wszedłem do blokowej sieni, to nikogo, tyl- 
ko te gołoguze mużyki i psiochy od nagiej Godności Trudu. Co mnie poraziło, bracia, to jak wszystko było 
odczyszczone, żadnych tam słów plugawych w balonikach z ust Godnych Pracowni ców i żadnych jaj, cho- 
jaków albo innych narządów, co by im dorysowałi małysze z brudnej wyobraźni. Zaskoczyła mnie też dzia- 
łająca winda. Po wciśnięciu elektro knopki lift zjechał mni z pomrukiem i jak wsiadłem, znów poraziło 
manie, że kabina w środku zupełnie czysta. 

I wjechałem na dziesiąte piętro i patrzę, numer 10-8 jak zaw: abki ni się zatrzęsły i wciąż dygotały, 
kiedy wyjąłem z karmana swój kluczyk. Ale zebrałem się w sobie i wbiłem fest klucz do zamka, odkłuczy- 
łem go przekręciwszy i rozpachnąłem, i wszedłem i widzę trzy pary zaskoczonych i ciut nie przelęktych śle- 
pi wpatrzonych we mnie, a tobyli faty i maty jedzący ó ś i 
w życiu nie widziałem, duży i tęgi bych w sam 
czaj z mlekiem i żwy żwy żwykał sobie tosta 
do mnie powiada: 

— A ty co za jeden, koleżko? Skąd 
zapukaj. A potem wyjaśnisz, czego tu chciałe: 

Efi em siedzicli jak sramieniawszy 
przychodzi dopiero, jak tatata wyjdzić 
Och, co my zrobimy? Zaraz prz 


ja nie wesnąt. Wyjdź i najpierw 


niaiem sobie, że gazeta 


ięc ja zaczełem 
wz cały 


wyjaśniać, że jak chcą, to moga 
czas i spodełbił się na mnie, 
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białym domu tak ini z. 


jo powracając. Wręczył mi tea gorący i ożywczy stakan do w; 
u potem opatrzył mi te rany na pysku. I powiedział: — Teraz weź gorąc: 
wszystko mi sz przy dobrej gorącej kolacji, którą przygotuję 
i io bym się popłakał, taki był dobry. I chyba wypa- 
już dobrze, dobsze - poktepując ninie serdecznie po 


apieł. Napuszczę 
kiody ty będziesz się 
trzył mi w głazach te stare łzy, 
pieczu. 

W każdym raie poszedłem i wziąłem tę gorącą kąpiel, a on przynłósł dla mnie piżamę i na wierzch po- 
ogni, a także bardzo are znoszone tufie. I poczułem się, braciszkowie, choć obolał; 


i gdzie nie doruszyć 
wał w ku s © i nożi 


2a moment podał wicłkolepną jajko ś kai cę z knsoczkami szynki, do tegu rozpękające się kicłbasi 
noiwicikie gromadne kubasy gorącego i słodkiego czaju z mlekiem. Było po prostu wunder bar tak sied 
w ciepełku, jeść, i okazało się, że jestem bardzo zgłodniawszy i po jajecznicy przyszło mi się pożerać jedną 
po drugiej pajdy chleba z masłem i dżemem truskawkowym z gromadnego dużego słoja. — Dużo lepiej mi 
— powiedziałem. — Czy i jak zdołam się odwdzięczyć? 

— Chyba wiem, kim jesteś — powiedział. — A jeżeli tak i się nic myłę, to trafiłeś, przyjaciełu, w sam raz 
gdzie trzeba. Czy nie twoje zdjęcie było dziś rano w gazetach? Czy nieszczęsna ofiara tej okrutnej nowej tt 
chniki to właśnie ty? Bo jeżeli tak, w takim. razic zcsłała cię tu Opatrzność. Najpierw torturowany w więzie- 
niu, potem wyrzucony z niego, aby dalej mogła cię torturować policja. Szczerze ci współczuję, mój biedny 
biedny chłopcze. — Ani słowa nie zdołatem wirącić, braciszkowie, chociaż japsko miałem Sapa g0- 
towe odpowiadać na jego pytania. — Nie ty pierwszy się tu pojawiasz w (akiin stanie — wyjaśnił, — 
lubi przywickać ofiary swe na okrainy tej wsi. Ale to naprawdę opatrznościowe, że ty, będący też alacą in- 
nego rodzaju, tu się znalazłeś. A może słyszałeś o mnie? 

Musiałem bardzo uważać, bracia. Odrzekłem: — Słyszałem coś o Mechanicznej pomarańczy. Nie czyta- 
łem jej, ale słyszalem. 

— Q00- powiedział i ryj mu pojaśniał jak słońce w ognistej chwałe poranka. — Teraz mi opowiedz o sobic. 

— Niedużo jest do powiedzenia — odrzcktem pokornie — szanowany panic. Zdarzył się taki chłopięcy i 
głupi wybryk. Moi tak zwani przyjacicłe namówili mnie, a raczej zmusili, żebym się włamał do domu jednej 
starej psiochy, to znaczy damy. Nic złego nie miałem na myśli. Niestety ona tak w kość dała swemu pocz- 
ciwemu, staremu sercu, starając się mnie wyrzucić, chociaż i tak byłem gotów wyjść po dobrej woli, że 
umarła. Więc oskarżono imnie o spowodowanie jej śmierci. No i wsadzono, proszę pana, do więzienia. 

- No no no, mów dalej. 

— A potem wybrał mnie ten Minister Spraw Niewdzięcznych czy też Wewnętrznyh, aby wypróbować na 
mnie tę nową sztuczkę, tak zwaną technikę Ludovycka. 

— Opowiedz mi o tym zakrzykuął, nachylając się do mne pożądliwie, a łokcie u swetra miał całew dże- 
mie truskawkowym z talerzyka, który ja odsunąłem na bok. Więc wszystko mu opowiedziałem= wszyściu- 
tko — wsio — braciszkowie moi. Słuchał aż mu się uszy trzęsły, patrzałki świeciły i usto przyotwierało, a 
tłuszcz na talerzach zastygał stygł i zastygł. Kiedy skończyłem, wstał od stołu, raz po raz kiwając i robiąc 
hm hm hm zbierał ze stołu talerze i całe to barachło, nosił do zlewu. 

Ja powiedziałem: 

— Chętnie to pozmywam, proszę pana. 

— Ty sobie odpocznij, biedaku — pdkazał i tak odkręcił kran, aż para zaczęła pyrkać. — 
od grzechu, jak sądzę, ale ukarano cię całkiem po drakońsku. Przerobili cić 
Odebrano ci możność wyboru, Skazany jesteś na postępowanie według stereotypu, jaki PRzika zbiore 
wość, jakby taka maszynka zdolne wyłąc t i Ć: i 
LWA 
przyjernaaści źródłem tyli 
'ak jest, proszę 
je chapną za d 


ystko teraz musi być nic 


lerz. — Aleich podstawowy 
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Mechaniczna pomara: 


Anthony Burgess 


A ten Joe na to: 

— Ja muszę troszczyć się o was oboje, bo jesteście dła mnie jak rodzony ojciec i matka. Czy to byłoby 
sprawiedliwe i fer, żebym ja odszedł i powierzył was czułej trosce tego smarkatego potwora, co nigdy dla 
was nie był jak prawdziwy syn? Teraz się pobeczał, ale wszystko to lipa i udawanie. A niech idzie i wynaj- 
mie sobie gdzieś pokój. Niech się nauczy, jak źle postępował i że taki zepsuty chłopiec jak on nie zasłużył 
sobie na tak dobrą mamusię i tatusia, jakich posiadał. 

— W porządku — odezwałem się wstając i wciąż cały jakby zapłakany. — Teraz wiem, jak sprawy się 
przedstawiają. Nikt już nie chce mnie i nie kocha. Cierpiałem ja i cierpiałem i cierpiałem i wszyscy pragną, 
abym jeszcze pocierpiał. Pewnie! pewnie! 

— Ty innym kazałeś cierpieć — odrzekł mi Joe. — Sprawiedliwie będzie, jak naprawdę pocierpisz. Dowie- 
działem się o wszystkim, coś ty wyprawiał, jak siedzieliśmy tu wieczorami w rodzinnym kółku przy tym 
stole i aż strach było tego słuchać. Nieraz to mnie omal że nie zemdliło. 

— Chciałbym znaleźć się — powiedziałem — znowu w więzieniu. W tej starej kochanej Wupie. Już idę — 
powiedziałem — i nie zobaczycie mnie więcej. Poszukam sobie własnej drogi, dziękuję. A wy 
sumieniu. 

— Nie traktuj tego w ten sposób — odezwał się ojczyk, a maciocha robiła tylko bu hu huuu! z mordą wy- 
krzywioną i hadką na wygląd, a ten Joe znowu ją objął, poklepywał i robił w kółko no no no całkiem po 
duracku. A ja do drzwi potykając się i wyszedłem, porzuciwszy ich na pastwę tej okrutnej winy, o bracisz- 


kowie. 


Szagałem ja braciszkowie ulicą, jakby donikąd, odziany w ten dawniejszy ciuch nocny, ludzie się wytrze- 
szezali na niego jak szedłem ido tego trzęsło mnie, bo dzień suka zimowy, i chciałem tylko jak najdalej być 
od wszystkiego i żebym już o niczym w ogóle nie potrzebował myśleć. Skoczyłem w bas do Centrum i cof- 
nąłem się na Taylor Place i oto mój butik z nagraniami, zwany MELODIA, który zaszczycałem dając mu 
łaskawie zarobić, o braciszkowie, i z wyglądu był ten co zawsze i jak wszedłem, spodziewałem się że będzie 
tam stary Andy, ten łysy i bardzo chudoszczawy, uczynny, malutki drewniak, u którego dawniej kupowa- 
łem tak mnogo płyt. A tam śladu nie zostało po Andym, braciszkowie, tylko skrzyk i wrzask nastolątek 
(czyli małolatów i małolatek) osłuchujących jakieś nowe pop chłam piosneczki koszmarne i do tego tańczą- 
cych, a sprzedawczyk sam prawe że nastolatek trzaskał kostkami u rąk i obśmiewał się jak z uma szedłszy. 
Więc ja przystąpiłem i czekam, aby raczył mnie zauważyć, a potem zwracam się do niego: 

— Chciałbym usłyszeć na płycie Mozarta Nr 40. — Dlaczego mi to akurat przyszło do łba, nie wiem, ale 
przyszło. A ten sprzedawczyk zapytuje mnie: 

— A czego czterdziesty, przyjacielu? 

Więc odparłem: — Symfonii. To znaczy Symfonia G-moll Numer Czterdziesty. 

— Uuu — zrobił jeden z tańczących małolatów, chłopczyna z kudłami na całych ślepkach — symfonia. A 
nie rym cym cymfonia? On szuka bimbam bonii 

Czułem jak mnie ogarnia razdraz i musiałem się tego wystrzegać, więc ułybnąłem się do tego szczyła, co 
przejął interes po Andym, i do całego tłumu fikających i drących się małolatów. A ten członio powiada: 
Wejdź do tej kabinki, przyjacielu, to ja coś ci tam puszczę. 

Wiazłem ja do malutkiego pudełka, gdzie można przesłuchać nagrania, co chcesz kupić, a ten mi nasta- 
wia płytę, ale nie Mozarta Czterdziestą, tylko Praską — widno złapał tego Mozarta, byle co mu z półki wpa- 
dło pod rękę — i na ta poczułbym się już po nastojaszczy razdraz i miałbym się pilnować, żeby nie dopadły. 

ści — tylko że na śmierć zabyłem o czymś, co też powinienem pamiętać i teraz już chciało 
mi się normalnie zdechnąć. Mianowicie że ci kurwa weterynarze tak urządzili, ażebym przy każdej muzy- 
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Mechaniczna pomarańcza 


Anthony Burgess 


tknęło mnie i trochę wzdrygnęło jak przypomniałem sobie że po to, aby znaleźć bezbolesny sposób na wy- 
ciągnięcie kopyt, i podszedłem do półki z różnymi tam encyklo i te pe. Od chuja było tych knig, ale żadnej, 
„ żeby tak po tytule mi pasowała. Owszem, jakaś o medycynie, to ją wyciągnąłem i jak zaj: 
tylko rysunki albo zdjęcia jakichś odrażających ran i chorób, aż o mało bym się porzygał. 
Więc odstawiłem ją i wydostałem tę gromadną knigę, co wić tak zwaną Biblię, podumawszy sobie czy 
mi nie ulży jak wtedy co ją czytałem w starej Wupie (nie takiej znów starej, ale wydawało się już bardzo 
dawno) i pokusztykałem do krzesła ją poczytać. Ale znalazłem tylko, jak się rąbie siedemdziesiąt razy po 
siedem i jak mnóstwo tych Żydów przeklina i grzmoci jeden drugiego, i też się poczułem niedobrze. Więc 
o mało się nie popłakałem i jeden taki bardzo stary i złachmaniony mudak z naprzeciwka zapytał: 

— Cosię stało, synu? Masz jakiś kłopot? 

— Chcę skończyć ze sobą — powiadam. — Już mam dosyć, ot co. Życie mi dało w kość, 

Czytający obok mnie próchniak zaszumiał: — CŚśś — nie podnosząc oczu znad jakiegoś tam durackiego 
żurnała, w którym były tylko narysowane jakby takie gromadne sztuczki geometryczne. Coś mi to przypo- 
minało. A ten pierwszy mudak powiada: 

— Jesteś na to za młody; synu. Przecieś ty wszystko masz przed sobą. 

— Aha-odkazałem gotzko. — Jak sztuczny cyc. — Ten czytacz żurnału znów zasyczał: — CŚś$- tym razem 
podnosząc oczy i coś dla nas obu zaskoczyło. Już mi się zrobiło widno, co za jeden. A on tak po nastojaszczy 
i gromko: 

— Ja nigdy nie zapominam kształtu, jak Boga kocham. Jaki co ma kształt, w życiu nie zapomnę. Mam 
cię, ty świnio, na Boga, ty młody zbrodniarzu. — Krystalografia, no tak. Właśnie to niósł wtedy z bibloteki. 
Sztuczne zęby tak horror szoł chrupały pod butem. Jego zdarte łachy. Knigi razrez i razbros, wszystkie o 
krystalografii. Pomyślałem, że lepiej pryskać stąd gdzie rak w trawie piszczy. Ale ten stary mudak już się 
zerwał, o braciszkowie moi, wrzeszcząc jak z uma szedłszy do wsiech próchniaków krugom pod ścianami 
przy gazetach i do tych, co kimali nad żurnałami przy stołach. — Mamy go — skrzyczał. — To ta świnia jado- 
wita, ten zbrodniarz, co poniszczył książki o krystałografii, takie rzadkie, nigdzie nie do odkupienia, już 
nigdy. — Był w tym jakieś wariacki ton i odgłos, jakby ten chryk był po nastojaszczy z uma szedłszy. — To 
jest wzorowy okaz tych bestialskich i tchórzliwych młodziaków! — ryczał. — Tu pomiędzy nami. Mamy go 
w ręku. To właśnie on z kolegami pobili mnie i skopali i zmasakrowali. Obdarli mnie do naga i wyrwali mi 
zęby. Moja krew i jęki śmieszyły ich. Pognali mnie kopniakami do domu, gołego i bez przytomności. — Była 
to niezupełnie prawda, jak wiecie, braciszkowie. Coś miał jeszcze na tej płyci, nie był znów obdarty całkiem 
do naga. 

Krzyknąłem: 

— Aletobyło przeszło dwa lata temu. W tym czasie zostałem ukarany. Dostałem nauczkę. Tylko popatr- 
zcie się © tam — w gazetach — jest moje zdjęcie. 

— Ukarany, co? — przemówił jeden stary typ jakby żołnierza, taki weteran. — Takich się powinno wytę- 
pić. Jak to hałaśliwe robactwo. Ukarany, powiadasz? 

— Dobrze! dobrze! — odpowiedziałem. Każdy ma prawo dowłasnych poglądów. Bardzo panów przepra- 
szam. Już muszę iść. — I zacząłem się wycofywać z tej meliny z uma szedłszych próchniaków. Aspiryna! 
no właśnie, Można się wykończyć setką aspiryn. Ze starej apteki. Ale ten od krystalografii wrzasnął: 

— Nie wypuszczać go! My go nauczymy co znaczy ukarany, tę świnię młodocianą, tego mordercę. Łapcie 
go. — I wierzcie mi albo to drugie, braciszkowie, ale kilku tych starych grzdyli, tak po dziewięćdziesi 
każdy, złapało się za mnie tymi trzęsącymi starymi grabkami, a mnie jakby zemdliło od woni tej starości 
zaśmiardłej i chorób wszelakich, zionącej od tych na wpół zdechłych mudaków. Ten od krystalografii do- 
brał się już do mnie i zaczął mi ładować w ryja takie drobne i słabiutki szturganka, więc ja pytałem się wyr- 
wać i uciec, ale te starychowskie łapska, co mnie dzierżały, były mocniejsze niż się spodziewałem. A potem 
inne chryki przykusztykały od gazet, aby też od siebie dołożyć Niżej Podpisanemu. Wykrzykiwali takie 
rzeczy jak: — Zatłuc go, stratować go, aby żywy nie uszedł, wybić mu zęby! —i cały ten szajs: i już było mi 
jasne, o cochodzi. To starość dorwała się do młodości, ot co. A niektórzy z nich powtarzali: — Biedny stary 
Jack, o mało nie zabił biednego Jacka, to on, właśnie ten bydlak! jakby to się wczoraj hapnęło. 
Bo dla nich to chyba wczoraj. I teraz już całe morze śmierdzących jcych się brudnych próchniaków 
usiłowało jakby dobrać się do mnie tymi wątłymi grabkami i starymi, zrogowaciałymi pazurkami, zgieł- 
cząc i dysząc na mnie, a nasz kryształowy pogromszczyk był ciągle najpierwszy, ładując mi szturg i szturg 
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nieprzerywno. A ja bałem się zrobić absolutnie cokolwiek, o braciszkowie, bo już lepiej dostawać taki wy 
cisk niż poczuć się do wymiotu i ten okropny ból, ale z drugiej strony, rozumie się, fakt że i tak odbywa s 
gwałt wprawił mnie w takie nastrojenie że ten atak mój wygląda jakby zza rogu i tylko patrzy, czy już nie 


j ię biblotekarz, taki młodszy, ikrzyknął: — —Co tu się dzieje? Przestać mi natychmiast! Tu jest 
czytelnia, — Ale nawet nie zwrócili uwagi. Więc on po! lział: — Dobrze, w takim razie dzwonię na policję. 

Więc ja uwrzasnąłem się, a nie myślałem, że mógłbym w życiu coś takiego uczynić: 

— Tak tak tak jest, proszę dzwonić, proszę mnie ratować od tych starych wariatów, — Przyuważyłem, 
że ten biblotekarz się wcale nie pali do udziału w drace i do wybawiania mnie od furii szału i z pazurów tego 
próchniactwa: wziął i umknął do swojej dyżirki czy gdzie tam był telefon. Teraz już te chryki się strasznie 
usapały i czułem, że dałbym jednego prztyka i wszyscy by się przewrt ale ja pozwałałem, bardzo cier- 
żeby mnie trzymały te zgrzybiałe grabki, z zamkni , znosiłem te wątłe poszturgiwani 
w lico i słyszałem, jak starychowskie zdyszane głosy dają jo twojamacie takimi słowami jak: — Ty smar- 
katy bydlaku, ty świnio, chuligan, łobuz, morderca, zabić go i tyle. — Wreszcie dostałem raz tak po nasto- 
jaszczy boleśnie w kluf że powiedziałem sobie o kurwa kurwa! i roztworzyłem oczy i targnąłem, aby się 
wyrwać, co nie było trudne, braciszkowie, i lu przedarłem się z krzykiem do takiej sieni przed czytelni: 
Ale ci starzy mściciele nic tylko za mną, dysząc jakby już mieli powyzdychać, a te szpony zwierzęce aż się 
im trzęsły, żeby dorwać się do Waszego Przyjaciela i Niżej Podpisanego. Po czym ktoś podciął nogi, łubu- 
du! leżę na podłodze i oni mnie kopią, wtem usłyszałem już młode głosy w krzyku: - No już, spokój, spokój! 
—i wiedziałem, że przyjechało gliniarstwo. 
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Byłem tak jakby zamroczony, o braciszk: iałem za dobrze, ale musiałem tych szpików już 
na pewno gdzieś spotkać. Tego co mnie podnosi tówił: — Dobrze już, dobrze, dobrze - prawie przy fron- 
towych drzwiach Publo Biblo to wcale nie znałem, tyłko wydał mi się bardzo młody jak na milicyjniaka, 
ale tamci dwaj tak wyglądali od pleców, że na pewno ich kiedyś widziałem. Siekli tych francowatych sta- 
ruchów takimi małymi pejczykami siuch i siuch i siuch, dało się poznać, jaka to dla nich uciecha i radocha, 
przy czym pokrzyki! —Nai na, macie, wy niegrzeczne chłopaki. To was nauczy, że nie wolho urządzać 
rozruchów i naruszać Państwowego Spokoju, wy łotrzyki niedobre, wy. — No izagonili tych sapiących i za- 
i mało nie konających mścicieli przedpotopowych z powrotem do czytelni, a potem się obr 
z uma szedłszy, i spojrzeli na mnie. 

Starszy powiedział: 
— No nono no no no no proszę. Kogo ja widzę. Przecież to mały Alex. Tyle czasu nie widu, o mój drużku. 
— byłem jak odurzony, mundur i hełm (znaczy się szłom) nie pozwalały dobrze zobaczyć, kto to, 
i głos były mi doskonale znane. Paczym na drugiego łypnąłem i co do tej mordy, obszczerzonej 
i głupawej, nie było wątpliwości. Więc jakby zdrętwiały i coraz gorzej drętwiejący apiać i baczniej przyjrzał 
ja się temu no no no proszącemu. Więc to faktycznie stary szmałojowaty Billyboy, mój ptastary wróg. A 
ten drugi to, rozumie się, Jołop, niegdyś mój drug i także samo wróg tego zatłuszczonego capa Billyboya, 
i iniarz w mundurze i szłomie i z batem do utrzymywania porządku. Wyrwało 


— A co, niespodzianka? — i stary Jołop dał się w rechot, który tak horror szoł zapamiętałem: — Chu chu 
chu. 

— Niemożliwe — rzekłem. — To być nie może. Nie wierzę, 

— Widzisz na własne ślipka — obszczerzył się Billyboy. — — Żadnych zachwostek i bez cudów, chłopcze, Za- 
jęcie w sam raz dla dwóch takich, co doszli do wieku zatrudnienia. Policja. 

— Jesteście za młodzi — upierałem się. — Dużo za młodzi. Nie bierze się takich malczyków do gliniarstwa. 

— Byli - wkluczył się stary policjant Jołop. Nie mogłem tego przeskoczyć, braciszkowie, naprawdę nie 
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Luigi, 
książę Piemontu 


przypomnieć sobie: przyszli do niego jacyś przyjaciele, pili z nim wino, a 
potem... potem zjawiła się Agnes i... „Do diabła!” — zakłął w myśli. 
„Przecież zabronilem Federicowi sprowadzać ją do zamku! Ona nie jest 
zabawką!” j 

Urok tej nocy działał na niego przemożnie, podobnie jak wczoraj uroda 
Agnes. 

I co najważniejsze, to nie był sen, Luigi nie miał co do tego najmniej: 
szych wątpliwości. 


lóźnym wieczorem, jak zwykle, przyszedł do niego Fe- 
derico. Luigi postanowił nie pytać go na razie o sprawę 
najważniejszą. Ta szlachetna lub przebiegła wstrzemięźliwość 


spowodowała, iż początkowo ich rozmowa wikłała się wokół poselstwa 
chłopów, które przyjął rano Luigi, wokół późniejszej rozmowy księcia z 


ojcem i z bratem, a także wokół nakazanej przez ojca podróży na wyspę | tej rozmowy. 


Capri. 


wszy o tej ostatniej sprawie, Federico, choć zwykle tak wesoły, 
że budziło to zwykle oskarżenie innych o sarkazm bądź lekceważenie, na- 
gle spoważniał. 

— Nie chcę cię martwić — powiedział po chwili milczenia — ale wygląda 
na to, że ojciec stopniowo zaczyna odsuwać cię od spraw polityki. 

— Dlaczego tak sądzisz? — spytał Luigi, bardziej zdziwiony niż zaniepo- 
kojony. 

— Czuję to... — Federico głośno myślał. — Ten wyjazd na Capri i zlecone 
ci negocjacje w sprawie klasztornej jurysdykcji... Nie podoba mi się to, bo 
pachnie ostracyzmem... 

— Nie strasz mnie — przerwał poirytowany Luigi. — A zresztą, jestem już 
na wszystko przygotowany. Ojciec nie zaskoczy mnie. 

— Też chciałbym w to wierzyć — stwierdził posępnie Federic 
wydaje mi się, że w zaistniałej sytuacji powinniśmy przyś| 
działania. Powiadomię innych członków stowarzyszenia... 

— Jakiego stowarzyszenia...?! — przerwał spłoszony Luigi. 

— Cóż, chodzi o stowarzyszenie na rzecz uczynienia Piemontu republi- 
ką. — Federico mówił teraz ciszej, prawie szeptał, — Nie sądzisz chyba, że 
zdołalibyśmy dokonać tego sami... 

— Ach, więc sprawy zaszły już tak dałeko! Nigdy nie sądziłem, że nasze 
niezobowiązujące rozmowy potraktujesz jako hasło do zakładania jakichś 
stowarzyszeń... 

— Wybacz, Luigi, ale nigdy nie byłeś dobrym politykiem — stwierdził 
Federico z rozbrajającą szczerością. — Wiedząc o tym, musiałem wziąć 
sprawę na swoje barki 

— Tak, lecz wydaje mi się, że nie całkiem mnie zrozumiałeś. — Luigi był 
wyraźnie podenerwowany, a jego głos lekko drżał. — Ja za wszelką cenę 
pragnąłem uniknąć jakichkolwiek waśni, wstrząsów. Pragnąłem liberali- 
zować ustrój drogą stopniowych, postępujących reform. Jakieś nieodpo- 
wiedzialne wystąpienie może na zawsze pokrzyżować moje plany. 

— Zrozum, Luigi, że w tej chwili już nie ma co mówić o twoich planach. 
I tak nie zdołałbyś ich wcielić w życie. Twój ojciec i Lodovico nie dopuśi 
liby do tego. 

— Skąd wiesz... — protestował Luigi. — Kto dał ci prawo do wygłaszania 
tak kategorycznych sądów...? 

— Wyłącznie rzeczywistość. A ściślej: rzeczywistość i doświadczenie, 
gromadzone z biegiem lat. 

— Nie, Federico, nigdy się na to nie zgodzę — spokojnie, lecz stanowczo 
zaprzeczył Luigi. — Nie zgodzę się na wprowadzanie czegokolwiek drogą 
bezpośredniej walki! Moją ideą jest społeczność bez waśni... 

Federico żachnął się, uderzając dłonią w kolano. 

— Ty ciągle o tym samym! — wykrzyknął. Zrozum, że taka idea nie 
przyjmie się, nie ma szans realizacji! Udowodnił to chyba dostatecznie do- 
brze wielki Niccolo... 

— Mówisz zupełnie jak Lodovico! — przerwał mu książę. 

Federico uśmiechnął się. 

— Bo pod pewnymi względami zgadzamy się ze Sobą — przyznał. — Obaj 
wiemy, w jakich warunkach przyszło nam działać. Ale ja — dodał z nacis- 
kiem — naprawdę pragnę dobra ludu i stworzenia tu w przyszłości spra- 
wiedłiwego, suwerennego państwa. Oczywiście racją wszelkich moich 
działań jesteś ty — dodał szybko, jakby wystraszony, że Luigi poczuł się od- 
sunięty na dalszy plan. 

Tym razem uśmiechnął się książę. 

— Czy nie uważasz, przyjacielu - mówił spokojnie — że powinniśmy te- 
raz już spróbować wpoić naszemu ludowi przekonanie o istnieniu niepod- 
ważalnych, trwałych wartości? Że powinniśmy przekonywać ich, iż ludz- 
kie postępowanie winno wypływać z tych niepodważalnych zasad? 

— Luigi, zrozum, że niemożliwe jest przejście od polityki do utopii! — 
Federico zareagował z niespodziewaną gwałtownością. — Musimy wybrać 
jedno albo drugie: albo działać, albo marzyć! 

— Tak, wiem — widząc gwałtowność przyjaciela, Luigi paradoksalnie 
odprężył się jeszcze bardziej. — Ty zaś zamierzasz działać. Czy nie sądzisz 
jednak, że, skoro jak mówiłeś nie można z polityki zrobić utopii, należy 
politykę natychmiast zniszczyć, aby wprowadzić utopię! Bo w przeciw- 
nym wypadku będzie już za późno? 

— Dość - powiedział nagle Federico. — To są tylko mrzonki. Mam dosyć 


.- Jednak 


Przez jakiś czas milczeli, wpatrując się w barwy zmierzchu 
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za zakratowanymi oknami pałacu. Potem cichym, spokojnym 
głosem, Luigi zaczął opowiadać o nocnym spotkaniu z Agnes. 
W miarę, jak mówił, oczy Federica coraz bardziej rozszerzały 
się ze zdziwienia. Z czasem (bo mówił długo, opisywał tę noc z 
marzycielską swobodą) Luigi dostrzegł w nich błysk jakiegoś 
uczucia, którego nie sposób było chyba nazwać inaczej, jak — 
lękiem. 

— Więc mówisz, że była u ciebie? — dopytywał się. — I jesteś 
pewien, że to była ona? 

— Tak, mój Federico, i sądzę, że ty powinieneś coś o tym 
wiedzieć... 

— Na mój honor przysięgam, że nie przykładałem do tego 
ręki! — wykrzyknął zapalczywie Federico. 

Słysząc tę przysięgę, Luigi zasępił się, bo brzmiała ona dość 
szczerze, a zalem tajemnica nocnej wizyty Agnes pozostawała 
nie rozwiązana. 

— Jeśli nie ty, to doprawdy nie wiem, kto mógł tę wizytę spo- 
wodować. Przecież tylko tobie opowiadałem o spotkaniu z Ag- 
nes... 

Wtedy Federico wybuchnął, nie zważając już nawet na mo- 
żliwość podsłuchu. 

— Luigi, czy ty naprawdę nic nie rozumiesz?! Nie dociera do 
ciebie to, co w tej sprawie najważniejsze?! 

Książę-następca był zaskoczony. Powiedział coś w rodzaju: 
„Doprawdy, Federico...” 

— To dowodzi przede wszystkim jednego: że jesteś obserwo- 
wany! — W ostatniej chwili Federico opamiętał się i ściszył głos. 
— A jeśli ty, to zapewne także i ja! Być może cała nasza koncep- 
cja jest już wiadoma pewnym ludziom... 

— No dobrze, Federico... — Książę uporczywie wracał myślą 
do całkiem innych spraw. — Czy nie sądzisz, że Agnes mogła po 
prostu sama przyjść do pałacu,.bo wywarłem na niej — hm, hm 
— pewne wrażenie? 

— Jesteś naiwny! Przecież nie wpuściłyby jej tutaj straże! 

Luigi zamilkł, spłoszony tym, że nie pomyślał o rzeczy tak 
podstawowej. Tymczasem Federico mówił już sam do siebie: 

- Trzeba natychmiast odnaleźć i zniszczyć listę spisku... 
Być może była to na razie jedynie groźba, skierowana pod na- 
szym adresem... . 

— Wydaje mi się, Federico, że przesadzasz z tym lękiem — 
powiedział Luigi, podnosząc kielich wina. — Poza tym, jak sam 
wcześniej nader słusznie zauważyłeś, nie należy mówić o ja- 
kimkolwiek „spisku”. Spisku po prostu nie ma. A skoro go nie 
ma, również nam nic nie grozi. 

Federico jednak nie dawał się pocieszyć, co chwila kręcąc 
głową, wpatrzony w czubki swoich butów. 

— Jeszcze jednej rzeczy nie rozumiesz, Luigi — powiedział ci- 
cho, zmęczonym głosem. — Nie chwytasz konsekwencji, która 
wynika z takiego interpretowania pism Machiavellego, jakie 
wprowadza w czyn Lodovico... 
konsekwencja? — spytał książę, cały czas rozwa- 


— Istnienie tajnej organizacji przemocy. 


jyła z nim. Ciemność łączyła ich, oddalali się od siebie 

jedynie na odległość oddechu. Spiralne ornamenty 

okiennej kraty wyraźnie odcinały się na tle srebrzyste- 
go, precyzyjnie wykrojonego krążka księżyca. Powietrze — 
choć przecież okno poza kratą otwarte było na oścież — wyda- 
wało się gęste, jakby przesycone kadzidlanym dymem. A może 
to nierealność ich rozkoszy, ich bliskości tak działała na oto- 
czenie? Przedmioty roztapiały się w cieple ich ciał. 

— Agnes — wyszeptał. — Powiedz mi, jak to się stało, jak do 
mnie trafiłaś? 

Położyła mu dwa palce na ustach, ale po chwili dosłyszał jej 
ciepły głos z ciemności. 

— Właściwie nie wiem sama... Spodobałeś mi się bardzo... 
Po spotkaniu z tobą szłam w kierunku pałacu, sama nie wie- 
dząc, po co właściwie... W pewnej chwili z bramy wyszedł 
człowiek — proszę cię, nie każ mi go opisywać, bo nie zapamię- 
tałam jego wyglądu — i zaproponował, że może sprawić, abyś- 
my się zobaczyli. Nazwał cię po imieniu. Przystałam na to, nie 
myśląc o niczym... Kazał mi być u bramy pałacu tuż po zacho- 
dzie słońca. * 

— Nie bałaś się? 


— Nie... Nie myślałam o tym wtedy. Zjawiłam się przed bra- 
mą o oznaczonej godzinie, a ktoś — prawdopodobnie jakiś lo- 
kaj, bo nie był to mój wcześniejszy rozmówca — uchylił ją. WŚli- 
znęłam się do środka, a on odwrócił się do mnie plecami i szedł, 
jakby zapraszając mnie gdzieś. Ruszyłam za nim. Resztę już 
znasz, mój książę: znalazłam się w pokoju, w którym bawiłeś 
się z przyjaciółmi. Dziś przyszłam tą samą drogą już tylko z 
własnej woli. Przyszłam tu i jestem. 

Luigi, odgadując w ciemności poruszeńiia jej warg, pomy- 
ślał, że gdyby Agnes rzeczywiście była szpiegiem, nasłanym 
przez jakąś tajną policję Piemontu, jej słowa brzmiałyby zape- 
wne równie prawdziwie. 

— Tak, Agnes — powiedział głosem cichym, na granicy szep- 
tu. — Jesteś i bądź ze mną. 


|recyzyjnie wykrojony, srebrzysty krążek księżyca za- 

glądał przez niewyszukaną, pozbawioną zdobień kratę 

do obszernego pomieszczenia zamkowego o grubych 
murach, rozpraszając się i blaknąc w pełgającym świetle umie- 
szczonych na ścianach pochodni. Ściany tej komnaty były nie 
otynkowane, a faktura surowych kamieni raniła wzrok. Kilku 
ludzi siedziało wokół prostego, z grubsza tylko ociosanego sto- 
łu. Sala z jednej strony kończyła się półkoliście, nisko sklepio- 
nym korytarzem, wiodącym w ciemność. Wejścia do tego wła- 
śnie korytarza strzegł potężny, stojący nieruchomo wartow- 
nik, który nie miał jednak na sobie żadnego umundurowania — 
mógłby być równie dobrze hersztem zbójeckiej bandy, jaki głó- 
wnym Katem Piemontu. Mężczyźni siedzący przy stole wygla- 
dali z odzienia na dworzan, choć twarze mieli poważne i suro- 
we, niemal ascetyczne. 

— Leonardo, twój pomysł wydaje mi się dobry — powiedział 
jeden z nich. — Rzecz polega teraz na tym, aby wcielić go w ży- 
cie odpowiednio dyskretnie. 

— Punkt zaczepienia już mamy, dzięki Pado — stwierdził 
drugj. — Ta dziewczyna spadła nam jak z nieba. 

— Niech więc tak będzie. -- Pierwszy mówił teraz powoli, z 
namysłem. — Rzecz winna zdarzyć się w jakimś odludnym 
miejscu, gdzie nie napatoczy się przypadkowo żaden niepowo- 
łany świadek. Po drugie, nałeży ściąć ambicję ich obu jednym 
cięciem miecza... 

— Uczyń więc tak, aby w sprawę jednego zamieszany był 
drugi! — zaproponował ktoś. 

— Oczywiście, będzie to najrozsądniejsze wyjście - kontynu- 
ował ów pierwszy mówca. — Poza tym nie od rzeczy by było, 
aby ną „obiekt A” padło podejrzenie cudzołóstwa... Da się to 
dość łatwo zrobić, biorąc pod uwagę sprawność ludzkich języ- 
ków, objawianą zwykle przy jakichkolwiek niejasnych bądź 
dwuznacznych wydarzeniach... 

— Czy „obiekt B'” ma nałożnicę, o którą mógłby być zazdro- 
sny? — rzucił ktoś pytanie. 

— Niestety, nikogo takiego nie widzimy w jego otoczeniu — 
wyjaśnił brodacz o imieniu Leonardo. — W grę może jednak 
wchodzić również śmierć hańbiąca lub po prostu pijacka bur- 
da. 

— Wówczas nawet przypadkowy zabójca — ale koniecznie 
ktoś z gminu! — byłby nie od rzeczy... — zasugerował Pado. 

— Tak, mógłby to być pasterz lub wieśniak, dobrze nawet, 
jeśli niespełna rozumu... — potwierdził Pierwszy. 

— ...lub ktoś bez pamięci zakochany — dokończył za niego 
Leonardo. 

— Dobrze by było, gdyby pojawiły się świadectwa o jego stra- 
chu przed śmiercią... — rozwijał wizje inny z mężczyzn. 

— Nie wybiegaj myślą zbyt daleko! — strofował go Pierwszy. 
— Takie pogłoski zdołamy rozpowszechnić już post factum. 
Poza tym, poniżająca śmierć zawsże nasuwa myśl o śmiertel- 
nym strachu... 

— W jakim jednak sensie — poniżająca? — zapytał ktoś z koń- 
ca stołu. 

— Śmierć u boku kochanki, nago, bez szpady u pasa, a na- 
wet sztyletu w garści 

— Czy wraz 2 nią. 

— Tak będzie najlepiej. 

— A „B”? Gdzie widzisz jego miejsce w tej sprawie? 

— On będzie pierwszym podejrzanym, nawet jeśli skażemy 
za to zabójstwo kogoś innego. Oficjalnie będziemy tocz 
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dztwo przeciwko nic nie znaczącemu człowiekowi z gminu - i 
skażemy go na szubienicę — jednocześnie nieoficjalnym kana- 
łem cały czas dając do zrozumienia, że to tylko tuszowanie 
sprawy... 

— Czy będziemy sugerować samobójstwo? Wraz z nim mo- 
głoby się pojawić podejrzenie o obłęd. 

— To chyba zbyt daleko idąca sugestia — zawyrokował 
Pierwszy. Mogłaby rzucić cień'na cały panujący dom. Wręcz 
przeciwnie, należy na każdym kroku podkreślać miłość rodzi- 
ny do księcia, na którą ów odpowiedział w tak podły sposób. 

— Wyobraźmy sobie ojca, odwiedzającego nocą, w kaplicy, 
jego zwłoki... — zasugerował znów mężczyzna, siedzący po 
przeciwnej stronie stołu, niż Pierwszy. 

— Panowie, podsumujmy więc! — wysunął wniosek Pierw- 
szy. — Wystosujemy do niega kuszący list, zapraszający go w 
jakieś odpowiednio wybrane miejsce. Dziewczyna już tam bę- 
dzie, W odpowiednim czasie w tym miejscu pojawi się również 
„obiekt B”. Teraz zastosujemy coś, co określiłbym mianem 
„realności rozgałęzionej”. Wszystko zdarzy się w nocy. Zadba- 
my o to, aby ktoś, określany symbolicznie jako „człowiek z 
gminu”, znalazł się wicczorem w pobliżu komnaty, gdzie bę- 
dzie spał „A”. Niechże to będzie dla przykładu karczmarz tej 
oberży, w której wszyscy oni się zatrzymają. Żona karczmarza 
w tym samym czasie znajdzie się również w komnacie księcia, 
a przynajmniej znajdą się ludzie, którzy będą gotowi to potwie- 
rdzić, będą przysięgali, że widzieli ją uciekającą nago z tego 
j Inni — a będą to w sumie dwie lub trzy osoby — potwie- 
arczmarz dobijał się z pianą na ustach do drzwi poko- 
ju księcia... To wystarczy, aby skazać go na topór. Ale oczywi- 
ście to nie wszystko. Ktoś inny zaświadczy, że widział, jak 
„Obiekt B”” wchodził do pokoju księcia około północy. Następ- 
nie zza zamkniętych drzwi dobiegały odgłosy pijackiej kłótni 
trojga osób, jakieś okrzyki, wreszcie brzęk tłuczonego szkła i 
cisza. Potem ów ktoś zobaczy „B”, wybiegającego z komnaty z 
szalonym wzrokiem. Ta kłótnia byłaby zresztą łatwa do ode- 
grania, jak w teatrze, za zamkniętymi drzwiami, oczywiście 
nie tej komnaty, o której cały czas mówimy, lecz sąsiedniej, ale 
cóż to za różnica”! 

— A jaka mogłaby być przyczyna tak ostrego konfliktu mię- 
dzy „A” i „B”? Przecież są przyjaciółmi. wtrącił pytanie 
Leonardo. 

— Dotykasz ważnej sprawy — przyznał Pierwszy. — Propono- 
wałbym taką wersję: „B” wystąpił w obronie czci niewieściej 
Agnes, którą „A” usiłował brutalnie zniewolić. A że był pijany. 
uderzył zbyt mocno... 

— Panie?! - odezwał się niemal przerażony Paolo.*- Czy to 
nie nazbyt przychylna dla „B” interpretacja? 

— Otóż nie. — Pierwszy uśmiechnął się. — Chodzi ci o to, że 
czyni ona z „„B” coś w rodzaju ludowego bohatera... niech itak 
będzie! Bohater, leżący w ziemi, nie jest już groźny. Istnieje w 
sercach, w pieśni i legendzie... W taki to sposób trup zwalnia 
żywych od obowiązku upominania się o swoje prawa! 

— Panie, zaiste, przewrotny jesteś...! —- w oku Paola można 
było dostrzec błysk niekłamanego podziwu. Jednak Pierwszy 
nie okazał się łasy na pochlebstwa. Z niezmąconym spokojem 
kontynuował: 

— Naturalnie możemy utrzymać również bardziej heroiczną 
interpretację, w myśl której „B” oskarżał „A” o zdradę ich 
sprawy, „A”, wzburzony, uderzył go i... dalej już wiecie. Cóż, 
panowie, myślę, że w ogólnych zarysach wiemy już wszystko! 
Pozostaje szczegółowe wcielenie w czyn naszych zamierzeń. 
Leonardo i Paolo, połecam wam opracowanie szczegółów całej 
tej sprawy! Nie macie zbyt wiele czasu... A ty— Pierwszy zwr 
cił się do strażnika, stojącego cały czas nieruchomo u wejść 
do korytarz [ie uderzeniebutclką w głowę! 
gu dwóch dni powinieneś dojść w tym do pefekcji! 

Po raz pierwszy na twarzy wartownika zagości 
chu, « 


|rzekłęty niech będzie dzień, w którym po: 
wiłem za korać się za polity! al się « 
Śli „Nienawidzę jej całym sercem i po- 


winienem był że odpłaci mi tą samę 
dając sukcesów na swym polat” Qd samego prze! 
że w powietrzu narasta coś niezwykłego, a zaraze; 
Kamerdyner. który ż anie. 


jakimś dziwnym wzrokiem. Luigi ubrał się pośpiesznie i posta- 
nowił wyjść z sypialni, aby zorientować się w sytuacji. 

Otworzył drzwi sypialni i tu spotkało go pierwsze dławiące 
strachem zaskoczenie: stojący zwykle przy jego drzwiach war- 
townik nie cofnął hałabardy, choć wiedział, że książę zamierza 
wyjść z pokoju. 

— Co to ina znaczyć?! — wykrzyknął Luigi, starając się, aby 
w jego głosie nie brzmiały histeryczne nuty. Wartownik spoj- 
rzał na niego przez ramię i Lnigi rozpoznał w nim zastępcę do- 
wódcy pałacowej straży. 

— Niestety, książę — powiedział. 

— Od kogo?! 

— Od władcy tego księstwa. 

— Czy to znaczy, że jestem aresztowany?! Pod jakim zarzu- 
tem?! 

— Książę, możesz to interpretować jak zechcesz. Taki otrzy- 
małem rozkaz. 

Luigi zrozumiał, że dalsza rozmowa z tym człowiekiem nie 
ma sensu. Wycofał się do pokoju, trzasnął drzwiami, a potem 
zaczął chodzić w poprzek komnaty jak tygrys w klatce. Spró- 
bował racjonalnie rozważyć swą sytuację. Zastosowany wobec 
niego areszt domowy świadczył, że sprawy zaszły daleko, o 
wiele dalej, niż można było przypuścić. Być może Federico 
wszczął jakąś rewołtę, lub też, rzeczywiście, tajna policja Pie- 
montu rozszyfrowała spisek. Z drugiej strony | uigi uspokajał 
się, że jego areszt będzie musiał zostać uchylony, bo w całym 
księstwie — tego był pewien — nie istniał nikt, kto mógłby mu co- 
kolwiek udowodnić, Nie deklarował przystąpienia do żadnego 
spisku, nie podpisywał się na żadnych listach. nic trzymał w 
swojej komnacie żadnych zakazanych odezw. W najgorszym 
więc razie będzie musiał pożegnać się z tronem księcia-seniora, 
alei to nie było całkiem pewne. Znał liczne historie Judzi odsu- 
niętych od polityki, którzy w ostatecznym rozrachunku zwy- 
ciężyli w rozgrywce, nawet się specjalnie o to nie starając. Roz- 
sądek nakazywałby więc na razie umyć ręce, oczywi 
wać wszelkie kontakty z Federikiem i nie przyznawać się do ni- 
czego. 

Zaraz jednak opadły ga wątpliwości. Zapewne postępując w 
ten sposób zachowałby głowę, a może nawet tron Piemontu, 
ale straciłby całkowicie szacunek dla siebie. Wówczas najwięk- 
sze zaszczyty nie miałyby już smaku. Musiał, po prostu musiał 
przynajmniej dowiedzieć się, co się dzicje z Federikiem! Czy 
żyje? Może jest uwięziony lub też wyjechał z kraju? A może re- 
belia włada teraz jakąś częścią Piemontu? 

Na szczęście, przewidując kiedyś podobną opresję (był ma- 
niakiem samoasekuracji) miał schowaną pod łóżkiem mocną, 
konopną linę, której długość umożliwiała opuszczenie komna- 
ty przez okno. Wyjął szybko linę, przywiązał ją mocno do nogi 
pałacowego łoża (które wytrzymałoby ciężar nie tylko człowie- 
ka, ale i słonia), uchylił okiennicę i wyjrzał na zewnątrz. Frag- 
ment pałacowego ogrodu, wid jy z okna, był zupełnie pu- 
sty. Prawdopodobnie nikt w najśmielszych marzeniach nie 
przypuszczał, że Luigi mógłby opuścić swą sypialnię w tak kar- 
kołomny sposób. 

Szybko przerzucił zwój liny przez parapet i nie zwlekając 
sam również znalazł się po drugiej stronie. W pierwszej chwili 
przeraził się, bo chropawy mur poranił mu palce. Niewiele bra- 
kowało, a z bólu rozluźniłby chwyt dłoni. Lęk przemógł jednak 
ból i w połowie długości liny Luigi zrozumiał, że udało się. Po 


ski otrzymałem rozkaz. 


chwili już zeskakiwał z zewnętrznego muru pałacowego ogro- 
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Starając się kryć w cieniu, aby go nie rozpoznano, zdążał do 
domostwa Federica: zwykłej kamienicy, która w najmniej- 
szym stopniu nie odzwierciedlała rzeczywistego bogactwa jego 
A jednak Federico mieszkał w niej, bo w przeciwnym 

ika surowej, rzymskiej republiki, 0s- 
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na wszystkie strony. Otaczała go wielość i niejasność, a tego 
nie znosił najbardziej. Nie znosił uczestnictwa w jakiejkolwiek 
grze, bo czuł, że może być w niej jedynie przedmiotem przetar- 
gu dla ludzi bardziej od niego przenikliwych. Mimo to musiał 
uczestniczyć w grze — nie było w tej chwili żadnego innego wyj- 


Nieświadomie krążył wokół pałacu książęcego, nie wicdząt 
„ — właściwie, dokąd się skierować. Wybierał najmniej ludne uli- 
czki, opustoszałe pasaże w cieniu rozłożystych drzew. Jako 
konsekwencja niepewności, w sposób natarczywy zaczynała 
„ powracać do niego myśl o śmierci. Prawdopodobnie ta myśl 
opanowałaby go, stając się obsesją, gdyby nie równoważące ją 
marzenie o Agnes i własne tchórzostwo, do którego miał odwa- 
gę się przyznać. 

Z czujnego zamyślenia wyrwała go czyjaś ręka, która deli- 
katnie, lecz zdecydowanie ujęła go za łokieć. Drgnął, spłoszo- 
ny. Przed nim stała niewysoka dziewczyna o miłej twarzy, wy- 
glądająca na subretkę. 
> — Panie! — szepnęła, odciągając go w ocienioną wnękę 

*_ muru. — Mam dla ciebie ważną wiadomość! 

Luigi pomyślał, że być może cały Piemont ma w tej chwili nie 
cierpiącą zwłoki wiadomość do przekazania właśnie jemu. 

— Od kogo? — spytał, przyglądając się z przyjemnością twa- 
rzy tej dziewczyny. Pomyślał, że wiadomość, przekazywana 
przez kogoś takiego, nie może być zła. 

— Od twojej ukochanej... - Uśmiechnęła się. — Panie, Agnes 
. pragnie niezwłocznie zobaczyć się z tobą. 

— Gdzie i kiedy? — spytał, czując przyśpieszone bicie serca. 
— Agnes proponuje spotkanie w ruinach spalonego młyna — 
wiesz, panie, o które ruiny chodzi? — za godzinę, o ile, natural- 
nie, będziesz miał na to czas... 

Teraz z kolei uśmiechnął się Luigi: 

— Dziś po raz pierwszy, od urodzenia chyba, jestem panem 
swego czasu. Powiedz Agnes, że będę w tym młynie. 

Dziewczyna podziękowała mu i odeszła spiesznym krokiem. 

I Luigi uśmiechnął się, tym razem do siebie. Spotkanie w rui- 
=" nach... brzmiało to tajemniczo, a tajemiiczość w połączeniu z 
marzeniem o Agnes stawała się zachęcająca. Ruszył w tamtym 
kierunku. 

Miasto, położone w górzystym terenie u podnóży Alp Za- 
chodnich, pięło się do góry lub opadało w dół, skupione wokół 
wąskich uliczek, które niekiedy były tak strome, że stawały się 
schodami. Luigi kluczył nimi, obserwując z sympatią różnoro- 
dne formy aktywności mieszkańców: rozwieszanie bielizny, 
podłewanie kwiatów, rozmowy prowadzone przez całą szero- 
kość ulicy. Żałował, że dotychczas tak rzadko miał okazję wy- 
chodzić z pałacu. Gdyby mógł kiedyś robić to częściej, być 
może inny miałby pogląd na sprawy księstwa. 

Wyszedł na przedmieścia, gdzie domy były mniej ścieśni: 
= ne, rozrzucone wśród poletek i winnic. Jeszcze tylko niewielki 
W ucieczce przed sztyletami skrytobójców schronię się na odcinek drogi dzielił go od spalonego młyna, którego szarocza- 
mokradła. Na razie wszystko stracone. Bądź ostrożny. Chroń | "ny kontur widział już na tle krajobrazu. Przed sobą w kurzu 
swe życie. Do zobaczenia! drogi zobaczył jakąś wiotką dziewczęcą postać. Znów serce 

Federico | przyśpieszyło swój rytm i Luigi zaczął biec. Doścignął ją bez 

PS. Licze na to, że zobaczymy się niebawem, a będzie to | trudu. 
miało związek z inną, bardzo ważną osobą. — Agnes! > IE: sez 

Luigi nie wątpił, że ta enigmatyczna kartka byłaskierowana | _— Luigi! Ach, ty żyjesz, nic ci się nie stało, dzięki Ci; Pa- 
do niego. Co jednak chciała przekazać? Myślał o tym intensy- | Nie.. > : "aA 
wnie, idąc wyłudnioną ulicą w cieniu pinii. Ich pocałunki były szybkie, gorączkowe, ulotne, jak nie- 

Nie obejrzał jednak kartki dokładnie. Gdyby to uczynił, do- | trwałe życie motyli w skwarze popołudnia. 


strzegłby, że Postscriptum, choć nie różniące się od reszty listu | _— Skąd wiedziałaś... że grozi mi jakieś niebezpieczeństwo? 
charakterem pisma, napisane jest atramentem o nieco innym | Skąd ta nieoczekiwana propozycja spotkania w młynie? — py- 
odcieniu. tał po chwili Luigi. 


— Panie, dostałam list od twego przyjaciela! Pływa on teraz 
czywiście Luigi wiedział, że w Piemoncie nie ma ża- | pewnym statkiem u wybrzeży Półwyspu, nie oddalając się jed- 
dnych mokradeł. Nieskomplikowany szyfr obliczo- | nak zbyt daleko od brzegu... jak pisał w tej kartce. Dziś o świ- 
ny chyba jednak na zbyt tępych węszyciełi — ozna- | cie bowiem wysiadł na ląd i zamierza być tu, w tym młynie, po 
czał, że Federico wypłynął jakimś statkiem w morze. Wypły- | zapadnięciu zmroku. Prosił, abym przekazała ci wiadomość, 
nął — ale zamierza tu powrócić. „Bardzo ważna osoba”, o któ- | bo nie ma innego sposobu... Właśnie z listu dowiedziałam się 
rej pisał Federico, naturalnie nie mogła być ważna w sposób | © niebezpieczeństwie, w jakim jesteś. 


„oficjalny”, bo wówczas szyfr nie byłby szyfrem. Luigi pomy- |  — Ach, więc to tak. Znów kartka... — powiedział w zadumie 
ślał, że najważniejszą dla niego osobą jest w tej chwili Agnes. | Luigi. — A jak wyglądał ten, kto ci ją przekazywał? 

Jednak w najmniejszym nawet stopniu nie wyjaśniało to treści |  — Był wysoki, potężnie zbudowany, łysy lub wygolony do 
tistu. | gołej skóry. Przedstawiał się jako marynarz ze statku, na któ- 


Nadał szedł ulicami miasta, po trosze oszołomiony tym, co | rym pływa twój przyjaciel. Pomyślałam, że mógłby być gladia- 
się zdarzyło, po trosze zaś — uważny, lękliwie rozglądający się | torem, gdyby,żył w czasach naszych przodków. 
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a 


ła sptawa wygląda 
Chodzmy więc tam. 

Szli teraz wolno, świadomi, że mają dużo czasu, upajając się 
słonecznym popołudniem wśród pól i winnic. Opowiadali so- 
bie o rzeczach zupełnie przypad ych, ulotnych, a przez to— 
pięknych. Tak, jakby się umówili, że niepewna sytuacja, w 
którą popadli oboje, dopóki to będzie możliwe, nie pojawi się 
w ich rozmowie. 

Podeszli do młyna, którego biało-czarny, sczerniały od góry 
kontur górował nad polami. Osmałone okiennice odsłaniały 
mroczne, wypalone wnętrze tej budowli. Oczywiste było, że 
przed zapadnięciem zmroku nie ma sensu tam wchodzić. 

— Co robimy do zmierzchu? - spytał bezradnie Luigi. 

— Książę, jestem trochę zmęczena... — powiedziała Agnes, 
siląc się na dworski styl. — Jeśli pozwolisz, panie, zejdźmy w 
dół tą drogą jeszcze kawałek. Jest tam oberża, gdzie można od- 
począć, zjeść coś i nabrać sił do nowych trudów. 

— Przyznam ci, że i ja jestem zmęczony — odparł Luigi. — 
Chodźmy więc tam! Tylko, proszę, nie mów do mnie „ksią- 


wiarygodną — 


cze na ten temat, gdy schodzili drogą ku 
sympatycznie wyglądającej, pobielanej wapnem oberży wśród 
winnic. Minęło ich kilka dwukółek, na których chłopi zwezili 
zżęte zboże, a także człowieka 7 osłem, dźwigającym w stronę 
miasta pełne wina bukłaki. 

Oberża okazała się prawie pusta, było w niej tylko kilku są- 
czących wino gości. Agnes usiadła, a Luigi podszedł do właści- 
ciela, oferując mu kilka skudów za pokój i posiłek. Oberżysta 
— wysoki, kędzierzawy, barczysty Francuz 0 typowo galijskiej 
urodzie — zgodził się. Luigi, płacąc należność, zajrzał do wnę- 
trza komnaty, w której przygotowywano posiłki. Zajrzał tam 
i przez długą chwilę zatrzymaławzrok, zapominając, że z rozsu- 
płanego mieszka cały czas sypią się monety. W prostokącie 
drzwi, w półcieniu, niewidoczna dla innych gości, stała, opar- 
ta o drewnianą ścianę — w pozie, trzeba to przyznać, wyzywaj. 
cej — bardzo piękna kobieta. Jej długie, jasne włosy opadały lu- 
źno, lecz nie bezładnie, na ramiona. Pod suknią o obfitym wy- 
cięciu domyślać się można było kształtów niemalże doskona- 
łych. Jej niebieskie, a może nawet lekko szafirowe oczy, pa- 
trzyły wprost w oczy księcia, nie uciekając w bok i nie klucząc. 


Kobicta uśmiechała się do księcia uśmiechem tak obiecują- 
cym, jak chyba żadna inna przed nią. 
— Panie, jeszcze chwila, a postradasz całe swoje złoto! — Lu- 


igi usłyszał śmiech oberżysty. Odpowiedział uśmiechem i odli- 
czył właścicielowi umówioną sumę. Jak zwykle, wstydził się 
spytać, kim jest ta kobieta. Ale oberżysta sam ochoczo udzicłał 
wyjaśnień. 

— To moja żona — mówił cały czas jakby ze śmiechem. — Za- 
kazałem jej podawać gościom jedzenie, ho tam — wskazał rh-. 
chem głowy komnatę kuchenną — większe przynosi mi korz; 
ci. Szczerze mówiąc, panie — nachylił się do ucha Luigiego — 
ktokolwiek choć raz na nią spojrzy, zawsze przepłaca. 

Luigi roześmiał się z dowcipu karczmarza. Powiedział też: 

— Cóż, trzeba przyznać, że masz w domu boginkę! 

Podszcdł do siedzącej przy stole Agnes, której uroda nagle 
jakby zbladła. Ale w chwili, gdy uśmiechnęła się do niego, 
książę poczuł się jak przecięty na pół. Jakaś inna już kobieta 
podeszła do nich i postawiła na stole duże misy parującej stra- 
wy, a po chwili przyniosła też butelkę przedniego wina. 

— Mamy sporo czasu. Słońce jeszcze wysoko na horyzon- 
cie... — uśmiechnął się Luigi. 

— Tak, panie. — Agnes odpowiedziała uśmiechem i spuściła 
wzrok, dając jakby do zrozunienia, że chwyciła.aluzję. 

Po skończonym posiłku poszli na górę, odprowadzani obleś- 
nym uśmieszkiem oberżysty. Luigi nakazał mu, aby przed na- 
staniem zmierzchu przyniesiono do ich komnaty jeszcze jedną 
butelkę tego wina, które pili przy obiedzie. Karczmarz skirth 
głową, mrugnąwszy porozumiewawczo. 

Komnata okazała się przestronna, a jej okna wychodziły 
drogę, wijącą się sennie wśród pól i winnic. Szerokie, rozesła 
łoże jakby zapraszało do miłości. Agnes podeszła do księcia, 
przymknęła oczy i przywarła do niego całym ciałem. 

Czas ue istniał. Zajęci soną. ine dostrzega 
ar erą za IE KiY przebud: 


sięgam, że za chwilę przyjdę... 
"NI 


VAZ WIAŚCIWIE CE 


skryte do połowy za granią horsvzot * b pk 
czuł narastający niepokoj Agnes. Ubnania już. „kiążya po komi 
nacie. Luigi pragnął podejść do niej i uspokoić ją pocałunku: , 
mi, ale — co dziwne — odsunęła się od niego. i 
— Kocham cię, Agnes... — powiewzet + tzyatt «. 
— Panie — głos jej drżał z niepokoju. — 1ozżwoi mi 
chwilę na dół i rozejrzeć się... Czuję jakieś zagrożenie. 


— krzyknął Luigi, ałe ona już wybicgia. wzasnąws 
drzwiami. Książę zaczął ubierać się gorączkowo. Wtem usł; 
szał delikatne pukanie. Zerwał się z łoża i stanął za drzwiami. ; 
Jego ręka spoczęła na sztyli 
pnęły, uchylając się powol 
koju... Książę dostrzegł buj 
ona! Żona oberżysty stała przed. nim z butią przeć niego wi 
ręce. i 

— Przyniosłam wino... — powiedziała nieśmiało, zamy 
drzwi za sobą. Jej niski głos działał jak czary. 

— Proszę, wejdź... — bąknął Luigi, czując, że zami 
koju wypełnia go teraz jakby wrzący metal. Ona 
szyła się, cały czas z lekkim, zagadkowym 
ustach. Powolnym, jak we śnie, ruchem; odstawiła butlę i 
gnęła ręką do spinającej suknię haftki. Jeden niedostrzegaia 
ruch i stała przed nim naga. 

— Podobasz „ pokochałam cię od pier 
nia... — Poczuł jej gorący oddech na twarz 
tychczas rozlany po całym ciele, wypełni? r 
1 w ostatniej chwili, jakby na moment przed » 
sądku, w mózgu eksplodował jasny b 
biegł do okna. Na drodze, już niedałcko cd obt: 
kilku ludzi, idących szybkim, zdecydowśastyrm 
znał ich, ale jeden... Był potężnie zbudowa 
cego słońca Iśniła skóra na jego wygolonej g 
w zielony kubrak do pasa i długie, skórzane bi 
brak! — znów błysk przemknął mu przez cza: 
że w zielony kubrak ubrany jest zawsze główny Kat is 
Piemontu! 

— Zdrada! — to jedno słowo pulsowało mn teraz pad sklepie- 
niem czaszki. Błyskawicznie znalazł się przy drzwiach. w bie- | 
gu wciągając jeszcze kubrak. Gdy zbiegał po schodach, na 
drodze znalazła się wściekła twarz oberżysty. który scuwycii | 
go za ramię i nie zamierzał puść 

— Tyrajfurze! — wychrypiał, dysząc przetrawionym winem 

Luigi, z siłą wzmocnioną przez. strach, uderzył go między |, 
oczy rękojeścią wyszarpniętego nagle sztyletu. Karczmarz 7 
okrzykiem bólu zasłonił rękami twarz, po czym, bezwładny. : 
stoczył się po schodach. Luigi stał jak zahipnotyzowany — nig- 
dy jeszcze nie uderzył człowieka w tak brutalny sposób. 

— Panie, ucickaj!! — usłyszał z dołu dziewczęcy krzyk, który 
obudził go z otępienia. To krzyczała SARA Luigi przeskoczy 
ciało oberżysty, schwycił dziewczynę za r i 
komnaty kuchennej, przypuszczając, że musi być j 
kieś tylne wyjście z oberży. Gdy znikali, Luigi wy 
tem oka zielony kubrak kata w drzwiach wejściow 

Rzecz jasna, wyjście było, i powiedzieć można. że mieli 
szczęście, bo prowadziło ono wprost na pola. Gdy pix 
obydwoje przez podwórze rozjazgotał się pies, ale wk: 
iż jest uwi 
jąc jej przejść przez płot, a potem sam z truden 
drugą stronę. Na szczę: prześladowcy nie widz 
jęci jem księcia w pokojach 
tpił jednak, iż niezadługo zorientują się, że nie Mia 
i rozpoczną poszukiwania w okolicy. 

Biegli skrajem pola, starając się jak najkrócej przebywać na 
otwartej przestrzeni. W pewnej chwili, w biegu, zdyszana Ag- 
nes szepnęła mu do ucha coś w rodzaju: ,„Proszę, przebacz mi. | 
książę!”, ale Luigi nie usłyszał tego lub nie chciał usłysze: 
/biegli w szpalery dojrzewających winnych krzaków, «o | 
yło ich przed okiem ewentualnego obserwatora. Najwyższa 
na to pora, bo od strony oberży usłyszch uj i 
piadczyło to o wszczęciu poszukiwań poza sumym budy::- | 


go w oberży 


zas biegli jeszcze. kluczac. skoć I uiej musiał « 


DAT ŁO JU > Oso 


ję jasne, że Roy 2 Fedt 


ikiern ni Uwjęiewyjkepisudze LIJ 


W sumie — oceniał Luigi — i tak mi zęście, że w ogóle uszli 
2 życiem. Pozostawało jedno pytanie: co dałej? 

Przystanęli, wsłuchując się w odgłosy tego, co ich otaczało. 
a mogło im w tej chwili przynieść nawet zagładę. Na sz 
panowała cisza, tylko delikatny pódmuch 
ćmi winnych krzewów. W ruchu powietrza drżały gwiazdy, te- 
raz już wyraźnie widoczne na tle granatowego nieba. 

— Kochana, czy nie znasz kogoś, u kogo mogliby: 
kać schronienia? — spytał Luigi wprost. Agnes w zadumie po- 
kręciła głową. 

— Nie, panie, Bóg mi świadkiem, że bardzo bym chciała, bo 
od tego zależy nasze ocalenie, ale niestety nikogo takiego nie 
znam. Rzadko bywałam poza miastem, a w samym mieście nie 
mam godnych zaufania przyjaciół. Zaś u mojej rodziny będą 
szukać cię na pewno w pierwszej kolejności. 

Luigi pomyślał, że należało się tego spodziewać: w godzinie 
próby okazuje się, iż on, ponoć najbardziej szanowany czło- 
wiek:w całym księstwie Piemontu, nie ma nawet jednej przyja- 
znej duszy, która mogłaby udzielić mu schronienia. W zadu- 
mie pogładził Agnes po włosach, a ona wtuliła się w miejsce po- 
między rozchylonymi połami jego kurty. 

— Musimy stąd iść! — przerwał ten zalążek idylli, ba z każdą 
chwilą ich sytuacja stawała się coraz bardziej niebezpieczna. 
Poszukiwania, prawdopodobnie rozwijane koncentrycznie od 
punktu centralnego, jakim była karczma, zdążyły się już zape- 
wne wydatnie posunąć. 

Wstali z niechęcią, a Luigi jeszcze raz spojrzał w gwiazdy, 
jakby poszukiwał tam odpowicdzi na pytanie, co przyniesie im 
przyszłość. Najwidoczniej hasło: „układ gwiazd” otworzyło ja- 
kąś klapkę w jego pamięci, bo uświadomił sobie nagle, że jest 
być może jedno miejsce, gdzie mogliby się teraz udać. Jego da- 
wny przyjaciel (jeszcze z czasów uniwersyteckich), znawca 
gwiazd i mag, Marsilio, miał pod miastem swoją willę, gdzie 
mieszkał w odosobnieniu, w otoczeniu drzew i posągów. Łuigi 
nigdy nie zdecydował się zakłóci ale teraz sy- 
tuacja była w końcu niezwykła i groźna, i usprawiedliwiała 
działania nickonwencjonalne. 

Powiedział o tym Agnes, a ona zgodziła się z nim. Ruszyli 
poprzez poła i winnice ku miejscu, w którym, tak jak pamiętał 
Luigi, powinien znajdować się dom Marsilia. Co jakiś czas 
podmuch wiatru przynosił im jakby odległe naszczekiwanie 
psów i wtedy przyspieszali, obawiając się, czy to aby nie po- 
goń. Na szczęście odgłosy owe zanikały równi 
pojawiały. R 

W pewnej chwili wydostali się z gąszczu winnic i na tle nieco 
jaśniejszego wzgórza dostrzegli ciemny kontur budowli. Znaj- 
dowała się ona w ogrodzie, ale nie było pewności, czy jest. to 
istotnie poszukiwana willa. Mimo to Luigi zdecydował się za- 
kłócić spokój jej mieszkańców, zaś uczynił to za pomocą wiel- 
kiej kołatki, znajdującej się obok furtki, która prowadziła do 
ogrodu. „Gdyby w ogóle nie chciał widzieć gości, nie umiesz- 
czałby jej tutaj” — pomyślał książę. 

Na odgłos kołatki zjawił się służący — Maur, czy też Nubij- 
czyk, którego białka oczu połyskiwały w mroku. Lui 
nał w nim służącego Marsilia. W paru słow. 


DOZ 


Marek PĄKCIŃSKI 


Urodził się w 1960 r. w Warszawie. Absolwent Wydziału Filologii 
Polskiej Uniwersytetu Warszawskiego. Jako szesnastolatek wydał 
*_ obiecujący tomik miniatur fantastycznych pozostających pod 
wpływem J.L. Borgesa „Owadzia planeta” (Czytelnik 1976). W 1985 
r. ukazał się też w „Czytelniku”, drug tom jego opowiadań „Ogród 
pamięci” (recenzja, „Fantastyka” 12/85). Uprawia Pąkciński 
fantastykę niewiele mającą wspólnego z klasycznym kształtem 
gatunku, pełną erudycji, kulturowych cytatów i nieoczekiwanych 
skojarzeń. Zwiewna, nieco lunatyczna czasoprzestrzeń jego prozy 
utkana jest z wiedzy i mitów, historycznych dylematów i 
filozoficznych paradoksów; ostatnio poczęły się w niej pojawiać 
także elementy polityczne. W wydawnictwie „Glob” ma się wkrótce 
ukazać wybór opowiacań M.P. „Możliwość wnikania 
przygotowywany jest także zbiór następny. W „Fantesisce" 
publikowalismy dwa opowiadania Pąkcińskiego „Możliwasi, 
wnikania” (nr 5/86) i „Przypadek Ewarysta” (nr 12/87). 
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szybko jak się | 


| natucy maga, prześw. ietlającego wszystka Ksalz| 


stawił mu sytuację, w jakiej się znajdują wraz z Agnes, i popri 
sił o przekazanie tego panu. Maur skinął głową (w ciemni 
poruszyły się w górę i w dół białka jego oczu) po czym zniknął 
pomiędzy krzewami. Oczekując. Luigi rozgłądał się niespokoj- 


| nie, obawiał się bowiem, aby tu, u końca drogi (choć kto wie, 


czy to jest jej koniec?) nie dopadła ich pogoń. 

Na szczęście Marsilio zjawił się nadspodziewanie szybko. W 
jego fizjonomii nie było nic tajemniczego: był niewysokim, kę- 
dzierzawym grubaskiem o poważnym wejrzeniu wielkich, brą- 
zowych oczu. Przygładając im się uważnie, powitał ich w swo- 
im domu, a następnie poprosił, aby poszli zahim. 

Kluczyli pośród żywopłotów, co chwila napotykając posągi 
greckich i rzymskich bóstw. 

— Pewnie dziwicie się tak dużej liczbie żywopłotów w moim 
ogrodzie — powiedział przez ramię Ma! — Na jakiekolwiek 
pytanie w tej kwestii odpowiedziałbym, że ten stawia żywopło- 
ty. kto uważa, że sam Wszechświat jest żywy i może zostać 
poddany magii 

Przez chwilę szli w milczeniu, po czym Marsilio znów się 

odczwał: 
— Domyślam się, że w sytuacji, w której 
ż isie. To znaczy, chcielibyście, aby moja magia 
szybko i skuteczni /zy nie tak? - to py- 
tanie wyraźnie skierowane było do Luigiego. 

— Zgadłeś, mój Marsilia -- potwierdził ten ostatni. — Na tym 
właśnie nam zależy. 

— Wobec tego nie zapraszam was do siebie na żaden poczę- 
stunek, tylko oć razu przystępuję do działań magicznych... — 
wywnioskował Marsilio, 

— Nie pozostaje nam nic innego. jak podziękować ci stokro- 
tnie. 

Luigi, patrząc na maga, przypomniał sobie anegdotę, doty- 
czącą jego korpulentnej postury. Otóż pewnego dnia, gdy Mar- 
silia był już sławny, jeden z dożów weneckich zaprosił go do 
swego ogrodu zoologicznego. Traf chciał, że tego akurat dnia 


się znajdujecie, za- 


i w tym akurat czasie w trakcie karmienia z klatki wyrwał się | 


lew. Wszyscy (łącznie z owym dożą) ucickli, na placu poz. 
jedynie nieustraszony Marsilio, który — wedle opowieś 
mym spojrzeniem zmusił lwa do powrotu do klatki. Inte pre- 
tując to zdarzenie wskazywano na pokrewieństwo ston 


słońcu. Złośliw twierdzili jednak. | że to nie z Gowódii Guaki 
nadmiernej tuszy i krótkiego oddechu Marsilio nie 
uciekł przed lwem. 
Zbliżali się właśnie do budowli, do złudzenia da ypominają- 
j Żeusa Olimpijskiego. podziw. 
Śr w aniony nieco rozmia- 


lecz 


ijemniczym kein na lipe. kp aan swe zi. 
mne światło spomiędzy drzew. We wnętrzu Świątyni znajda- 
wał się spory, chyba tr: 
kształt, teraz przykryty j kaś nieprzejrzystą materią. Pod 
nim. na marmurowej płycie, dość nieporządnie wyryty był na- 
pis: 


WIELKIE KOŁO KOMBINATORYCZNE 

je miejsce, gdzie uprawiam moją magię — Marsi- 
lio szerokim gestem wskazał na wnętrze świątyni. — Nie jest to 
sz iajemnicze, jak wysoka a sobie WIĘSSZEJ ludzi. Po PONI, 


W waszej sprawie (ek a, ię do pomocy tego adzaai —do- 
dał po chwili, wskazując na „Wielkie Koło Kombinatorycz- 
ne”. Podszedł do kuli, schwycił jakąś wyłaniającą się z jej po- 
krowca taśmę, po czym jednym ruchem ściągnął pokrowiec, 
odsłaniając całą maszynerię. Było to kilka wielkich, współ- 
odkowych, drewnianych kręgów, zawieszonych względem 
iebie na całym systemie osi i dźwigni. Oprócz tych kilku wiel- 
ki 


le © nie mniejszej średnicy, tak, że całość 
sprawiała wrażenie kuli o nic istniejącej powierzchni. Na ,.gru- 
bych” kręgach Luigi dostrzegł astrologiczne symbole i powia- 
KOLIŻ ke ała Marsi 
lio najwyrazniej post 
urządzenia. 


| kręgów 7 grubego drewna było też kilkanaście małych, z | 
cienkiej listewki, 


mowił wytiumaczyć iin działanie tego | 


Janusz Guskowski 
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jest połączeniem najlepszych cech wszystkich tych najwybit- 
niejszych « ii („Kiedy on wreszcie 
skończy sa! mpłementować?” — zapytał w myśli Lui- 
gi). Jest to uniwersalna maszyna kombinatoryczna zdołna do 
dowolnych przekształceń strumienia rzeczywistości z ograni- 
czoną kontrolą sterowania... — nagle spojrzał na swych słucha- 
czy, jakby obudzony z trahsu — ... 'dzę, abyście byli 
© dużo z tego zrozumieć. Powiem więc prościej, że jej 

polega na przyśpieszaniu, bądź spowalnianiu biegu 


Książę poważnie skinął głową, choć w gnincie rzeczy tyrada 
Marsilia ubawiła go set jrzał na Agnes. Zbyt dobrze ją 
taał, aby nie dostrzec, że ona również z trudem powstrzymy- 
waia się od śmiechu. 

— Ale, ale, zdaje się, że ja wam tu robię wykład. a czas ucie- 
ka —zreflektował się Marsilio. — Na początek parę słów przygo- 
towania: otóż jeśli decydujecie się na ucieczkę z opresji przy 
gii, musicie być przygotowani na... hm... «mianę 
usu. być może bardzo radykalną. Możecie s 
wszystko. Być może ocalona zostanie tylko wasza miłość. 

Tym razem to Agnes, poważnie i już bez uśmiechu, skinęła 
głową. 

— Zgadzamy się — powiedziała. 

— W takim razie zaczynam. 

Podszedł do „Wielkiego Koła Kombinatorycznego” i uru- 
chomił jakaś niewidoczna dźwignię. Okazało się, że maszyne- 
ria pracuje nadspodziewanie cicho, jej łożyska były ideałnie 
dopasowane. Nie słyszeli żadnego dźwięku, jedynie lekki od- 
głos jakby kuli toczącej się w drewnianej rynnie czy rurze. Koła 
ruszyły i symbole na nich wypisane zaczęły przemieszczać się 
względem siebie w różnych kierunkach. W blasku zimnych 
świateł ogrodu wyglądało to niesamowicie. 

— Uważajcie teraz! — powiedział mag. — Będę wam podawał 
nazwy poszczególnych personilikacji sił duchowych, a wy 
mówcie bez namysłu, jaka cecha ludzkiej duszy kojarzy wam 
się z dana personifikacją. Możecie podawać również cechy złe. 
wady i grzechy, jeśli takie przyjdą wam do głowy. Im bardziej 
wasze skojarzenia będą do siebie podobne, tym lepiej. Ale pa- 
c, to jedno jest ważne: musicie wymawiać te skojarze- 
nia bez najmniejszego namyslu. 

Po chwili w zagadkowej jyszeć 
nie mniej zagadkowe słowa. wypowiadane szybko, ostrym to- 
nem: 

- Mars! 

- Popędliwość! 

— Kirke! 

Wyrachowanie! Stałość! 

Eska 
Poczciwa: 
- Jupiier! 

Jasność sądu! Zachłanność! 

Qwe głosy wikłały się w labiryntach ciemności między kolu- 
mnami. Po jakimś czasie. gdy Wydawa ło już, że to wymie- 
nianie będzie trwać w nieskończoni Luigi podniósł głowę i 
zobaczył coś nicsatnowitego: w różnych miejscach stałe rucho- 
uych, drewnianych kół, pojawiły się pełgające świetliki, coś, 
jak ogmi » Elma zwiastujące morską burzę. 
oczekiwanie powiedział mag. — Rzecz dobic- 
się stanie?! W odnajdziecie schronienie 
«k kochankowie w szklanej kuli, zaś wasi 
r nie tylko was, bo 
zostaną ska aśnie na ciągłe poszukiwanie, węszenie. I 
wydawać im się będzie, że triumfują, ale tak naprawdę poru- 
szać się będą po niewielkim. zamkniętym kole, w przestrzeni 
ludzkich wad, złych cech, występków. Będą w stanie zrozu- 
mieć tylko podłe motywacje ludzi. zaś to. co dobre w człowie- 
ku. pozostanie poza ich zasi 

Luigi m 
sięw głąb ui 

Mag uśmiecimął się. 

Widział, jak w przestrzen” miasta w jakimś zupełnie innym 
czasie. niewyabrażalnege miasta, po którym poruszały się rze- 
ki świateł pośród stojacych kolunin ze światła, jak w tę prze- 
gate żeiwaków w łachmanach 
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Marek Pąk. 
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„krytycy o fantastyce 


y (1885-1939) znany jest szerszej 
raczej ze swej legendy niż konkretnej twórczośc 
erotomanii, narkomanii, alkoholizmie, nie mówiąc o takich drobiazga 
otleta do portfela. Potocz 
wybitnego ekscentryka, co mocno przy 
plastyczne osiągnięcia. A był Witkacy (taki miał przydomek), jeśli chod: 
literaturę, autorem czterech powieści i kilkudzi 
licząc prae z dziedziny filozofii, cstetyki czy wreszcie 
Jako pigarz ji st równie, a nawet bardziej, interesujący 
antymieszczańskimi ekscesami oryginał. O ile skandalizują: 


przykład chowanie w restaura 


liczności 
. Do dziś krążą wi 


lania jego niewątpliwe literackie czy 
io 

iu sztuk teatralnych, nie 
owej publicystyki. 
awiony 

y (wówczas, w 


latach dwudziestych) tryb życia miał na celu zbulwersowanie nobliwego 
społeczeństwa, 0 tyle zawarte w powieściach i dramatach przesłanie przetrwało 


autora, intrygując do dzisiaj. 


szalonego naukowca (doktor Rypman w „Gy- 
ubaiu Wanazarze”, eksperymentujący 2 prze- 
szczepianiem gruczołów, celem przemiany 
kobiety w mężczyznę; podobnie bohater „Tu- 
mora Mózgowicza” to naukowiec odkrywający 
nowe prawidła matematyczne). Często też po- 
stacie sceniczne mają zwyczaj .zmar- 
twychwstawać, przemieniać się w dziwaczne 
potwory bądż odwrotnie. 

W sztukach Witł 'go roi się od niesamo- 
watycn slowarzyszeń. partii czy nowych religii 
W „Mątwie” szaleje Syndykat Wyrobów Ręcz- 
nego Paskudztwa, w „Onych” mamy religię 
Absolutnego Automatyzmu obie te organiza. 
cje wyspecjalizowały się w niszczeniu dzieł 


Jacek Inglot 


Fantastyczne koneksje Stanisława Ignacego 


science ficlion zostaje uderzony sporą 
ilością elementów fantastycznych, któ- 
re wraz z groteską i innymi „udziwnieniami” 
nadają kształt światu przedstawionemu w 
utworach. Już pierwszą rzeczą, nasuwającą 
nieodparcie fantastyczne skojarzenia, jest 
czas i miejsce akcji wielu dramatów i po- 
wieści, 

U Witkacego można wyróżnić trzy zasadni- 
cze rodzaje przestrzeni, mianowicie: egzoty- 
czną, „sztuczną” | krajową. Tak na przykład w 
„Metafizyce dwugłowego cieięcia" znaczna 
część akcji rozgrywa się na pustyni położonej 
w południowo-zachodniej Australii, w „Mister 
Price, czyli Bziku Tropikalnym” takim miejs- 
cem jest Rangun, w „Tumorze Mózgowiczu” 
Timor. Oczywiście, z lasyczną fantastyką nie 
ma to wiele wspólnego, z tym, że dla przecięt- 
nego człowieka (zwłaszcza w Polsce) krainy 
na antypodach wydawały się równie tajemni- 
cze jak dla nas, dajmy nato, księżyce Jowisza. 
Do elektronicznej wioski było jeszcze daleko. 

Drugi typ przestrzeni nazwałem „sztucz- 
nym”, ponieważ rzecz dzieje się lub obraca 
wokół światów i miejsc przez autora zupełnie 
wymyślonych. W „Mątwie” znajdujemy pro- 
blem „sztucznego królestwa”, Hyrkanii, państ- 
wa utworzonego przez grupę ludzi na gruzach 
rozpadającego się światła. Tamże mamy pa- 
pieża Juliusza Il (znany mecenas sztuki czyn- 
ny w okresie Renesansu), przybywającego 
wprost z... nieba, które wedle jego słów przy- 
pomina raczej gwiezdną supercywiizację, ni- 
> zaświaly. W sztuce . Janulka, corka 
Fizdejki" Witkacy powołuje cio życia księstwo 
Litwy i Białorusi, z tytułowym Fizdejką Jako 
kniaziem. Aby trzymać się „prawdy” historycz- 


Pz lekturze dzieł Witkiewicza miłośnik 


nej. stworzył także zakon Neo-Krzyżaków z 
Wielkim Mistrzem na czele. W „Gyubalu Wa- 
hazarze, czyli Na przełęczach bezsensu" 
urniejscowiono akcję w niezidentyfikowanym 
państwie o totalitarnym ustroju, itd. 

Z pewnością w kraju, czyli Polsce. umieśz- 
czonc akcję dwóch istotnych dla wywodu po- 
wieści — „Pożegnania jesieni” (1927) i „Niena- 
sycenia” (1930). Perypetie bohaterów dzieją 
się w bliżej nieokreślonej przyszłości (prawdo- 
podobnie u schyłku XX wieku), w społeczeń- 
stwie rządzonym przez fikcyjne partie politycz- 
ne i będącym na decydującym „zakręcie” 
dziejów, tuż przed ostateczną rewolucją. 

Trzeba tu zauważyć, że jeśli chodzi © czas, 
lo Witkacy uparcie unika jasnej odpowiedzi na 
pytanie: kiedy? Tak jakby umyślnie umieścił 
wszystko w bezczasie. Nawet postacie z jego 
sztuk mają co do tego wątpliwości — w pew- 
nym momencie kniaż Fizdejko stwierdza z 
rozterką: Ja sam nie wiem, w którym wieku 
żyję: w XIV czy XXIII. Z tym. że obecność w tej 
epoce gazów depresyjnych i samolotów wska- 
zywałaby raczej na tę drugą datę. 

Mówiąc o tym dochodzimy do następnej 
sprawy, to znaczy EE rek- 
wizytorium, siosowanego przez Stanisła- 
wa Ignacego. Nie jest tego dużo, bowiem au- 
tora „Nienasycenia” zupełnie nie interesowała 
technologicznie wiarygodna wizja opisywa- 
nych światów. Zajmuje go raczej duchowy 
stan przyszłej ludzkości, a nie zdobycze przy- 
szłej nauki. Ale i tu a kilka cieka- 
wych 8, z 
wywoltjóc ulisZną GAZÓW 
produkowanych na Fizdejkowej Litwie pizez 
barona vor Piasewitz, mamy kiasyczny wątek 


sztuki. Ma to uzasadnienie w żywionym przez 
autora przekonaniu o zagładzie czystej sztuki 
w przyszłym społeczeństwie, o czym później. 

Szczególnie interesujące są narodziny no- 
wej religii w „Nienasyceniu”.Do Poiski przyby- 
wa mag ze Wschodu. Dżewani, rozpowszech- 
niając wiarę niejakiego Murti Binga z wyspy 
Balampang. Inicjacja odbywa się przy pomocy 
narkotyku o nazwie dawamesk B2, który skła- 
nia zażywających do poddania się dyscyplinie 
śmierci za życia, zupełnemu zmechanizowa- 
niu wszelkich funkcji życiowych. Przyjęcie tej 
wiary oznacza rezygnację z własnej osobowo- 
ści, zupełne podporządkowanie się społecze- 
ństwu. Keligia ta pełni rolę V kolumny, jest tor- 
pocztą idącej od wschodu chińskiej nawały, 
niosącej ze sobą model nowego, totalnie zau- 
tomatyzowanego społeczeństwa. Notabene 
uderza zbieżność pomysłów Witkacego i Al- 
dousa Huxleya — w „Nowym, wspaniałym 
świecie” także funkcjonuje narkotyk o podob- 
nym działaniu, o nazwie soma, pomagający w 
bezkrytycznym trawieniu świata. Aby uniknąć 
rozważań typu „kto od kogo” dodam, że „Nie- 
nasycenie” powstało wcześniej niż książka 
Huxieya. 

Swiat przyszłości nie interesuje Wil- 
kacego jako wynik rewolucji naukowo-techni- 
cznej. Zajmują go przede wszystkim przemia- 
ny społeczne. co czyni zeń jakby mimowolne- 
go protoplastę nurtu social fiction. Obiektem 
rozważań jest społeczeństwo | zachodzące w 
nim procesy. Często używa termin: 
nizowawiy”, nie w znaczeńmiy leci 
śucjo-psycnowyicznym To uazie maję up 
dobnić się do maszyn przez swą saN ły 


Sadlig OKresieiie tego Słańu zeczy 
cenie”. 

Gwoli wyjaśnienia trzeba dodać kilka słów o 
witkiewiczowskiej teorii człowieczeństwa. Je- 
dnostka ludzka stanowi połączenie ciała i 
świadomości — którą utożsamia się z przeży- 
ciem metafizycznym, z dostrzeżeniem dziw- 
ności istnienia oraz z bezpośrednim ujęciem 
jedności własnej osobowości. Nie jest więc 
ona automatycznie przypisana każdemu 0S0- 
bnikowi Homo sapiens, wręcz przeciwnie, wy- 
stępuje tylko u niektórych w wybranych mo- 
mentach życia. Pojawienie się swiadomości 
Czyni depiero człowiekiem w całym znaczeniu 
lege słowa. Bezpośrednie ujęcie własnej oso- 
bowości i dostrzeżenie dziwności istnienia 
skłaniają bowiem do jakiegoś uzewnętrznie- 
nią swej świadomości, do wyrwania się z ba- 
nalności życia. Świadomość musi zamanife- 
stować swe istnienie przez dążenie wykracza- 
jące poza sterę codzienności, w której absolu- 
tnie nie znajduje nasycenia. 

Taka „metafizyczna” jednostka może, zda- 
niem Witkacego, znaleźć spełnienie w takich 


Wyd 


dziedzinach jak polityka, religia, filozofia czy 
sztuka. Niestety, na skutek przemian społecz- 
nych, postępu i demokratyzacji życia żadna z 
tych dyscyjlin nie spełnia oczekiwań. Po- 
wszechność doprowadza do pauperyzacji. 
Pielęgnujące wysoką kulturę i sztukę elity z0- 
stały pochłonięte przez decydujące o kształcie 
życia masy. Nawet prawdziwa polityka prze- 
stała być możliwa - przywódcy nowej genera- 
cji są prostą emanacją masy, wykonując tylko 
wolę tłumu. 

Bohaterowie Witkiewicza to właśnie tacy 
„pełni ludzie”, a raczej „byli ludzie”, bo prze- 
cież nie ma dla nich miejsca w nowym społe- 
czeństwie zmechanizowanego mrowiska, 
ukazani w momencie decydującego przesile- 
nia. Stary porządek zostaje ostatecznie zmie- 
ciony rewolucją socjalną. Najlepiej widać tow 


— NOWO ZOrgeliZOWAI 
pędzonego do morderczej i ogłupiającej pracy 
w hierarchicznym, nakazowym systemie. 
Czuć w tym przedsmek Orwella. 

Jeszcze ciekawsze perspektywy wynikają z 


„Nienasycenia”. Armia polska pod dowódz- 
twem genieralnego kwatermistrza Kocmołu- 
chowicza kapituluje przed Chińczykami, przez 
co upada ostatnia enklawa ziemiaństwa i bu- 
rżuazji (utrzymująca się do tej pory dzięki pie- 
niądzom Poza A Na wieczne nieoddanie 

1 Zachod 

. Chińczycy mają szerokie plany, 

prócz obiówy nowego społeczeństwa zaczy- 
nają realizować projekt zmieszania obu res, 


krytycy o fantastyce 


iasą sialią Owe, rHeźwyniz „iużuwuśći IG, 
jak pisze Witkacy. było najgorsze, ale z cza- 
sem ludzie się przyzwyczaili... 

Postawieni wobec takiej beznadziejnej 
przyszłości bohaterowie za wszelką cenę usi- 
łują znależć spełnienie. Stąd zabawy w sztu- 
czne królestwa, religię i sztukę, stąd ucieczka 
w mord i perwersyjny erotyzm. Niestety, to 
wszystko są ersalze. nie dające prawdziwego 
nasycenia. Pozostaje czekać na niwełujący 
walec historii 

Rola fantastykiuWitkiewicza jest wybi- 
tnie usługowa. Wraz z groleską i resztą „udzi- 
wnień” buduje tło świata przedstawionego. 
Służy do ilustracji pesymistycznych tez auto- 
ra. Ukazuje niesamowitość sytuacji i podkre- 
śla grozę przyszłości. Jako osobny gatunek li- 
teracki nie była brana zupełnie pod uwagę, 
może dlatego, że fantastyczne (z dzisiejszego 
punktu widzenia) powieści typu „Czandu” Ste- 
fana Barszczewskiego (1925) czy „Huragan 
ze wschodu” należały do literatury brukowej. 
Zresztą, dla autora „Nienasycenia” powieść 
nigdy nie była prawdziwą sztuką, co zrasztą 


wynika z lektury. Struktura powieściowa służy 
tylko za szkielet, obudowany katastroficzną 
koncepcją. Rozwlekłą akcję wypełniają filozo- 
ficzne dialogi i analizy skomplikowanych sta- 
nów psychicznych bohaterów. Znacznie lepiej 
wygląda to w sztukach scenicznych, gdzie, 
owszem, filozofuje się mocno, ale i miota w pa- 
roksyzmach pożądania, nienawiści i zbrodni. 
Nie pasuje to do typowego obrazu fantastyki. 
Można by go umieścić, zwłaszcza ze wzglę- 
du na „Pożegnanie jesieni” i „Nienasycenie” 
w nurcie klasycznej antyutopii, gdzieś między 
„My” Zamiatina a wspomnianym już „Nowym, 
wspaniałym światem” Huxleya. Wspólne 
wszystkim tym powieściom jest nie tylko to, że 
akcja dzieje się w mniej lub bardziej odległej 
REG — roztrząsają także podobne pro- 
blemy. Najogólnej rzecz biorąc dotyczą one 
konfliktu między dwiema właściwymi jednost- 
ce ludzkiej dążeniami. Pierwszym jestprz? 
gujące ludzkiej świadomości aspirox ranie do 
koniaktu z pięknem, prawdą lu» a, czy! 
do uprawiania Sziuki, nauki, re: 
Drugim jest charakterystyczna dli 
ncja do szczęścia, pojmowanegc 
kojenie wszystkich cielesnych pt 
dów, jako likwidacja wszelkiego : 
pięć i sprzeczności. Tego rodzaju szczęście, 
zdaniem wymienionych autorów, możliwe bę- 
dzie do osiągnięcia tykko w zunifikowanym, 
2niwelowanym społeczeństwie, gdzie każdy 
ogranicza się jedynie do wypełnienia narzuco- 
nej mu z góry funkcji, w warunki 
aóbr i ni « 
inego, wyzbyiege irustracj: seksu. Piaci się za 
to całkowitym uspołeczni: lak jednostki i zu- 
pełnym zanikiem wszal aln==n 


wiutyjm u żamiaunen 1 uśicyem. U Ie Cl 
opisują społeczności, które już rozwiązały swe 
egzystencjalnę probiemy dzięki technice i od- 
powiedniej organizacji, o tyle on pokazuje 
przemianę chaosu powstałego na gruzach da- 
wnego porządku w nowy, doskonały ład. Nie 
rozpisuje się o nim specjalnie, z tego prostego 
powodu, że za bardzo nie ma o czym pisać. W 
pozbawionym indywiciuów społeczeństwie nic 
ciekawego się nie dzieje, tak jak w wypełnionej 
automatami hali fabrycznej. 

Współczesna fascynacja twórczoś- 
cią Stanisława Ignacego ma swe źródło w jej 
niewątpliwej oryginalności i intelektualnej noś- 
ności. Prawdziwość żywionych przezeń kata- 
stroficznych koncepcji ciągle nie została 
rozstrzygnięta. Świat, po wyjściu z apokalipsy 
Il wojny światowej zmierza ku następnej, ato- 
mowej, która, wedle zdania Aldousa Huxleyd 
zmieni w nonsens wszelkie przewidywania 
(„Nowy, wspaniały świat poprawiony”, Lon- 
dyn 1960). 

Ciekawym komentarzem do dzieł Wilkace- 
go jest polska fala social fiction z przełomu lat 


siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. Oczy- 
wiście nie sądzę, aby „Twarzą ku ziemi” Ma- 
cieja Parowskiego czy seria Janusza A. Zajdla 
powstały w rezultacie studiów nad „Nienasy- 
ceniem”. Inspirację raczej widziałbym w do- 
strzeżeniu w naszej rzeczywistości cech indu- 
strialnych społeczności mrówkowców. Ponie- 
waż być może nowe, zmechanizowane społe- 
czeństwo nie powstanie na drodze gwałtow- 
nych zmian | rewolucji, może powszechne 
zbydlęcenie zakrada się kocim krokiem wraz z 
ogłupiającym show businessemi rozpasanym 
konsumpcjonizmem (za czym na razie tylko 
tęsknimy) zamiast prawdziwej kultury i twór- 
czej egzystencji. Moda na postawy typu 

mieć”, a nie „być” jest wielce zastanawiają- 
ca. Ale na razie nie martwmy się. zawsze mo- 
żemy uspokoić nasze rozterki powtarzając 
sentencję kończącą „Pożegnanie jesieni”: A 
jednak dobrze jest, wszystko jest dobrze. Co? 
— może nie? Dobrze jest, psiakrew, a kto : 
nie, to go w mordę! 


Bibliografia wybrana: 


— Studia o Stanisławie lgnacym Witkiewiczu, pod 

red. M. Głowińskiego i J. Sławińskiego, Ossolineum, 

wrocław 1972, 

— Speina Jerzy. Powieści Stanisława Ignacego Wit- 

kiewicza. Geneza i struktura, Toruń 1965. 
Szpakowske Małgorzala. Światopogląd Stanisła 

wa lgnacego Witkiewicza. Wiocław 1976, 

- Kowalska Aniela, Od utopii do antyutopii, Warsza: 

wia 1987. 
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Zbigniew 
'Ważydrąg 


Zbigniew Ważydrąg urodził się w 
1952 r. w Borku pod Bochnią. W 1971 
1. rozpoczął studia na Wydziale Rzeź- 
by w krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych w pracowni doc. Stefana 
Borzęckiego. Następnie kontynuował 
naukę na Wydziale Konserwacjii Ma- 
larstwa kolejno w pracowniach J. Jo- 
niaka, ]. Nowosielskiego i T. Łakoms- 
kiego. Ostatecznie ukończył malarst- 
wo w pracowni W. Buczka w 1980 r. 
Oto co mówi o sobie: 

Sam nie wiem jak powstaje moje 
malarstwo. Myślę, że jest to sprawa 
żywiołów — sił tajemniczych ukrytych 
we mnie, we wszechświecie, którego 
maleńką cząstką jestem. Dla mnie 
sztuka jest tą prawdziwą, przetlziwną 
tajemnicą, którą wydzieram sam so- 
bie i światu. 


| 


poezja i AEC" — 


Powiem, że dla mnie istnieje ziemia 
1 niebo, a to wszystko co dzieje się 
między nimi jest pieśnią ciszy, tę- 
sknoty, bólu, szaleństwa i samotnoś- 
ci. Jest kolorem, jest życiem. Sama 
twórczość jest jedną wielką moją lu- 
dzką tęsknotą za tym, co nieuchwyt- 
ne, niewyrażalne. Za tym, co piękne. 

Zbigniew Ważydrąg poszukuje ró- 
wnież innych środków wyrazu. Upra- 
wia rzeźbę i rysunek, a także próbuje 
„malować słowem”. Jak sam mówi z 
potrzeby pełniejszego wyrażenia sie- 
bie pisze wiersze, z których dwa 
przedstawiamy. 


Zbigniew Latała 


Zdjęcia i reprodukcje: Z. Latała 


Zbigniew Ważydrąg 


W odłogi 
nieba 


Biała skóra upału 

powraca w krople skroni 
powietrze pochylone 

w równiny wieczoru odpływa 


a rzeka 
bezustannie patrzy 
w twoje oczy 
znieruchomiałe ryby i ka- 
mienie 

wędrują odwieczną linią 
w odłogi pękniętego nieba. 


Znów 
to niebo 


Niebo uchyliło ołowiu 
skrzydłom _ opuszczającym 
wiatr 

na progu podkowa 

oczekuje kopyta 

a może twojej stopy 


i znów to niebo 

patrzeć zacznie 

gwiazdą chorą migotaniem 
kiedy uszy twoje siądą 

na grzędzie jego snu 

by słuchać 

odgłosów nocy. 


SF 


Vndrzei Brzestók 


Tripplin 
Teodor 


(1813-1881) 
Lekarz, literat 


rodził się w 1813 r. w Kaliszu. W la- 

tach 1831-1836 studiował na wy- 
dziale lekarskim uniwersytetu w Królew- 
cu. W Montpellier ukończył nauki medy- 
czne, tu w 1840 r. otrzymał tytuł doktora. 
Praktykował jako lekarz w różnych miejs- 
cowościach Francji. Podróżował do Por- 
tugalii, Maroka, Danii, Szwecji, Anglii, 
Norwegii. W 1849 r. powrócił do kraju, 
osiadł w Warszawie. Zajął się pracą litera- 
cką, pisząc m.in.; „Wyprawę podróży po 
Danii, Norwegii, Anglii, Portugalii, Hiszpa- 
nii i Państwie Marokańskim" (1844), „Pan 
Zygmunt w Hiszpanii. Powieść prawdzi- 
wa z ostatniej wojny domowej hiszpańs- 
kiej” (1852), „Asmodeusz w Paryżu. 
Wspomnienia lekarza Polaka” (1854). Są 
to powieści przygodowo-sensacyjne, rea- 
Ine obserwacje zmieszane z fikcją i misty- 
fikacją. Według nie potwierdzonej legen- 
dy Teodor Tripplin miałdo tych prac zatru- 
dniać tłumaczy, którzy przerabiali obce 


utwory — i rzeczywiście „Najnowsza pod- 
róż po Danii, Norwegii i Szwecji” (1857) 
okazała się plagiatem, co zmusiło autora 
do opuszczenia Warszawy i przeniesie- 
nia się na Litwę. W 1858 r. Tripplin udał 
się do Egiptu, następnie do Włoch, gdzie 
objął obowiązki lekarza wojskowego w 
Turynie. W 1877 r. ciężko chory, powrócił 
do kraju ogłaszając „Wspomnienia z 
ostatnich podróży” (1878). Zmarł w War- 
szawie 25 stycznia 1881. 

Romansem przygodowo-sensacyjnym 
o elementach fantazji naukowej jest „Ma- 
skarada w obłokach, czyli podróż nad- 
powietrzna nad Morze Północne” (pier- 
wodruk: „Gazeta Codzienna” 1856/58- 
134; wyd. os. R. Rafałowicz, Wilno 1856). 
Satyryczną utopię selenonautyczną sta- 
nowi „Podróż po księżycu odbyta przez 
Serafina Bolińskiego” (B.M. Wolff, Pe- 
tersburg 1858, przedr. fragm. w: „Polska 
nowela fantastyczna”, oprac. S. Otceten, 
Alfa, Warszawa 1984). Pierwsza z powie- 
ści jest opisem awanturniczej wyprawy 
statkiem powietrznym nad Morze Północ- 
ne i obfituje w różnorodne perypetie za- 
kończone przymusowym wodowaniem 
balonu. Aczkolwiek sam pomysł podróży 
nie jest w literaturze polskiej motywem 
nowym (zob. M. Dymitr Krajewski), warto 
przypomnieć, że książka Teodora Trippli- 


Podróż po k 
odbyta przez 
Serafina Bolińskiego 


SĘ 


siężycu 


_—_— Słownik polskich autorów fantastyki__ 


na wyprzedziła o siedem lat wydanie 
„Pięciu tygodni w balonie" — głośnej, przy- 
godowej powieści Juliusza Verne'a. 
„Podróż po księżycu...” zawiera znacznie 
więcej motywów  fantastyczno-nauko- 
wych, poprzedza ją obszerny wstęp „Se- 
lenografia, czyli opis księżyca” przedsta- 
wiający aktualny stan badań w tej dziedzi- 
nie. Autor polemizuje m.in. z „Tamtym 
światem” Cyrana de Bergerac w kwestii 
istnienia życia na Srebrnym Globie. Bo- 
hater powieści — Serafin Boliński — twórca 
eliksiru młodości — dostaje się na Księżyc 
nie za pomocą balonu, lecz snu hipnoty- 
cznego, co stawia całą podróż pod zna- 
kiem zapytania, ale oddala zarzuty o zby= 
tnie nieprawdopodobieństwo opisywa- 
nych wydarzeń. Tripplin założył sobie tym 
razem inne cele — obraz utopii jest satyrą 
na stosunki ziemskie (Księżyc zamiesz- 
kują skrzydlate dusze zmarłych Ziemian, 
akcja toczy się w wyidealizowanym Jaso- 
grodzie i Ciemnostanie przypominającym 
naszą planetę). Istotną wartością utworu 
jest jego prognoza techniczno-naukowa, 
aczkolwiek Tripplin nie kreuje nowych wy- 
nalazków, tylko udoskonala istniejące, na 
uwagę zasługują takie pomysły jak mó- 
wiące zegary (rodzaj magnetofonów?), 
wydłużone balony (sterowce?), urządzenia 
telekomunikacyjne (telegraf akustyczny”), 


Teodor Tripplin 


______ słownik polskich autorów fantastyki 


Bibliografia wybrana 

— J. Kolbuszewski, Kilka uwag 0 życiu i twór- 
czości Teodora Triplina (w:) Wierchy 1972, 

— K. Widmann. Dziennik Literacki 1856/82-84. 
— J. Zachariasiewicz. Kronika Wiadomości 
Krajowych i Zagranicznych 1857/236, 

- (A. Marcinkowski), Gazeta Warszawska 
1857/278. 


Trepka 


Andrzej 

(ur. 1923) 

Dziennikarz, popularyzator 
nauki, autor SF 


UE się 16 marca 1923 r. w War- 
szawie. Jako dziennikarz debiutował ' 
w 1949 r. w Bydgoszczy. Swoje teksty za- 
mieszczał w „Argumentach”, „Faktach i 
Myślach”, „Problemach”, „Zdarzeniach”, 
„Przyjaźni”, „Skrzydlatej Polsce”, „Per- 
spektywach”. W latach osiemdziesiątych 
stały współpracownik  „Astronautyki” 


Kąpiel zapomnienia 

Dlugo doktor Gerwid wpatrując się czale i 
bystro w oczy gościa swojego przemyśliwał, 
a nareszcie bijąc się z radości skrzydłami w 
głowę rzekł: 

- Aha! Wiem, czego ci potrzeba, mój 
młody, nieszczęśliwy synu ziemi, trzeba ci 
przede wszystkim kąpieli w aqua oblivio- 
nis, to jest w wodzie zapomnienia. Po cóż 
pamiętać te wszystkie martwiące ciosy, 
które cię spotkały na ziemi? Wyrzuć je z pa- 
mięci,, inaczej niewiele skorzystasz z twego 
pobytu na księżycu. 

— Czyż to pomoże taka kąpiel w wodzie 
zapomnienia przeciw wspomnieniom, ze- 
kranym w ciągu lat dwudziestu sześciu? — 
zarzucę doktorowi. 

— Dwudziestu sześciu? — zawoła Gerwid 
i doda z dowcipnym uśmiechem: — A ile lat 
strawiłeś w ciągu tej podróży 7 ziemi do 
księżyca? 

— Chwilę tylko — odpowiadam i rozliczy- 
wszy się z wrażeniami tej podróży, doda- 
łem: 

— Ale ta chwila potrwała może ze sto lat, 


steś od prawdy, mój 
panie Serafinie, ale bądź co bądź, kąpiel w 
wodzie zapomnienia potrzebna ci, przecież 
nie lękaj się tego środka pozbycia się choć 
na czas niejaki pamięci twych dawnych 
kłopotów. 

— Bynajmniej! Sam jestem lekarzem i 
nie wierzę w jej skuteczność, ale kąpiel za- 
wsze dobra po takiej podr. 

— Więc dalej, oto woda w szklanej wan- 
nie, zaraz do niej naleję esencji zapomni 
nia. 

Wstąpiłem w kąpieł, zrzuciwszy sziafrok 
i pantofle. « 

Skrzydłaty doktor otworzył swą aptecz- 
kę wmurowaną w ścianę i wydobył z niej 
butelkę % przezroczystym bezkolorowym 
płynem, którego wlał kwaterkę do kąpieli. 

— Z czego się składa ten płyn, zwany 
esencją zapomnienia? - spytam. 

— Z serc baletniczek, z mózgu wziętych 
lekarzy, leczących po kilkuset pacjentów 


„Panoramy”, „Trybuny Robotniczej” (Ka- 
towice), „Kroniki” (Bielsko-Biała). Popu- 
laryzator nauki, współzałożyciel Polskie- 
go Towarzystwa — Astronautycznego 
(1955), członek „Polskiego Towarzystwa 
Miłośników Astronomii. Autor książek: 
„Wizjoner Kosmosu” (biografia Ciołkows- 
kiego, 1974), „Życie we Wszechświecie” 
(monografia, 1976), „Zwierzęta wycho- 
dzą z mórz” (szkice z paleozoologi 
1977), „Benedykt Dybowski” (biogralia, 
1979), „Fenomeny przyrody” (eseje z00- 
logiczne, 1981), „Krół rasmańskich ste- 
pów” (eseje zoologiczne, 1983), „Biokos- 
mos” (monografia  egzobiologiczna, 
1985) 

Jako autor SF debiutował wspólnie z 
Krzysztofem Boruniem „trylogią kosmicz- 
ną'.„Zagubiona przyszłość” (Iskry, 
Warszawa 1954), „Proxima” (iskry, War- 
szawa 1959), „Kosmiczni bracia” (Iskry, 
Warszawa 1959). Wydał: „Atol Trydak- 
ny” (powieść, Śląsk, Katowice 1974), 
„Dwunastu apostołów '(powieść, Śląsk, 
Katowice 1978), „Totem leśnych ludzi” 
(powieść, KAW, Warszawa 1980), „Kos- 
miczny meldunek” (opowiadania, KAW, 
Warszawa 1980), „Końcówka” (opowia- 
dania, KAW, Warszawa 1984; zawartość 
Historia pewnej sekundy, Końcówka. 
Kontra Vistula. Paqodna Krolawie Sto- 


pożółkłe kartki 


nia dzien, / policzka szuterów, / języka den- 
tystów, z sumienia przedajnych sędziów, z 
łez bigota, z żołądka kaczki i z uczciwości 
kury. Naturalnie, że wszystko to, należy 
wymoczone w'spirytusie, destyłujemy i fil- 
trujemy. 

— Wybornyś mi, mój kolego z tą apteką 
dynamiczno-psychologiczną -—- _ rzeknę 
śmiejąc się do rozpuku. 

— To jednakże środek niezawodny — od- 


* powie gospodarz. 


— I to ma mi wyrugować z pamięci wra- 
żenia, które mi się klinem wbiły w duszę? 

— Wyruguje. U nas sztuka lekarska da- 
leko zaszła, tak jak w ogóle wszystkie sztu- 
ki. Zaraz cię o tym przekonam. Patrz na 
ten głobusik, wiszący u sufitu na cieniut- 
kim druciku. Zgadłbyś, że to zegar mówią- 
cy i odpowiadający na pytania? Spytam go 
się w języku, którym my przemmawiamy w 
naszym kraju o godzinę, a zobaczysz co na- 
stąpi. Ę 
Istotnie, skrzydlaty doktor zwrócił się do 
globusika i przemówił kilka wyrazów dla 
mnie niezrozumiałych. 

Giobusik natychmiast odpowiedział Kil- 
ka wyrazów także dla mnie niezrozumia- 
łych, dźwięcznym i miłym głosem. 

— To znaczy, że jest trzydzie: iedem 
minut na dziesiątą — rzecze Gerwid — póź- 


„niej się nauczysz z łatwością naszego języka 


ibędziesz mógł sprawdzać sto razy na dzień 
dobroć tego zegarka. Nie ma w tym żadne- 
go cudu. U nas akustyka daleko zaszła. Te- 
legrafy elektryczne u was dopiero od latkil- 
ku zaprowadzone, już są od dawna zarzu- 
cone u nas. Wibracjami powietrza, za po- 
mocą metalowego przyrządu uderzonego 
przez głos, dokazujemy tych fizycznych cu- 
dów i do przesyłania wiadomości już nie 
potrzebujemy drutów. Przecież znasz tele- 
grafy elektryczne? 

— Telegrafy elekt 
że kiedyś wiedziałem, ca to 
kiego niby poczta, niby iskry 
wiem nie mogąc z pewnością przypomnieć, 
co właśnie jest telegraf elektryczny. 


ny, Pluszcz z Malinki), „Drzewo życia” 
(Beskidzka Oficyna Wydawnicza BTSK, 
Nowy Sącz 1985), „Rezerwat” (powieść, 
KAW, Warszawa 1985). 

Andrzej Trepka jest obok S. Lema, K. 
Borunia, A. Hollanka jednym z „pionie- 
rów” powojennej fantastyki naukowej i 
czołowym przedstawicielem optymistycz- 
nego. technicznego nurtu literatury scien- 
ce fiction w jego popularnonaukowym wy- 
miarze. Książki tego pisarza wykorzystują 
tradycyjne motywy i schematy SF (prze- 
mieszczenie w czasie, kontakt z Kosmita- 
mi, opisy niezwykłych wynalazków). W 
swoim przesłaniu zbliżają się do założeń 
prozy Juliusza Verne'a głosząc triumf 
zdrowego rozsądku, racjonalizmiu, huma- 
nizmu, niezakłóconego panowania czło- 
wieka nad światem, popularyzując wybra- 
ne aspekty nauki i techniki. Andrzej Trep- 
ka korzysta przy tym z udogodnień prozy 
awanturniczo-przygodowej i tylko w nieli- 
cznych wypadkach („Dwunastu, aposto- 
tów”) operuje ałuzją, parabolą formułując 
kilka ogólnych prawd o postawach ludzi w 
czasach, w których żyjemy. 


Recenzje wybrane: 

— J. Piechocki, Pomorze 1955/2. 

— 8. Sapało, Tygodnik Demokratyczny 1959/ 
21 


S$. Borski, Nowe Księ.żki 1974/11. 


— Aha! Kąpiel już zaczyna skutkować — 
powie uśmiechając się doktor, i dalej roz- 
powiada mi o postępie fizyki na księżycu, 
mianowicie o fotografii małującej w oka- 
mgnieniu kolorami mieszkańców księżyca, 
przelatujących po powietrzu. 

— Wystaw sobie, że każdą pannę, polku- 
jącą po powietrzu, możemy przenieść na 
płótno w wielkości naturalnej, i to kolorami 
- zaręczał Gerwid, i pytał mi się, czy i u nas 
panny jeszcze tańczą polkę. 

— Nie przypominam sobie — odpowiem. 

— A są u was ładne kobicty? 

— Zdaje mi się, że są. 

— Kochałeś kiedy kobietę? 

— Kochałem. 

— A jakżejej naimiębyło? — spyta gospo- 
darz z napiętą uwagą, ale niby to nawia- 
sem. 

— Malwina — odpowiem od razu. 

— O! Zanadto mało esencji serca baletni- 
muszę jej dolać, a wkró 
swej ubóstwionej — rze- 
cze skrzydłaty doktor. i wyłał w kąpiel cały 
swój zasób esencji, nim mi zdołał wygładzić 
z pamięci imię kochanki. 

Potem mnie spytał o me własne imię. 

Nie potrafiłem mu na to odpowiedzieć, 
istotnie zapomniałem, jak się nazywam. 

Zresztą wszystkiego tyczącego się mego 
ty na ziemi zapomniałem i przykrego 
doznałem uczucia, bo myśl moja błąkała się 
w próżni mej duszy tk jak biedny wędro- 
wiec w Saharze. Tylko to wiedziałem, że w 
tej ogromnej puszczy jest jakaś piękna 
Oaza, zwana Polską; lećz gdzie leży? I jak 
jest daleką? O tym najmriicjszego nie mia- 
łem wyobrażenia. Bezwiedzowość jest ta 
puszcza w głowie. w sercu i w duszy. 

— Wyrwij mnie z tego okropnego stanu, 
przeklęty czarnoksiężniku, bo cię uduszę! - 
krzyknąłem na gospodarza. przyskakując 
do niego z pięściami. 

On tylko machnął skrzydłami i wskazał 
mi na mą własną głowę, a na niej stojąc, 
śmiał się Jo rozpuku zupełnie jak opętany. 
Myślisz, że cię w tym stanie pozosta- 
wię, kochany mój przyjacielu? Odebrałem 
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ci pamięć przeszłości, ale pojętność twą 
spotęgowałem do najwyższego stopnia i od 
tej chwili bez wysilenia nauczysz się w kró- 
tkim czasie wszystkiego. co my tutaj na 
księżycu wiemy. Nie stracisz na tej zemia- 
nie, ręczę ci za to. Oto w tym księgozbiorze 
kwintesencja wszystkich nauk przeż was 
uprawianyc 


Oświata na księżycu 
Gerwid, skoczywszy mi z głowy, pobiegł do 
szafy także w ścianę wmurowanej, w której 
leżało ze dwieście mniejszych i 
puszek kształtu zegarków. 
- fe zegarki nazywasz książkami? — 
spytałem zdziwiony. 
— Bo te zegarki istotnie są książkami, u 
nas się nie czyta oczyma, lecz uszami. Na: 
kręć tylko każdy z tych zegarków, a wypo- 
wie ci głosem ludzkim od początku aż da 
końca wszystko to, co zawiera. Chcesz, 
żeby przestał mówić, to zakręć tą spręż 
ką; chcesz wrócić do poprzedniego rozdzi 
łu lub do przeczytanej myśli, to się tylko 
spytaj tym indeksem posuwajź 
telegrafie clektrycznyra 6 co ci 
tychmiast wróci maszyneria do rozdzi: 
lub do przeczytanej myśli, i najspokojniej 
naświccie, nie gniewając się, powtórzy ci to 
samo i sto razy jeżeli tego zażądasz. 
— Ale na to potrzeba znać wasz język — 
zarzucę mieszkańcowi księżyca. 
— Już nim przemawiasz, mój przyjacie- 
lu, własnym językiem zapomniałeś mówić, 
a naszego się nauczyłeś w chwili, gdyś wy: 
koczył z tej kąpieli. Przekonaj się tylko; wy- 
bierz sobie jaką chcesz książkę i zakrę 
zaraz ci zacznie gadać, co w sobie zawiera. 
Tytuły wypisane na każdej książce fostory- 
cznym atramentem, świecącym w ciemnoś- 
ci. 
Wyciągnąłem książkę pod 
i i chciałem ją nakręcić, 
lecz doktor Gerwid rzekł: 
— To nudna i przewrotna k: a, goto- 
wa cię samego nabawić choroby: nie wiem. 
jakim sposobem tu się dostała między te 
mądre książki, chyba ją moja kucharka tu 
zawlekła. Wybierz co innego. 
Wybrałem książkę pod tytułem „Geo- 
grafia księżyca” i przekonałem się, że 
wszystko w niej rozumiem jak najdokład- 
niej, jak gdyby była w polskim języku dru- 


tytułem 


kowanma, czyli raczej nastrojona, jak się tu 
wyrażają. 

Zachwycony byłem tą książką, która w 
prześlicznym śpiewnym języku opowiadała 
mi najciekawsze rzeczy o szczęśliwej plane- 
cie i o jej dobrych mieszkańcach. 

— Otóż i masz najstosowniejszą lektu 
na pierwsze dni twego pobytu na księżycu 
potem przejdziesz do historii mieszkańców 
jego i do innych książek, a wszystko, co ci 
opowiedzą, pojmicsz i spamiętasz od deski 
do deski, bo próżnia rozumowa, która w to- 
bie nastąpiła, tak pragnie zapełnienia, że 
wszystko w sobie pochłonie i umieści.(...) 


Teodor Trigplin 
Serafina Bolińskiego”. (w:) R. FH. Wolff, Peter 
sburg 1858, wybór ze stron 75-79. 


Przygotował Andrzej Niewiadowski 
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areszc'e ktoś napisał wspó 


tem, pisarzy nawracajęcy: 
krainy własnego dziecin 
dłałego, że zmitologizowana. gute": 
nień, historyków ! reporte: j 
„białe plamy” oraz rzeczywiście. 
cyklopedie. słowniki, kompendi 

A co piszczy w beletrystyce 
nięta między poczuciem die! 
brych chęci, ałe słabego pod kt: 
inteligenta, którego nie stać 
poza daniem jeszcze raz wy! 
€ksperymeniar 


Współczesność i tani 
„Księżna z Florencji 


nie dbając o sensi gust, z. 
teinika swą pomysłowoście beletrystyka 
dzie cienko. Moloch literacki 
ogon i podcina gałąź, na ki 
nia księgarskie spadają c 
rzy. 
Może będzie dzięki temi' więcej pap 
cyklopedie. Może niektórzy at 
swe nowatorskie ambicje, by barnzi 
miosło. Może skała terackich wartośc 
nych głównie przez środowisk: 
się barcziej do rzeczywi 
przez liczbę książek sprzedary! 
czonych w bibliotekach. 
Główny zrą <siażki Adam: 
z Florencji" stanowią dziese mio: 
który w okresie „Soiidarno: 
zanurza Się we włoską rzeczy 
piękną, tajemniczą dziewczyną in 
która go fascynuje, omija 2, 
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znacznej renomie i jej > 


dochodzą niepokojące wieści. 
to piękna. wiotka i sr. 
nej sukience : szerokoskrzyć!: 


znów naga, wyzywająca, o 
piersiach. bezwstydna i chłode= 
pustna i niewinna. Również Ks 
niedostępna w swym pałacu. a n 

'kawość, zdaje się bawic bona 
łym z odległego kraju. Czy ta «s 
jawa — trudno orzec i s: 
tego problemu. 
Ukazując wydarzenia atrakcyjne i 
ne, wciągając czytelnika w 


Solonii | Viarreggio, Hollanex 
nie spora o Polsce. o nas sar: 
niach, ktorych świadkami ky'ism 
tach. Franciszek, zaangażowa 
opozycyjna. wyjeżdża z kraj 
krwi — iecz wraca, DO nie Może Zyć 7 
ski. Fantastyczne przygod 
Florencji, goniąc za pięknę A: 
same w sobie stanowią di 
wiony pikanteni romans, m. 
odczytywać jako typowa poiske 
2a marzeniem, które powinno s: 
bez najmniejszego wysiłku: 2 
tym właśnie miejscu pojawia się ba inera 
zumienia między nami a światem 
€uropie. zarazem nie ini U 
Śladować. 


Marek Jaworski | 


poń. Wydz 


kazał się fantastyczny numer „Literatury 
na Świecie”, poświęcony komputerom, 
sztucznej inteligencji i relacjom między cyber- 
netyką a literaturą. Na gieldach miłośników SF 
rzecz powinna chodzić za ciężkie pieniądze, 
tymczasem tomik leżał w kioskach, mimo gra- 
fiki Eschera na okładce, niezłych ilustracji w 
środku i przystępnej ceny. Widzialem także 
stosy zwrotów pisma w redakcji przy Sienkie- 
wicza. Świetlejsi fanowie, których w gatunku 
| pociąga coś więcej niż kompietowanie serii z 
charaklerystycznymi emblematami i którzy wi- 
dzą w fantastyce szansę wyjścia w nowe nie- 
standardowe światy, powinni zainteresować 
się zapasami i doprowadzić do wtórnej dystry- 
bucji numeru. 

Otwiera pismo fragment głośnej książki Do- 
uglasa R. Hofstadlera „Gódel Escher Bach”. 
Podobnie, choć z innym fragmentem zaczyna- 
liśmy przed siedmiu laty w pierwszym nume- 
rze „Fantastyki”. Następnie Krzysztof Goruba 
w eseju „Curriculum vitae sztucznej inteligen- 
cji” udziela głosu komputerowi; myśląca ma- 
szyna opowiada o swoim rozwoju, o pokony- 
waniu kolejnych barier pojęciowych idoskona- 
leniu komputerowego intelektu. Jest to mistyfi- 
kacja, o czym dalej, lecz popularna i zgrabna. 
więc daje pogląd na kierunki i progi rozwoju 
sztucznej inteligencji. Podobną problematykę, 
ale zaprezentowaną bardziej rzeczowo, trud- 
niejszą w czytaniu, obfitującą w dziesiątki naz- 
wisk badaczy (od Maxwella, Heisenberga, 
Gódla, Schrodingera, po Wienera, Freuda, 
Turinga, Shanoga i Markowa) proponuje esej 
Davida Porusha „Cybernetyka i literatura”. 
Potem idą fascynujące | zarazem męczące 
Iragmenty powieści SF „Plus” Josepha McE|- 
roya, będącej zapisem doznań człowieka 
skrzyżowanego z cybernetyczną maszyną (i 
esej D. Porusha komentujący książkę) oraz 
kolejne, najsmaczniejsze w tomie, dwa proza- 
torskie kawalki. Pierwszy, „Manekin” pióra 
Susan Sontag — to krótka nowelka alegorycz- 
na o robotach, które z powodzeniem mogą 
„wykonywać za człowieka” banalne życie. I 
drugi — obszerne fragmenty powieści Jonna 
Sladka „Roderyk, czyli edukacja młodej ma- 
szyny”. Maluje powieść barwną panoramę 
idiotyzmów na prowincjonalnym amerykańs- 
kim uniwersytecie, w co wpleciono intrygę z 
budowaniem robota na tajne i jak się potem 
okazuje, nielegalne zlecenie z NASA. 

Zamierzałem zarzucić selekcjonerom „Lite- 
ratury na Świecie” niekompletność i chaos w 
doborze materiałów, ale przeczytałem powyż- 
szy spis rzeczy i widzę, że byłaby to pretensia 
niesprawiedliwa. Pewne spektrum problemo- 
we pismo jednak prezentuje. Ciekawe. że 
fragmenty literackie wydają się tu lepiej trafiać 
w sadno niż eselstyka. Zresztą to logiczne; 
także dzisiaj dorównujący człowiekowi kom- 
puter czy zbuntowany robot przynależą dą 
dziedziny wyobraźni i mitu — a więc literatury. 
Rzeczywiste problemy komputerowców są 
mniej fascynujące. Mają oni kłopoty z naucze- 
niem komputerów rozpoznawania kształtów, 
czy z wbiciem w ich elektroniczne obwody tak 
elementarnego odruchu jak ten. że przedmiot 
poruszający się w snopie świalła i tym samym 
nieuchwytnie zmieniający barwę, pozostaje 
nadal tym samym przedmiotem. 

Dlatego wlaśnie nazwałem esej Goruby mi- 
styfikacją. Udziela autor głosu komuś, kto nie 
ma jeszcze świadomości i nie jest do takiej 
opowieści zdolny. Kto, mówiąc krótko. nie jest 
jeszcze KIMŚ (i nie wiadomo czy kiedykolwiek 
będzie), lecz zaledwie wyrafinowaną maszy- 
ną, wiernie powtarzającą gesty podyktowane 


recenzje 


Duch w maszynie? 


przez człowieka. Fakt. że taka maszyna wy- 
grywa dziś z szachistami niezłej klasy świad- 
czy jedynie o kunszcie programistów, ale nie o 
maszynowej zdolności kombinowania. 

Rozważania zawarie w eseju „Cybernetyka 
iiteratura” wydają mi się rzetelniejsze intelek- 
tualnie i bardziej płodne poznawczo, bowiem 
w sposób zdecydowany stawiają kwestię gra- 
nic. Tak jak próby stworzenia sztucznej inteli- 
gencji pomagają nam zrozumieć mechanizmy 
inteligencji własnej, człowieczej, tak rozważa- 
nia nad teorią informacji doprowadzają do 
sformułowania różnic między cybernetycz- 
nym poszukiwaniem intormacyjnej pewności 
(jednoznaczności) a skłonnością do mnożenia 
różnych odczytan, charakterystyczną dla iite- 
ratury 

Hofstadterowskie dialogi Achillesa, Żółwia, 
Kraba i Mrówkojada błyszczą paradoksami 
przy analizie odbioru fug Bacha i grafik niemo- 
żliwych Eschera. Hofstadier malowniczo po- 
równuje człowieczy mózg do mrowiska — mró- 
wsi to jakby neurony, z których każdy pozornie 
robi swoje. W innym miejscu sprawnie dżiała- 


'jąca społeczność mrowiska przypomina auto- 


rowi oddziaływanie na czytelnika maszynerii 
fabularnej powieści Dickensa. W tym wypadku 
każda z mrówek mogłaby być modelem słowa, 
czy raczej litery. Ładne to, ale zaproponowane 
modele choć pociągające, bardzo są niedos- 
konałe i właściwie nieprzejrzyste. Po pierw- 
sze, dynamizm i istota działania samej mrówki 
| mrowiska pozostają dla nas filozoficzną za- 
gadką. Po drugie, mrówek w mrowisku mamy 
zaledwie tysiące. tymczasem liczba funkcjo- 
nujących połączeń w ludzkim mózgu przekra- 
cza liczbę wszystkich cząstek we wszech- 
świecie. Istnieje więc uzasadnione podejrze- 
nie. że budowa sztucznej inteligencji napotka 
kłopoty natury nie tylko metafizycznej. lecz 
także technologicznej. Co zresztą w tym wy- 
padku być może wychodzi na jedno. 

Nie przypadkiem wspominam o metafizyce. 
Perspektywa taka wydaje się w zestawionych 
tekstach nieobecna. Alegoria, myślenie sym- 
boliczne. literackie niejednoznaczności, hu- 
mor — to bodaj najwyższe szczyty, na jakie po- 
trafią się wznieść gramatycy komputerowi, po 
to zresztą, by stwierdzić, że komputer raczej 
się tam za nimi nie wdrapie. O archetypach, 
mitacn, religiach, o myśleniu magicznym, o 
sensie życia, ba —p zakłamaniu nieodłącznym 
od prawdziwej (ludzkiej) inteligencji spece 
komputerowi wcią nie wspominać. Jak bo- 
wiem zapisać to wszystko w matematycznych 
symbolach i upchać w topornej maszynie? 
Matematyka nie wystarcza przecież samej so- 
bie; patrz głośne twierdzenie Gódia © niezupe- 
iności: żaden system logiczny nie jest zara- 
zem pelny i spójny. Tym bardziej nie wystar- 
czy matematyki, by unieść meandry inteligen- 
cji żywej, czującej, kapryśnej, zakłamanej, 
anielskiej. diabelskie, pozerskiej itp., itd. 
Twierdzenia podobne wygłaszają także liczni 
prominentni sceptycy mnożący się wśród pro- 
fesorów od cybernetyki, ale ich w tym numerze 
„Literatury na Świecie” praktycznie nie dopu- 
szczono do głosu. Elementy powątpiewania w 
możliwość sztucznej inteligencji znajdziemy 
na dobrą sprawę jedynie w powieści Sladka. 
Literaci zachowują rozsądek do końca. 

Mimo zastrzeżeń nie sądzę, by próby stwo- 
rzenia sztucznych inteligencji (i pisanie o 
tym esejów) pozbawione były znaczenia. 


Owszem, wysiłki te są daremne, ale nie bez- 
sensowne. Próbując wymodelować w maszy- 
nie swoją jażń człowiek ma szanse lepiej sobie 
uświadomić fenomen człowieczego mózgu, 
intelektu. duszy i kondycji. Im więcej proble- 
mów napotkamy na komputerowej drodze, 
tym większe zrozumienie dla skali fenomenu. 
To wśród naukowców, bo jeśliidzie o artystów, 
sztuka traktująca o robotach i komputerach 
przeszła już dawno od spojrzenia cybernety- 
cznego do ujęć moralnych, metafizycznych, 
teologicznych. Pisałem 0 tym w eseju „Robot 
zbuntowany — ewolucja robota w kinie” 
(„Kino” nr 12/1988); sądzę, że podobne ol- 
śnienie spłynie wcześniej czy później na pro- 
fesorów i zwłaszcza popularyzaiorów. 

Problem człowieka jako istoty całkowicie 
zrozumiałej i odtwarzalnej technologicznie 
wywołał w 1865 roku La Mettrie w błyskotli- 
wym choć niemądrym eseju, przyrównującym 
człowieka do maszyny. Ale dzisiaj intelektual- 
na lewica i prawica wycofują się rakiem z po- 
gladów mechanicystycznych: naukowcy do- 
kota mówią o hoiiżmie i nowym paradygmacie. 
Konstruując sztuczną inteligencję człowiek 
brał na swe barki zadanie demiurgiczne, bo- 
wiem naprawdę chciał dorównać Bogu i przez 
chwilę uczciwie sądził, że jest to możliwe. | 
owszem, w sztuce — rzecz się udaje, jest na- 
wel płodna artystycznie i mitologicznie; nalo- 
miast prawdziwi cybernetycy mogą Boga tylko 
nieudolnie naśladować. Zresztą w istocie od 
lat nie robią niczego innego. Po pierwsze, nie 
człowiek stworzył siebie i w dodałku nie do 
końca siebie jeszcze zrozumiał. Po drugie, 
człowiek właściwie nie tworzy, lecz kopiuje, 
powtarza gesty i przestawia klocki. Na 
różnych etapach technologicznego rozwoju 
człowiek kreował sztuczne inteligencje, kolej- 
no — magiczne, hydrauliczne, mechaniczne, 
elektroniczne. Ostatnio myśli o chemicznych i 
biologicznych. Ale zawsze postuguje się 
gotowymi schematami, które odnajduje 
w przyrodzie i które wszczepione są w jego 
umysłowość i naturę. Tworzy mniej lub bar- 
dziej sprawne imitacje inteligencji, ale nie 
stworzył materii, w której je modeluje, ani 
praw, które materią rządzą. Powłarza w robo- 
tach własne kształty i wewnętrzną budowę, 
ale nie on jest ich autorem. Nie zna „wzoru na 
duszę”, nie wie czemu kiełkuje ziarno, czemu 
rozwija się kwiat — zasłonił tę niewiedzę wielo- 
znacznym pojęciem emergencji, lecz jed- 
nocześnie próbuje skopiować najbardziej wy- 
rafinowany spośród znanych mu tworów, ja- 
kim jest ludzki mózg. Tym samym przypomina 
trochę dzikusów z filmu Jacopettiego, „Pieski 
świat”. którzy budują samoloty z chrustu iz po- 
wagą oczekują aż tak wykonane maszyny po- 
lecą w niebo. 

Dostrzegam w tym wszystkim ciekawy itro- 
chę świętokradczy paradoks. Biblia mówi, że 
człowiek został zrobiony na obraz i podobieńs- 
two Stwórcy. Jeśli tak jest, jeśli w dodatku 
cziowiek, konstruujący sztuczną inteligencję 
rzeczywiście próbuje nieudolnie naśladować 
dzieło Boga, to także w komputerze możemy 
się doszukiwać dalekich ech tego podobieńst- 
wa. i tego pierwowzoru... Powtarzam — chodzi 
o podobieństwo! — w pełni udanej repliki nigdy 
się nie doczekamy. 

Maciej Parowski 


Literatura na Świecie. Red. nacz. Wacław Sadkows- 
ki. Warszawa. październik 1988. Miesięcznik, nr 10/ 
207. Cena 200 zł. 


nauka i SF 


j spotykanych w science fic- 
y czerpakowo-napo- 
azdolot Bussarda. Rozwiązanie 
porował amerykański fizyk Ro- 
i w roku 1960. Urok systemu 
polega na tym. że uwalnia się 
li zabierania wielkich ilości pa- 
twa w kos- 


zna. nawet ta mię- 
jest całkowitą pustką, a 


azyg 


dramatycznie, w miarę jak statek przyś- 
pieszałby dalej. . 

Przy stałym przyśpieszeniu 1g zapew- 
nianym przez napęd czerpakowo-napo- 
rowy te „relatywistyczne” prędkości zo- 
stałyby osiągnięte całkiem szybko. Przy 
takim przyśpieszeniu gwiazdolot osiąg- 
nąłby centrum naszej Galaktyki w ciągu 
20 lat (czasu pokładowego) i dowolny 
punkt Wszechświata w ciągu życia jedne- 
go człowieka! Podczas 20 lat podróży do 
centrum Galaktyki na Ziemi upłynęłyby 


Wyprawa w kosmos 


Peter Nicholls 


najczęściej występującym tam pierwiast- 
kiem jest wodór, sianowiący podstawę 
| większości reakcji syntezy jądrowej. Gdy- 
by kosmolot mógł w jakiś sposób groma- 
dzić w trakcie podróży wystarczającą 
ilość wodoru, mógłby go użytkować jako 
paliwo. Rzecz w tym, że według norm 
ziemskich przestrzeń międzygwiezdna 
jest bliska absolutnej próżni. Znajduje się 


na centymetr sześcienny przestrzeni kos- 
micznej, czyli gaz o gęstości 10-?* ziems- 
„kiej atmosfery. 

To mało. ale zobaczmy co by się stało, 
1y stosując konwencjonalny na- 
wy rozpędzili statek do około 1% 
i prę kości światła. Przy tej prędkości 
gw'azdolot orzemierzałby w każdej seku- 
le lak wielką odległość, że ta prawie 
próżnia, w której się porusza, byłaby sto- 
sunkowo nasycona wodorem, podobnie 
jak samolot napotyka tym większy opór 
powietrza, im większą ma prędkość. 
Uważa się, że przy tej prędkości gwiazdo- 
lot napotykałby dość wodoru, żeby za- 
cząć go gromadzić jako paliwo. 

Jednak nawet wówczas wodór byłby 
tak rozrzedzony, że czerpak wodoru mu- 
siałby mieć gigantyczne rozmiary. Ten 
niewidzialny czerpak w kształcie leja był- 
by zbudowany z rozległego pola magne- 
tycznego wysyłanego z wielkich nadprze- 
wodzących zwojów. To jonizowałoby ato- 
my wodoru (nadając im ładunek dodatni) i 
magnetycznie kierowałoby je do siinika 
jadrowego. Nawet stosunkowo niewielki 
statek o masie 100 000 ton potrzebował- 
by pola zbierającego o promieniu prze- 
kroju 34 100 km — przeszło pięciokrotnie 
większym od promienia Ziemi! 

Korzyści z tego gigantycznego projektu 
technicznego byłyby ogromne. Całe pali- 
wo, a więci energia potrzebna do odbycia 
wyprawy nawet do najdalszych gwiazd, 
byłoby czerpane z samego kosmosu. 

Byłaby jeszcze jedna korzyść. Jedno z 
odkryć Einsteina opisane matematycznie 
w jego Szczególnej Teorii Względności 
polega na tym, że kiedy obiekt zbliża się 
do prędkości światła, jego czas subiekty- 
wny biegnie wolniej niż w punkcie startu, 
powiedzmy na Ziemi. „Czas pokładowy” 
dla załogi gwiazdolotu Bussarda biegłby 
tym wolniej, im większa byłaby prędkość 
statku (co byłoby dla załogi niewyczuwal- 
ne). Efekt ten nabrałby znaczenia przy 
około 10% prędkości światła i narastałby 


tam tylko jeden do dwóch atomów wodoru * 


setki tysięcy lat, ale dla załogi byłoby to 


„rzeczywiście 20 lat. Nie ma w tym żadnej 


magii ani samohipnozy — decyduje o tym 
prawo fizyczne. 

Wszystko to brzmi cudownie i mogłoby 
się wydawać, że już niedługo Galaktyka 
będzie nasza! Ostatnio jednak pomysł 
czerpakowo-naporowego kosmolotu 
Bussarda został poddany miażdżącej kry- 
tyce przez teoretyków lotów az 
nych. 

Po pierwsze, nadprzewodzące magne- 
sy potrzebne do wyprodukowania pola 
magnetycznego wymaganych ogrom- 
nych rozmiarów musiałyby być tak wielkie 
i przewodzić tak potężne prądy, że same 
by się rozsypały. 

Po drugie, synteza jądrowa wymaga 
deuteru, rzadkiego izotopu wodoru. Tylko 
jeden atom wodoru na 6700 jest deute- 
rem. Nawet gdyby część zwykłych ato- 
mów wodoru została wciągnięta do reak- 
cji (jak to się dzieje na Słońcu), wydaje 
się, że najwyżej 1% gazu międzygwiezd- 
nego mógłby być wykorzystany jako pali- 
wo. Reszta gromadziłaby się przed kos- 
molotem. Znaczna część energii dostar- 
czanej przez silnik byłaby zużywana na 
przedzieranie się przez materiał nagro- 
madzony-przez sam statek! 

Po trzecie, proces syntezy deuteru wy- 
twarza jako produkt uboczny neutrony. 
Neutrony, jako elektrycznie obojętne, nie 
mogą być sterowane polem magnetycz- 
nym. Rozbiegają się we wszystkich kieru- 
nkach z wielką energią i ochrona przed 
nimi wymaga niezwykłe masywnych 
osłon. Albo załoga upiekłaby się w pro- 
mieniu neutronowym, albo statek musiał- 
by mieć niezwykle wielką masę ze wzglę- 
du na niezbędne osłony. (Dlatego „Pro- 
jekt Dedalus” nie wykorzystuje reakcji z 
deuterem). 


Po czwarte, w miarę jak kosmolot przy- * 


śpiesza do prędkości relatywistycznych, 
„pusta” przestrzeń przed nim coraz bar- 
dziej upodobniałaby się do twardej ścia- 
ny. Gdyby statek uzbierał więcej wodoru 
niż byłby w stanie użyć, jego napór na ten 
zalegający wodór wytworzyłby promie- 
niowanie 100 000 razy większe niż to, ja- 
kie otrzymujemy od Słońca. Załoga zosta- 
łaby w jednej chwili (po raz drugi) upieczo- 
na. 

Wysunięto również inne, bardziej tech- 
niczne zarzuty. Fizyk jądrowy Tom Hep- 


penheimer uważa, że wymagane zagęsz- 
czenie paliwa wymagałoby więcej energii, 
niż można by uzyskać z reakcji syntezy 
jadrowej, nawet gdyby użyć czerpaka o 
średnicy pół roku świetlnego. Co więcej, 
Heppenheimer dość okrutnie stwierdził, 
że silnik czernakowo-naporowy tak skute- 
cznie rozpraszałby energię, że mógł- 
by z powodzeniem służyć do hamowania 
statków z napędem konwencjonalnym! 

Jeżeli te zasadnicze problemy teorety- 
czńe nie zostaną pokonane, można uz- 
nać ten silnik. za fantastyczno-naukowe 
marzenie. Nigdy nie będzie napędzać 
gwiazdolotów, chociaż kiedyś może zna- 
leżć zastosowanie do ich hamowania. 
Science fiction jest pełna takich przekre- 
ślonych nadziei. Wraz z odrzuceniem 
koncepcji silnika czerpakowo-naporowe- 
go niektóre najbardziej fascynujące utwo- 
ry fantastyki naukowej przeszły do kate- 
gorii zwykłej fantazji. Najsłynniejszy z 
nich to powieść Poula Andersona „Tau 
Zero”, w której gwiazdolot czerpakowo- 
naporowy osiąga tak olbrzymią prędkość, 
że czas pokładowy pełznie z trudną do 
wyobrażenia powolnością. W rezultacie 
jego pasażerowie stają się świadkami 
śmierci Wszechświata — miliardy lat w 
przyszłości dla nas, ale zaledwie kilka lat 
podróży dla nich. 

Statek czerpakowo-naporowy Bussar- 
da reprezentuje szczyt „szybkich” metod 
podróży do gwiazd, obok antymaterialno- 
-fotonowego napędu ulubionego przez fa- 
nów serialu „Star Trek”. To ostatnie fanta- 
styczne urządzenie ma tak wiele teorety- 
cznych braków, że go tutaj nie omawia- 
my. Przyjrzyjmy się teraz metodom „po- 
wolnym”. 


Statek wieiopokoleniowy 


Dwie powolne metody podróży między- 
gwiezdnych to hibernacja i statek wielo- 
pokoleniowy. Hibernacja jest ulubiona 
przez autorów science fiction i filmowców. 
Filmy takie jak „Odyseja kosmiczna”, 
„Ciemna gwiazda” i „Obcy” ukazują zam- 
rożonych członków załogi, dosiownie le- 
żących w lodzie i śpiących latami w naj- 
lepsze, póki nie bedą potrzebni. (W rze- 
czywistości byłyby to stulecia, nie lata). 

Wystarczy jednak powiedzieć, że niko- 
mu jeszcze nie udało się „zawiesić” życia 
zwierzęcia w ten sposób i perspektywy 
podróży w stanie zamrożenia nie wyglą- 
dają zbyt dobrze. Bardziej obiecująca wy- 
daje się hibernacja, w której procesy ży- 
ciowe nie zostają zawieszone, lecz tylko 
spowolnione. 

Jednak najbardziej romantyczną formą 
wolnego podróżowania jest gwiazdołot 
wielopokoleniowy, nazywany czasami 
„kosmiczną arkę”. Filozofia tej formy pod- 
różowania to: „po co się śpieszyć?” Jeżeli 
życie na pokładzie jest wystarczająco 
przyjemne, to dlaczego nie potraktować 
statku jako świata, w którym całe pokole- 
nia członków załogi żyłyby i umierały zu- 
pełnie tak jak na Ziemi? Tysiącletnia wy- 
prawa do nowych światów obiegających 
inne gwiazdy wydaje się w takich warun- 
kach całkiem realna 

Niezbędną cechą świata jest dogodna 
grawitacja. W stanie nieważkości mięśnie 
gwałtownie wiotczeją i wiele prac staje się 
trudniejsze. Uważa się, że dłuższe okresy 
spędzone w takich warunkach moga po- 
wodować nieodwracalne skutki negatyw- 
ne, kiedy więc koloniści dotarliby do no- 
wego Świata, mogliby być zbyt słabi, żeby 
stanąć na jego powierzchni. 


naturalne ograniczenia rozmiarów puste- 
go wewnątrz statku. Przy średnicy około 
16kmsiły odśrodkowe w obracającym się 
gwiazdolocie groziłyby 
niem. Podobnie walec o długości przekra- 
czającej 50 km mógłby ulec uszkodzeniu 
na skutek wibracji wzdłużnej. 

Innym problemem technicznym byłaby 
konserwacja wszystkich materiałów nie- 
zbędnych dla podtrzymania życia. Szkoc- 
ki pisarz Duncan Lunan obliczył, że gdyby 
tylko dziesiąta część grama powietrza iin- 
nych gazów (znikoma ilość) ulatniała się 
ze statku w ciągu każdych 10 sekund, to 
podczas tysiącietniej wyprawy straty wy- 
niosłyby 3000 ton. Powietrze i woda mu- 
siałyby być nieustannie odzyskiwane, po- 
dobnie jak wszelka materia organiczna. 

Wymiar podobnej epickiej wyprawy 
przekracza ludzkie wyobrażenie. To tak. 
jakby na statek wsiedli Wikingowić 
róż zakończyła współczesna, dwudzie- 
stowieczna załoga. Tysiąc lat to długo — 
wystarczająco długo, żeby statek podle- 
gał ewolucji i nieustannie rozwijał swoją 
kulturę. To właśnie ten aspekt kosmolotu 
wielopokoleniowego najbardziej przycią- 
gał wyobraźnią autorów science fiction. 
Czy ludzie, których kultura opierała się na 
założeniu, że ich statek jest całym świa- 
tem, będą psychicznie zdolni do koloniza- 
cji planety, kiedy do niej wreszcie dotrą? 
Pytanie takie postawił Robert Heinlein w 
opowiadaniu „Universe”, a później Brian 
Aldiss w powieści „Non stop” i Harry Har- 
rison w „Captive Universe” (Zniewolony 
Wszechświat). Wszyscy trzej pisarze 
przedstawiają sytuację, gdzie cel wypra- 
wy został zapomniany, a społeczność lu- 
dzka cofnęła się do stanu prymitywnej 
wioski. Również Samuel Delany przed- 
stawia degenerację do stanu układającej 


Grawitację mógłby zapewnić stały ciąg 


silnika i wówczas tylna część statku była- 
by „dołem”. Ponieważ jednak statek uży- 
wałby prawdopodobnie napędu jonowe- 
go opartego na rozpadzie lub syntezie 
jądrowej, przyśpieszenie byłoby znaćznie 
mniejsze niż 1g czy nawet 0,5g. Najprost- 
szym rozwiązaniem byłoby zbudowanie 
statku w kształcie koła lub walca i wpra- 
wienie go w ruch obrotowy. Siła odśrod- 
kowa zastępowałaby załodze grawitację. 
Wewnętrzna powierzchnia okręgu byłaby 
odczuwana jako „dół”, a w piaście koła 
lub wzdłuż osi walca znajdowałaby się 
strefa nieważkości. 

Skoro taki statek ma funkcjonować jako 

wiat”, to musi być wystarczająco duży, 

eby umożliwić wygodne życie, powie- 
dzmy, 1000 ludzi, wraz ze zwierzętami i 
hydroponicznymi gospodarstwami dos- 
tarczającymi żywność, oraz pomieścić 
obszetne magazyny z materiałami po- 
lady wyprawa dotrze do no- 
wego świata. Najprawdopodobniej obej- 
mowałyby one również zamrożone em- 
briony ludzkie, które w odróżnieniu od w 
pełni rozwiniętych ssaków potrafimy zam- 
rażać już obecnie. 

Pomysł statków wielopokoleniowych 
został po raz pierwszy przedstawiony w 
science fiction w słynnym opowiadaniu 
Roberta Heinleina „Universe” (Wszech- 
świat). Sam pomysł jest jednak znacznie 
starszy i został, jak się wydaje, wynalezio- 
ny przez wielkiego rosyjskiego pioniera 
kosmonautyki Konstantego Ciołkowskie- 
go, który przedstawił zalety kosmicznej 

„arki Noego” w artykule z roku 1928. Pra- 
ie wszyscy autorzy science fiction opi- 
sują statki wielopokoleniowe jako rzeczy- 
wiście ogromne konstrukcje. Uczeni przy- 
ją im rację, chociaż przewidują pewne 


jego rozerwa- 


ballady kultury plemiennej w „The Ballad 
of Beta-2” (Ballada o Becie-2). Brian Sta- 
bleford rozważa prawdopodobną struktu- 
rę społeczną statku wielopokoleniowego 
w powieści „Promised Land" (Ziemia 
Obiecana) z roku 1974. Założy! on, że cel 
lotu będzie pamiętany, ale stanie się tak 
obsesyjnym symbolem, że nabierze nie- 
bezpiecznie religijnego charakteru, co na- 
zwał syndromem Ziemi Obiecanej. 

Symboliczna siła statku wielopokole- 
niowego pociągała bardzo różnych pisa- 
rzy. Szwedzki laureat nagrody Nobla, po- 
eta Harry Martinson napisał nawet epicki 
poemat „Aniara”, na podstawie którego 
kompozytor Blomdahl stworzył jedna z 
bardziej znanych współczesnyci! oper. 

W życiu jednak społeczeństwa na ogół 
rozwijają się w górę, nie w dół. Z pokole- 
nia: na pokolenie życie ulega poprawie, 
choć wolno i z przeszkodami. Wydaje się 
całkiem możliwe, że przy zastosowaniu 
właściwej inżynierii społecznej i planowa- 
nia załoga podobnego statku mogłaby 
stanowić stabilną, szczęśliwą i może na- 
wet bardzo twórczą społeczność. Możli- 
we, że pisarze fantastyczno-naukowi wy- 
bierają pesymistyczny punkt widzenia tyl- 
ko ze względu na większe możliwości 
dramatyczne. Pogodna utopia nie jest li- 
teracko ciekawa. 

W tym miejscu zostawmy odległą przy- 
szłość i wróćmy do możliwości najbliż- 
szych 50 lat. Pomysł statku wielopokole- 
niowego podsunął pewne bardzo intere- 
sujące myśli współczesnym uczonym. 
którzy — bardzo często — wychowali się na 
lekturze Heinleina i Aldissa. W ostatnich 
latach nastąpiło tu znaczące przesunięcie 
akcentów. 


cdn. 
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pszczoły, ludzie 


|inne stworzenia 


ino science fiction jak dotąd nie najle- 
piej traktowało inne gatunki — poza lu- 
dzkim — zamieszkujące Ziemię. Szczegó- 
Inie wrogo przedstawiano owady, głównie 


mrówki i pszczoły. Nie tak dawno mieliś- * 


my okazję oglądać w telewizji film „Rój” 
Irwina Allena z 1978 roku, w którym agre- 
sywne pszczoły atakowały ludzi. Rekla- 
mowano go, twierdząc, że scenariusz zo- 
stał oparty na autentycznych wydarze- 
niach. Rzeczywiście, kilka lat wcześniej w 
wyniku krzyżówek genetycznych między 
pszczołą afrykańską i południowoamery- 
kańską powstała nowa, bardzo agresyw- 
na odmiana tych owadów. Oczywiście za- 
łożenie eksperymentu było nie takie. Nau- 
kowcy chcieli stworzyć pszczołę łagodną 
— produkującą dużo miodu. Jednak inne 
cechy okazały się dominujące. Zawinili lu- 
dzie, skrupiło się na pszczołach. I zamiast 
filmu o niszczącej przyrodę ingerencji 
człowieka, powstał rodzaj horroru, pogłę- 
biający awersję ludzi do naszych sióstr 
pszczółek. 

Ludzie boją się owadów, tak jak boją się 
wszystkiego, czego nie są w stanie zdo- 
minować. Sympatia do psów i koni wynika 
z całkowitego podporządkowania tych 
zwierząt wspaniałemu. gatunkowi Homo 
sapiens. Jednak już kot, zwierzę o znacz- 
nie większej indywidualności, budzi czę- 
sto niechęć, a czasem nawet strach (każ- 
dy chyba słyszał historie o kotach zagry- 
zających niemowięta!). Groźny i tajemni- 
czy kot był również wielokrotnie wykorzy- 


stywany przez kinematografię. Wróćmy 
jednak do owadów. 

Organizacja społeczeństw owadzich 
wydaje się być modelową przy pokazywa- 
niu superzorganizowanych społeczeństw 
ludzkich (zazwyczaj w przyszłości), w któ- 
rych interesy jednostkowe zostały podpo- 
rządkowane całkowicie prawdziwemu lub 
częściej — narzuconemu interesowi gru- 
powemu. Jak zwykle, obrażamy zwierzę- 
ta przypisując im dewiacje, które mogą 
powstać jedynie w ludzkim mózgu. 

Mrowisko czy też rój rzeczywiście są 
zorganizowane wokół jednostki reproduk- 


cyjnej: królowej. Kilku osobników rodzaju, 


męskiego zapładnia znoszone przez nią 
jajeczka, jednak ogromną większość po- 
pulacji stanowią sterylne osobniki, na któ- 
rych barkach — zazwyczaj dosłownie — 
spoczywa funkcjonowanie społeczności. 
Są to przede wszystkim robotnice, ale ist- 
nieją i inne specjalizacje, na przykład żoł- 
nierze. Zgodnie z powszechnym wyobra- 
żeniem królowa jest wybranką, cała resz- 
ta zaś to jej niewolnicy. Nie trzeba tłuma- 
czyć, jakie ma to implikacje dla filmów 
science fiction typu politycznego czy soc- 


 jologicznego. Ale w obliczu badań biologi- 


cznych wydaje się, że prawdziwśze było- 
by przedstawienie królowej jako niewolni- 
cy robotnic, zmuszanej przez nia do ma- 
sowej produkcji jajeczek. 

Zachowanie się mrówek i pszczół, jeże- 
li oceniać je standardami owadzimi, jest 
bardzo skomplikowane. To prowadzi 


niektórych autorów do przypisywania im 
pewnej — zbiorowej — inteligencji. 

A więc owady są nie tylko od nas nieza- 
leżne, ale i inteligentne. | obce. W wyglą- 
dzie, zachowaniu, strukturach społecz- 
nych. Wywołują u ludzi agresję, którą 
uważamy za naturalną. A co gorsza nie 
dają się łatwo wytępić, ponieważ przysto- 
sowują się do chemikaliów produkowa- 
nych przez wiodącą rasę planety. 

Temat ten wykorzystał Saul Boss w fil- 
mie „Faza IV”. Reżyser, biolog z zawodu, 
fotograf z zamiłowania, zafascynowany 
inteligencją mrówek, pokazał jak walczą 
one o życie, przystosowując się do kolej- 
nych trucizn — niektóre mrówki świadomie 
umierają, żeby uratować resztę. Film 
ogląda się na dwóch poziomach. Jeden to 
wspaniałe, autentyczne zdjęcia, które po- 
kazują fascynujące sceny z życia tych 
małych stworzonek, pozwalają nam je 
zrozumieć i budzą podziw dla ich pracy i 
poświęcenia. Na to nałożona została 
dość ckliwa i prosta fabuła, mająca na 
celu skomercjalizowanie tego w zasadzie 
dokumentalnego filmu, która jednak w re- 
zultacie zdecydowanie obniża jego war- 
tość. Szczególnie nieprzekonująco wypa- 
dają ostatnie sceny pojednania mrówek i 
ludzi — tytułowa faza IV eksperymentu. 
Nie chcę tu dyskutować z tezą, że wwalce 
z owadami człowiek może być jedynie 
stroną przegraną i że tylko porozumienie 
między gatunkami jest dlą nas rozwiąza- 
niem. Nie podoba mi się jej podanie. Trud- 


no przecież wymagać od widza, żeby po 
dwóch godzinach oglądania jak mrówki 
atakują, zabijają i niszczą przedstawicieli 
naszego gatunku, nagle zapałał do nich 
miłością. Nie bardzo więc wiadomo. co 
twórcy chcieli udowodnić. I czy w rezulta- 
cie zachęcają nas czy zniechęcają do 
kontaktu. Najprawdopodobniej trudno im 
się było zdecydować, a którym miejscu 
przejść od widowiskowości do dydaktyki, 
dlatego też efekt nie jest kiarowny. 

Znacznie łatwiej jest wzbudzić sympa- 
tię widzów do jednego przedstawiciela 
obcego gatunku, niż do całej gromady la- 
kich osobników. Tak na przykład, jak to 
zrobił Wolfgang Petersen w „Enemy 
Mine” (Mój własny wróg/Ukochany wróg: 
patrz: „Fantastyka” nr 7/88). Zgodnie z 
najlepszymi tradycjami filmu fantastycz- 
nego. obcy przypomina wielką mrówkę. 
ale jego psychika okazuje się być bardziej 
ludzka — czytaj lepsza — niż życie wew- 
nętrzne wielu z nas. Owadzie przebranie 
zostało wykorzystane, żeby uprawdopo- 
dobnić niechęć bohatera-Ziemianina do 
przeciwnika z innej planety. Podkreśiono 
również, że naszego reprezentanta oszu- 
kali zwierzchnicy, przedstawiając fałszy- 
wie obcą rasę. W innym wypadku na pew- 
no by przecież kochał i szanował przod- 
Stawicieli innych cywilizacji, tak samo jak 
kocha, szanuje i akceptuje inność pozo- 
stałych gatunków zamieszkujących jego 
planetę! 

Bardzo podobny zabieg zastosował 
Steven Spielberg kreując uroczego 
stworka E.T. Czy równie skłonni bylibyś- 
my do sympatii i współczucia gdyby za- 
miast jednego osieroconego brzydala po- 
jawiła się ich cała gromada? 

Wszedł niedawno na ekrany naszych 
kin bardzo ładny film dia dzieci: „Harry i 
Hendersonowie”. Harry to po prostu 
Yeti. nie wiadomo człowiek czy zwierzę. 
wobec czego nasze normy obyczajowe, 
tak starannie rozgraniczające inteligen- 
tnych ludzi od całej pozostałej hołoty, po 
prostu przestają funkcjonować. Bardzo to 
rzadki przypadek ciepłego, inteligentnego 
filmu dła dzieci, na który mogą się wybrać 
także rodzice. Choć może nie warto, bo 
gdy popatrzymy na cudowną puszczę ka- 
nadyjską, a potem wybierzemy do pod- 
warszawskiego lasku... cóż, u nas taki 
film po prostu nie mógłby powstać. 

Ale znowu odeszliśmy od owadów. A 
można by jeszcze przywołać wieie przy- 
kladów wykorzystania owadzich postaci i 
struktur społecznych w filmach SF. Wy- 
starczy przypomnieć wygląd żołnierzy 
Wadera z „Gwiezdnych wojen” czy „Mii 
chę” Davida Cronenberga. 

Chyba należałoby zatrzymać się jesz 
cze nad technicznym aspektem tego pro- 
blemu. Peter Nicholls w swojej książca 
„Nauka w science fiction” („Science iu: 
science tiction”, Michael Joseph Lid. 
London 1982) tak pisze o pierwszym ka- 
tastroficznym filmie wykorzystującym 
owady, „One” (.Them") Gordona Dou- 
glasa z 1954 roku: Gigantyczne mrówki z 
filmu „One” są kompletnym absurdem. 
Mrówka 1000 razy większa od naturalnej. 
byłaby również 1000 razy za ciężka, żeby 
jej powiększone nogi mogły ją unieśc. Jej 
własna waga zabiłaby ją od razu. 

Również teoria, że gdyby pchła była 
wielkości słonia mogłaby wykonywać 
skoki o długości kilometra jest rownież 
nonsensem. Pchła wiełkości słonia mu- 
siałaby być również zbudowana jak słoń, 


film i fantastyka _ 


bo w innym przypadku nogi załamałyby 
się pod nią. 

Inaczej mówiąc pchła wielkości słonia 
bylaby po prostu słoniem albo hipopota- 
mem czy czymś w tym rodzaju w zależno- 
ści od środowiska 

Wydaje się przy tym, że ludzie mniej się 
boją fizyczności owadów, natomiast pra- 
wdziwy lęk budzi to, co odczuwamy jako 
ich obcość. Znacznie jest nam łatwiej 
wczuć się w rolę iwa, zwierzęcia bez poró- 
wnania groźniejszego. Nie mówiąc już o 
robocie. z którym czujemy się o wiele 
swobodniej, ponieważ jest on tworem 
ludzkich rąk i mózgu. Rozumiemy go. A 
przynajmniej tak nam się wydaje. I dlate- 
go w literaturze i filmie przypisujemy mu 
ludzkie motywacje, lęki, pragnienia. Ale to 
już osobny temat. 

A jednak, czy społeczeństwa owadzie 
naprawdę tak bardzo różnią się od nasze- 
go? A może jest to tylko kwestia skali? 
Może ludzie oglądan: jako zbiorowość, z 
pewnej odległości. przypominają roj lub 
mrowisko? 

W czasie ostatnich „Konirontacji” (a 
także wcześniej podczas Czwartego 
Warszawskiego Tygodnia Filmowego) 
pokazany został film „Koyaanisquatsi” 
Godfreya Reggio. który powstał w 1983 
roku. Jest to rodzaj dokumentu. w którym 
połączono obraz z muzyką, rezygnując z 
komentarza czy dialogu. Film powstawał 
w latach 1974-82, wymagał ogromnego 
nakładu pracy. miał howiem pokazac cały 
„obraz Ziemi”. I to się realizatorom udało. 
„Koyaanisquatsi” to obraz fascynujący, 
niewątpliwie jedna z najciekawszych pro- 
dukcji ostatnich kilku lat. Słowo „koyaa- 
nisquatsi* pochodzi z jezyka indian Hopi i 


oznacza „życie szalone”, atakże „życie w 
podnieceniu i zgiełku” lub „życie pozba- 


wione równowagi”. To wyjaśnia, co twór- | 


cy chcieli udowodnić | pokazać. Ale nasu- 
wa się też inna reflcksja. Oglądane z dale- 
ka. często w przyspieszeniu, nasze dzia- 


tanie niezwykle przypomina pozornie | 


chaotyczną i pozbawioną sensu krzątani- 
nę mrówek. 
Dorota Malinowska 
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Na osobną uwagę zasługuje język powieści. Stanisław Lem zarzucał literaturze 
science fiction generalnie, że opisując inne światy nie próbuje tworzyć innego 
języka. Faktycznie, zrobiło to zaledwie kilku autorów (np. Samuel Delany w 

Babel-17”), jednak „Mechaniczna pomarańcza” pozostaje tu przykładem klasy- 
cznym jako brawurowy popis wynalazczości językowej. Nie trzeba wyjaśniać, że 
chyba jeszcze bardziej brawurowym zadaniem jest przekład podobnego utworu. 
Samo podjęcie się takiej szarży jest aktem bohaterstwa zawodowego, ukończe- 
nie go zaś z sukcesem jest rzadkim wyczynem. W oryginale gwara młodocianych 
opryszków jest mieszaniną angielsko-rosyjską, w przekładzie polskim na miej- 
sce angielskiego wszedł język polski i otrzymaliśmy mieszankę polsko-rosyjska. 
(W rzeczywistości zalążki czegoś podobnego mieliśmy w języku gitów). Począt- 
kowo tłumacz poszedł w innym kierunku i jak sam stwierdza, ma również wariant 
polsko-angielski. Wszystko to dedykujemy kandydatom na tłumaczy, którzy 
oczekują łatwej pracy i dużych zarobków. 
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